
Lu t y  1969



Z alecono  do b ib lio te k  n au czy c ie lsk ich  i l ic e a ln y c h  p ism em  M in is te rs tw a  O św ia ty
n r  IV/Oc-2734/47

T R E ŚĆ  Z E S Z Y T U  2 (2006)

R y b k a  E., Z b a d a ń  n ad  ź ró d łam i m y ś li K o p e r n i k a ń s k i e j ............................................ 29
W o j c i e c h o w s k i  J ., W y k o rzy s tan ie  ro ś lin  m o r s k i c h ...............................................34
D y m i ń s k a  M., B a k a lie  i Ich ro la  w  ży c iu  c z ł o w i e k a ...............................................37
S z u m i e l  I., M echan izm y  re g u la c ji  p rz e m ia n y  m a t e r i i ...............................................39
H  u m  i ń  s k  i  S t., M ysie  p la g i i m i g r a c j e ............................................................................. 41
B y c z k o w s k a - S m y k  W ., L a k t e n i n y ............................................................................. 44
G u n  t a u  M., M uzeum  M in era lo g iczn e  A k ad em ii G órn icze j w e  F re ib e rg u

( N R D ) ................................................................................................................................................. 46
D rob iazg i p rzy ro d n icze

W ie lk i su k ces  a s t ro n a u ty k i (K. M . ) .....................................................................................48
N ow y h o rm o n  b ia łk o w y  (W. J .  P a j o r ) ............................................................................. 48
„W ie rzb a  R e y m o n ta ” w e  W rześn i —  p o m n ik  p rz y ro d y  (A. K aczm arek ) 49
T ro jac zk i (J. W a l a s ) ...................................................................................................................50

K ro n ik a  n au k o w a
N ow e p re z y d iu m  P A N ............................................................................................................50
Z jazd  IB P  w  O x fo rd  (W. G r o d z i ń s k i ) ............................................................................. 51

C o p e rn ica n a
W y staw a  K o p e rn ik o w sk a  (W. S z y m a ń s k i ) ..................................................................... 51

R o z m a i t o ś c i ..................................................................................................................................................52
R ecen z je

P o lsk ie  n azew n ic tw o  zoologiczne. I. S sa k i ( R e d a k c j a ) ....................................... 55
S p raw o zd an ia

S y m p o z ju m  S pe leo log iczne  w  T a tra c h  (R. G r a d z i ń s k i ) ....................................... 55

S p i s  p l a n s z

la . D R O G A  Z P R Z E Ł Ę C Z Y  B R O N A  na B ab ią  G órę. —  Fot.
M. F e rc h m in

Ib. K O Ś C IE L E C  I ŚW IN IC A  z H a li G ąsien ico w ej. —  F o t. M. F e rc h m in  
I la .  P R Z E D S T A W IC IE L E  N O R N IK A  Z W Y C Z A JN E G O , M icro tu s a rva -  

lis  P all., g łów nego  sp ra w c y  p la g  na  n a szy ch  te re n a c h . —
F o t. W. S tro jn y

Ilb . P IS K L Ę T A  M Y SZ O Ł O W A  Z W Y C Z A JN E G O , B u teo  b u teo  L.
w  o czek iw an iu  n a  p o ży w ien ie . — F o t. W . S tro jn y

I I I . C Z E R W O N A K I, P h o e n ic o p te ru s  ru b e r  L. —  F o t. Z. P is k o rn ik
IV a. K R Y S Z T A Ł Y  A R G E N T Y T U  (Ag 2 S) z M uzeum  M inera log icznego  

A k a d e m ii G ó rn icze j w e  F re ib e rg u  
IV b. S Z K IE L E T Y  K R Y S Z T A Ł Ó W  G A L E N Y  (PbS) z M uzeum  M in e ra lo ­

gicznego  w e  F re ib e rg u

O k ł a d k a :  M IK O Ł A J K O P E R N IK  w g  d rz e w o ry tu  K a u fm a n n a  z X V I w . —
Fot. J . P ag aczew sk i



P I S M O  P R Z Y R O D N I C Z E  

O R G A N  P O L S K I E G O  T O W A R Z Y S T W A  P R Z Y R O D N I K Ó W  IM . K O PE R N IK A

(R ok założenia  1875)

LUTY 1969 ZESZYT 2 (2006)

EUGENIUSZ RYBKA (KRAKÓW)

Z BADAŃ n a d  ź r ó d ł a m i  m y ś l i  k o p e r n i k a ń s k i e j

Zagadnienie pochodzenia m yśli przewodniej, 
która doprowadziła Mikołaja K o p e r n i k a  
do utworzenia teorii heliocentrycznej budowy 
świata, jest jednym z najważniejszych proble­
mów historii nauki. Wiemy, że problemem tym  
zajmował się w iele Ludwik Antoni B i r k e n ­
m a j e r  wykazując na podstawie drobiazgo­
wych porównań sformułowań w De revolutio- 
nibus ze sformułowaniami pisarzy włoskich, 
w szczególności z wypowiedziami w  dziele Je­
rzego V a 11 i De expetendis and fugientibus re­
bus, że genezy m yśli Kopernikańskiej szukać na­
leży w tych właśnie wypowiedziach. Wydaje się 
wszakże, że koncepcja heliocentryczna budowy 
świata jedynie okrzepła w  umyśle Kopernika 
pod wpływem  przeczytanych przez niego pod­
czas studiów we Włoszech wypowiedzi, przy­
puszczalnie zaś'pow stała znacznie wcześniej, 
najprawdopodobniej już podczas jego studiów  
w Krakowie, gdzie w  atmosferze intelektualnej 
ówczesnego Krakowa mógł twórca nowoczesnej 
astronomii otrzymać pierwszy impuls w  kie­
runku dokonania w niej przewrotu myślowego- 
Niewątpliwie, proces formowania się tej donio­
słej koncepcji naukowej był u Kopernika dłu­
gotrwały i wynikał z aktualnego stanu wiedzy 
astronomicznej. Takie stanowisko zajął angiel­
ski historyk nauki J. R. R a v  e t z z Leeds w y­
suwając tezę, że przy próbach wyznaczenia 
długości roku, potrzebnej do reformy kalenda­
rza, Kopernik mógł dostrzec, że obdarzenie 
Ziemi ruchem może mu dopomóc w należytym  
rozwiązaniu zagadnienia.

Problemowi pochodzenia m yśli Kopernikań­

skiej poświęcony był artykuł Ravetza pt. The 
Origins of the Copernican Revolution, wydru­
kowany w  numerze październikowym z 1966 r. 
miesięcznika Scientific American  (str. 88— 98). 
Obszerniej o tym  zagadnieniu pisał Ravetz 
w monografii Astronomia i kosmologia w  dziele 
Kopernika  wydanym przez Zakład Historii i Na­
uki PAN jako tom 30 Monografii z dziejów na­
uki i techniki (1965). Choć niektóre tezy Ravetza 
mogą być uważane jako dyskusyjne, jednak 
warte są szczegółowego omówienia. Niniejszy 
artykuł stanowi obszerne streszczenie pierwszej 
ze wspomnianych prac z pewnymi uwagami 
krytycznymi do poglądów wypowiadanych  
przez Ravetza.

Na wstępie artykułu The Origins of the Co­
pernican Revolution  autor słusznie zaznacza, że 
rewolucja Kopernikańska, która doprowadziła 
w efekcie do zastąpienia kosmosu mającego śro­
dek w  Ziemi przez wszechświat nieskończony, 
była najdonioślejszą ze wszystkich przemian 
w dziejach m yśli ludzkiej, i że nie było to jed­
nostkowe wydarzenie, lecz stanowiło proces dłu­
gotrwały. Wiadomo, że w  tym  długotrwałym  
procesie pod nową koncepcję budowy świata kła­
dli podwaliny G a l i l e u s z ,  K e p l e r  i N e w ­
t o n .  Ten ostatni ukoronował dzieło Koper­
nika przez oparcie mechaniki świata na prawie 
powszechnej grawitacji. W porównaniu z Gior- 
dano B r u n o ,  Galileuszem i Keplerem, Koper­
nik wydaje się konserwatywny w myśleniu  
i dlatego u niektórych historyków nauki w ystę­
powała tendencja do pomniejszania wartości 
dzieła Kopernika. Występując przeciwko takiej
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tendencji, Ravetz widzi jej przyczynę w  niepeł­
nym  zrozumieniu, co w  św ietle współczesnych 
Kopernikowi poglądów zostało dokonane w De 
Revolutionibus, tym  bardziej, że Kopernik nig­
dzie nie zaznaczył wyraźnie, co prowadziło go do 
przekonania, że Ziemia istotnie obraca się do­
koła osi i biegnie ruchem orbitalnym dokoła 
Słońca. Starając się przeto w yśw ietlić tajem ­
nicę powstania rewolucyjnej idei w  um yśle Ko­
pernika powinniśm y zdać sobie sprawę ze zwią­
zku tej idei z tym, co zdziałali zarówno poprze­
dnicy Kopernika, jak i jego następcy. Zamiast 
stawiać pytanie w  rodzaju: „Jakie anomalie 
w  układzie P t o l e m e u s z a  sprawiły, że Ko­
pernik układ ten odrzucił?”, lub „Skąd przyszła 
Kopernikowi cudowna m yśl, która ukazała mu 
prawdę” należałoby, zdaniem Ravetza, sformu­
łować pytanie w ten sposób: „Jakiego rodzaju 
zagadnienia mógł Kopernik studiować, aby ba­
dania ich m ogły go doprowadzić do nowej kos­
mologii”. Wtedy takie postawienie sprawy do­
pomoże nam do zrozumienia, co było potrzebne 
Kopernikowi do położenia podwalin pod nową 
kosmologię, która byłaby czymś więcej niż nie­
jasną spekulacją. Stawiając tak sprawę, należy 
z jednej strony potraktować Kopernika jako 
konserwatystę, opierającego swą pracę na tym, 
co było aktualne w  astronomii pod koniec XV  
wieku, z drugiej zaś strony widzieć w Koper­
niku m yśliciela, widzącego dalej i głębiej niż ci, 
na których ramionach on stał. Ravetz założył 
więc, że Kopernik w yszedł z zagadnień leżących  
wówczas u podstaw astronomii jego czasów, i że 
przy rozwiązywaniu tych zagadnień kierował się  
ściśle ujętym i zasadami metodologicznymi, któ­
re pozwoliły mu znaleźć związek logiczny i har­
monię w układzie planetarnym i ruchach ciał 
niebieskich.

Założenia Ravetza są niewątpliwie słuszne, 
i dlatego ciekawe jest prześledzenie toku jego 
rozumowania, choć nie wszystkie jego wyw ody  
są wystarczająco uzasadnione w  świetle sformu­
łowań danych przez Kopernika. Zastrzeżenia te 
będą jednak wypowiedziane niżej w  odpowied­
nim miejscu, a na razie idźm y tokiem m yśli Ra- 
vetza.

W czasach Kopernika astronomia znajdowała 
często zastosowanie przy układaniu almana­
chów głównie dla celów astrologicznych, co nie 
wymagało dużej dokładności przewidywania 
położeń planet. Poza tym  szczególnie istotne 
znaczenie miało zagadnienie reformy kalenda­
rza, potrzebnej po to, aby zgodnie z uchwałami 
Soboru Nicejskiego z 325 r. Wielkanoc mogła 
przypadać w  pierwszą niedzielę po pierwszej 
pełni Księżyca, jaka następuje po równonocy 
wiosennej. Znana była od dawna niezgodność 
m iędzy rzeczywistą datą równonocy wiosennej, 
a datą 21 marca tego zjawiska, ustaloną na So­
borze Nicejskim. Reforma polegałaby na tym, 
aby co pewien okres czasu pomijać wprowadza­
nie lat przestępnych, które zgodnie z regułą 
kalendarza juliańskiego w ystępow ały zawsze 
co 4 lata. Z punktu widzenia astronomicznego 
należałoby poznać dokładniej zarówno złożony 
ruch K siężyca na sferze niebieskiej, jak i ruch 
Słońca. W szczególności podstawowym  proble­

mem stało się dokładne wyznaczenie długości 
roku. Reforma kalendarza dlatego astronomom 
XV i XVI wieku wydawała się złożona, że z ob­
serwacji wynikało, jakoby długość roku ulegała 
dosyć trudno uchwytnym  fluktuacjom, i na to 
zwracał uwagę również Kopernik.

Od czasów starożytnych były znane pojęcia 
zarówno roku gwiazdowego, jak i zwrotniko­
wego. Jak wiadomo, rok zwrotnikowy równa 
się odstępowi czasu między kolejnymi przej­
ściami Słońca przez punkt równonocy wiosen­
nej, a rok gwiazdowy jest odstępem czasu mię­
dzy kolejnym i przejściami Słońca przez określo­
ne stałe punkty sfery gwiazdowej, czyli przez 
jakąś fikcyjną nieruchomą gwiazdę na ekli- 
ptyce. W ujęciu astronomii geocentrycznej od­
nosiło się to do różnych sfer niebieskich: 
sfery orbity Słońca dokoła Ziemi i tzw. ósmej 
sfery —  gwiazdowej. Zjawisko precesji, znane 
od czasów H i p p a r c h a ,  może być więc 
wytłum aczone dwojako. Albo sfera gwiazd 
stałych ma powolny ruch obrotowy (poza 
szybkim ruchem dobowym) i unosi z sobą 
orbitę Słońca, wskutek czego prędzej ono 
dochodzi do punktu równonocy wiosennej, albo 
punkty równonocy poruszają się na ekliptyce 
dążąc naprzeciw ruchowi Słońca, co sprawia, że 
Słońce wcześniej przechodzi przez punkty rów­
nonocy. W obu przypadkach długości eklipty- 
czne gwiazd rosną zgodnie z wynikami obser­
wacji. Obie jednak interpretacje, jak zaznacza 
Ravetz, nie są równoważne, odnoszą się bowiem  
do różnych ram geometrycznych układów od­
niesienia i w  tym  widzi on istotne konsekwen­
cje kosmologiczne- Nam przyzwyczajonym do 
rozumowania w kategoriach mechaniki New­
tonowskiej trudno subtelności takich ruchów 
rozróżnić, jednak nie było tak w czasach Ko­
pernika i Ravetz sądzi, że rozważania nad dłu­
gością roku skłoniły Kopernika do zrezygno­
wania z interpretacji zjawisk niebieskich w  uję­
ciu geocentrycznym  i do przyjęcia najpierw  
ruchu obrotowego Ziemi dokoła osi jako faktu 
fizycznego.

W czasach Kopernika ogólnie przyjmowano 
geometrię ruchu planet w  tym  ujęciu, jakie jej 
nadał wiedeński astronom Georg P e u e r b a c h  
w  dziele Theoricae Novae Planetarum  (Ravetz 
m ylnie nazywa to dzieło Nova Theorica Plane­
tarum). W szczególności „teoryki” Peuerbacha 
były wykładane w  Uniwersytecie Krakowskim  
przez Wojciecha z B r u d z e w a i  jego uczniów, 
sam zaś Wojciech napisał bardzo ceniony przez 
współczesnych mu astronomów komentarz do 
tych teoryk. Otóż w  podręczniku Peuerbacha, 
z którym Kopernik na pewno zaznajomił się 
gruntownie podczas studiów w  Krakowie, zło­
żony ruch „ósmej sfery” przedstawiony był 
w  iten sposób, że położona na zewnątrz „sfera 
dziewiąta” ma jednostajny ruch obrotowy do­
koła osi ekliptycznej, w stosunku zaś do niej 
obraca się „sfera ósma” wykazując nieregular- 
ności ruchu, co sprawia, że długości gwiazd ule­
gają nieregularnym wahaniom. Wiemy obecnie, 
że jest to niesłuszne, a dla astronomów poprze­
dzających Kopernika rzekome nieregularności 
w ruchu punktów równonocnym, objęte wpro-
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R yc. 1. M ało  zn an y  p o r t re t  M ik o ła ja  K o p ern ik a

wadzonym przez arabskiego astronoma T h a -  
b i t a i b n  Q u r r ę zjawiskiem trepidacji, w y­
nikały po prostu z błędów obserwacji. Jednak 
ogólnie przyjmowano je za rzeczywiste waha­
nia i tak samo postępował Kopernik.

Aby zrozumieć, czy tego rodzaju rzekome nie­
regularne ruchy punktów równonocy mogły Ko­
pernika doprowadzić do przeświadczenia po­
trzeby zmiany układu odniesienia, należy zwró­
cić uwagę na teorię sfer niebieskich i przyjmo­
wane wówczas mechanizmy powodujące ruch 
planet. Ravetz zalicza te problemy do astrofi­
zyki, nieprawidłowo wprowadzając ten termin 
do rozważań, mający przecież odmienne zna­
czenie. W ujęciu klasycznym wywodzącym się 
od A r y s t o t e l e s a ,  z każdym ciałem nie­
bieskim związany był układ sfer koncentrycz­
nych, z których każda obracała się dokoła osi

złączonej z inną sferą położoną bezpośrednio na 
zewnątrz, a złożone ruchy najgłębszej sfery za­
wierającej dane ciało niebieskie (planetę) dâ - 
wały obraz ruchu tego ciała na niebie.

Inne podejście do ruchu planet przejęli astro­
nomowie średniowieczni ze źródeł arabskich, 
zawierających interpretację teorii Ptolemeusza. 
Według tego podejścia do każdej planety nale­
żała powłoka sferyczna, położona mimośrodo- 
wo względem Ziemi. Po wewnętrznej stronie 
tej powłoki toczyła się mniejsza sfera mająca 
planetę na swej powierzchni i w  ten sposób 
planeta zakreślała w przestrzeni epicykle. Tego 
rodzaju schemat budowy świata, przez odpo­
wiedni dobór sfer, mógł wyjaśnić zaobserwowa­
ny ruch planet z dokładnością, jakiej wówczas 
żądano. Jednakże struktura ta wymagała wpro­
wadzenia tzw. ekwantów, tak pomyślanych, że



32

R yc. 2. P o m n ik  M ik o ła ja  K o p e rn ik a  w  T o ru n iu

ruch planety był widziany jako jednostajny nie 
ze środka okręgu, lecz z punktu położonego poza 
tym  środkiem. Przeciwko takiej koncepcji bar­
dzo stanowczo występował Kopernik, jako m e­
todologicznie nieuzasadnionej.

Oba układy kosmologiczne, zarówno polega­
jący na układzie sfer koncentrycznych, jak 
i Ptolem euszowy układ sfer ekscentrycznych, 
rywalizow ały ze sobą w średniowieczu. Złożo­
ność obu układów pogłębiała się, gdy świat roz­
patrywano jako całość. Szczególnie złożony w y­
dawał się ruch ósmej sfery, do czego należało 
wynajdywać nowe dodatkowe sfery, porusza­
jącej się bardzo powoli i położone blisko najwyż­
szej sfery primum mobile, która miała dokony­
wać jednego obrotu w ciągu doby.

U sfer związanych z ruchem planet w ystępo­
w ały złożone zagadnienia- Szczególnie odnosiło 
się to do planet dolnych, Merkurego i Wenery, 
których orbity jeszcze w  starożytności próbo­
wano traktować jako heliocentryczne. Zdaniem  
Ravetza, te właśnie mnogości układów m ogły 
skłonić Kopernika do przejścia od obracającej 
się Ziemi, będącej jednak w środku świata, do 
pełnego układu heliocentrycznego. I tu Ravetz 
wypowiada własny sąd, chyba niewystarczająco 
uzasadniony, że wariacje w  długości roku 
i w zmianach długości ekliptycznych gwiazd, 
w  istocie nie istniejące i obliczane z błędnych  
obserwacji, stały się bazą wyjściow ą rewolucji 
Kopernikowskiej. Wydaje się, że przyczyny le­
żały głębiej, a mianowicie raczej w  dążeniu Ko­
pernika do wytworzenia układu świata bardziej 
harmonijnie zbudowanego niż układ Ptolem e­
usza z jego średniowiecznymi wtrętami.

W dalszej części artykułu Ravetz podaje 
ogólnie znane fakty z dziejów studiów Mikołaja 
Kopernika w Krakowie, zaznaczając, że w  Kra­
kowie Kopernik nie mógł jeszcze zapoznać się 
z Almagestem, nawet w tej skróconej postaci, 
jaką dziełu temu nadał R e g i o m a n t a n u s  
w Epitome in Almagestum, bo Epitome  ukazało 
się drukiem dopiero w 1497 r. Ravetz sądzi, że 
pierwszy szkic kosmologii Kopernikańskiej 
przedstawiony w pisemku zwanym Commen- 
tar io lus ł , został nakreślony przez Kopernika 
jeszcze przed opuszczeniem Krakowa, bo nie ma 
w nim żadnych zdań świadczących o tym, że 
Kopernik znał Epitome  przy pisaniu tego zarysu 
sw ej teorii. Inaczej mówiąc, Ravetz jsst zdania, 
że koncepcja układu heliocentrycznego zaryso­
wała się w  um yśle Kopernika jeszcze podczas 
jego studiów w Krakowie. Jest to bardzo pra­
wdopodobne, choć nie godzi się z koncepcją Lu­
dwika Antoniego Birkenmajera, który odnosił 
pierwsze koncepcje układu heliocentrycznego do 
drugiego pobytu Kopernika we Włoszech po ro­
ku 1500.

Opierając się na tekście pisemka Commenta- 
riolus, w  którym Kopernik zawarł pierwsze m y­
śli o układzie heliocentrycznym, Ravetz zwra­
ca uwagę na to, że Kopernik blisko początku 
tego traktatu omawia różne oceny długości ro­
ku zwrotnikowego, oparte, jak wiemy obecnie, 
na błędach obserwacyjnych, i stwierdza, że 
z własnych pomiarów otrzymał na rok gwiaz­
dowy tę samą wartość, jaką obliczali astrono­
m owie egipscy w  starożytności. Stąd wnioskuje, 
że długość roku gwiazdowego jest stała i to 
stwierdzenie Ravetz uważa za podstawowe dla 
całej teorii Kopernika, który sądził, że za miarę 
astronomicznego czasu należy przyjmować sta­
ły  rok gwiazdowy, a nie zmienny rok zwrotni­
kowy. Ponieważ jednak zdawały się występo­
wać nieregularne zmiany w długościach eklip­
tycznych gwiazd (wiemy obecnie, że taki wnio­
sek wyciągano z błędnych obserwacji), więc na­
leżało przypuszczać, że orbita Słońca dokoła 
Ziemi zmienia się nieregularnie, natomiast Słoń­
ce biegnie po niej regularnie. Sfera gwiazd sta­
łych może mieć tylko ruch dzienny, a zmiany 
długości gwiazd należy tłumaczyć ruchem pun­
któw równonocy. Było to jedno z podstawo­
w ych twierdzeń Kopernika.

Ruch punktów równonocy mógł odbywać się 
w sposób dwojaki: albo ekliptyka się porusza, 
a równik niebieski pozostaje nieruchomy, albo 
ekliptyka pozostaje nieruchoma, a porusza się 
równik niebieski. W świetle względności ruchów 
stawianie takich alternatyw może wydawać się 
niedorzeczne, bo przyzwyczailiśmy się określać 
ruch zawsze względem czegoś. Ale nie było to 
niedorzeczne w świetle geocentrycznego poglą­
du na świat. Wszak równik niebieski był wią­
zany z ruchem obrotowym ósmej sfery, a eklip­
tyka — z ruchem Słońca dokoła Ziemi. Poza 
tym  obie te alternatywy prowadziły do wnio­
sków sprzecznych ze znanymi faktami. Gdyby

* P isem ko K opern ika zaw ierające  zwięzły zarys heliocen- 
try czn e j budow y św iata, Jakie było napisane, w edług L. A. 
B i r k e n m a j e r a ,  w  la tach  1505—1507. K rążyło ono w  od­
p isach  1 zostało znalezione w  XIX w ieku.



33

bowiem płaszczyzna ekliptyki zmieniała poło­
żenie względem płaszczyzny równika, związa­
nego z obrotem dziennym sfery gwiazd stałych, 
to szerokości ekliptyczne gwiazd musiałyby 
ulegać znacznym zmianom, czego nie obserwo­
wano; gdyby zaś równik niebieski się poruszał, 
to położenie bieguna ruchu obrotowego ósmej 
sfery powinno zmieniać się względem ekliptyki, 
czyli że kąt między osią ekliptyki i osią równika 
powinien ulegać zmianom, co prowadziłoby do 
zmian szerokości geograficznej, czego również 
nie dostrzegano-

Jedynym rozwiązaniem logicznym było zwią­
zać położenie równika nie ze sferą gwiazd sta­
łych, lecz z Ziemią, czyli uznać ruch obrotowy 
Ziemi dokoła osi. Wówczas oś obrotu dziennego 
ósmej sfery stałaby się osią obrotu Ziemi, a pła­
szczyzna do niej prostopadła przechodząc przez 
jej środek byłaby płaszczyzną równika ziem- 
skiego.Ósma sfera, której ruch był tematem  
dociekań wielu astronomów średniowiecza, sta­
łaby się wtedy zupełnie niepotrzebna, a jej ruch 
dzienny byłby tylko odzwierciedleniem ruchu 
obrotowego Ziemi dokoła osi. Przyjęcie tego ru­
chu stało się bazą, na której rozwinęła się Ko- 
pernikańska teoria budowy świata.

Głębokie przekonanie o ruchu obrotowym  
Ziemi mogło w  umyśle Kopernika rzucić nowe 
światło na istotę budowy świata. Najpierw Ko­
pernik przyjął znaną jeszcze w  starożytności su­
gestię, że Merkury i Wenera biegną dokoła Słoń­
ca, a dopiero później wyraził pogląd, że jest 
zupełnie rozsądne przyjąć również ruch planet 
górnych dokoła Słońca. Wiadomo, że na tym  
zatrzymał się Tycho B r a h e  w swym  modelu 
budowy świata. Ravetz przypuszcza, że w umyś­
le Kopernika Ziemia rysowała się pierwotnie 
jako kula, obracająca się dokoła osi, będąca jed­
nakże środkiem orbity Słońca. Orbita ta wszakże 
miała charakter uprzywilejowany w  całym  
układzie planetarnym, bo kierunek promienia 
wodzącego Słońca w ruchu dokoła Ziemi w y­
stępował w  ruchu wszystkich planet.

Wystąpiła jeszcze jedna okoliczność, która 
zadecydowała o utworzeniu przez Kopernika 
pełnego układu heliocentrycznego. Między We- 
nerą i Marsem była przerwa, w której w  w y­
imaginowanym przez Ravetza quasi-heliocen- 
trycznym układzie Kopernikańskim miała znaj­
dować się nieruchoma Ziemia z Księżycem. I tu 
Ravetz przypuszcza, że w  umyśle Kopernika 
mogło powstać olśnienie, że obdarzenie Ziemi ru­
chem orbitalnym radykalnie uprościłoby sche­
mat budowy świata. Przypisywanie bowiem  
Ziemi, położonej między Wenerą i Marsem, ze­
rowej prędkości byłoby nielogiczne, raczej nale­
żałoby Ziemi przypisać ruch dokoła Słońca

z okresem pośrednim między okresem obiegu 
Wenery i Marsa, czyli równym jednemu rokowi, 
a więc okresowi obiegu Słońca dokoła Ziemi 
w ujęciu geocentrycznym. Wtedy Kopernik 
otrzymał harmonijny obraz budowy świata, 
czym się tak bardzo szczycił w I księdze De 
revolutionibus.

Artykuł swój Ravetz kończy przypuszczalną 
rekonstrukcją rozwoju myśli Kopernikańskiej, 
opierając się na tekście pisemka Commentar- 
iolus i myśli wypowiedzianych w rozdziale X* 
księgi I De revolutionibus. Ravetz pisze, że 
gdyby Kopernik przybył do Włoch ze szkicem  
Commentariolusa, to byłby z uznaniem przy­
jęty przez znanego wówczas astronoma Domi­
nika Marię N o w a r ę ,  a w  kołach neoplatoń- 
skich Włoch znalazłby aprobatę przez „wpro­
wadzenie na tron” Słońca.

Po powrocie do Polski zaczął Kopernik pisać 
swe dzieło, na co, jak sam zaznaczył w  liście 
dedykacyjnym do papieża, zużył „czterokroć po 
9 lat”. Powstał nowy układ budowy świata, 
oparty logicznie na założeniach kosmologicz­
nych, podobnie jak to uczynił Ptolemeusz ze 
swym  Megale Syntaxis. Powstało dzieło, które 
jednocześnie zamykało okres astronomii śred­
niowiecznej i otwierało nowe perspektywy roz­
woju m yśli astronomicznej- Stary był u Koper­
nika w wielu miejscach sposób rozumowania, 
nowoczesna zaś była wielka myśl kosmologicz­
na twórcy nowej astronomii. Ostatnie słowa 
interesującego artykułu Ravetza brzmią: „ ... 
z jego (tj. Kopernika) próby odnowienia staro­
żytnej nauki astronomii wynikło narodzenie 
się nowego świata”.

Rozważania Ravetza w wielu miejscach mają 
charakter spekulatywny i dlatego jego wnioski, 
choć bardzo sugestywne, powinny być przyj­
mowane z pewnym krytycyzmem. Literatura 
odnosząca się do zagadnienia powstania De re- 
volutionibus jest bardzo bogata, przy czym  
najwięcej tu wniosły prace Ludwika Antoniego 
i Aleksandra B i r k e n m a  j e r ó w .  Prace te, 
szczególnie badania L. A. Birkenmajera, oparta 
na drobiazgowej analizie tekstów zarówno Ko­
pernika, jak i dzieł, z których Kopernik mógł 
korzystać, stanowią dotychczas bazę, na której 
muszą się opierać wszelkie rozważania nad pow­
stawaniem De revolutionibus. Ravetz nie uw­
zględnił ich w pełni, może dlatego, że L. A. Bir­
kenmajer ogłosił swe główne prace Mikołaj Ko­
pernik  i Stromata Copernicana w  języku pol­
skim, a poza tym nie zdążył dać syntezy ogól­
nej, nie zrobił tego również jego syn, Aleksan­
der Birkenmajer. W całości wszakże rozważania 
Ravetza stanowią bardzo cenny wkład do poz­
nania genezy kosmologii Kopernikańskiej.
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m ro żen iu , p o n iew aż  a g a r  n ie  rozpuszcza  się  w  w odzie  
o n is k ie j te m p e ra tu rz e . Z a n a jle p sz y  jak o śc io w o  u w a ­
żany  je s t a g a r  jap o ń sk i. Jeg o  p ro d u k c ja  o d b y w a  się 
w  g ó rach  p rz y  du że j ilości p ro m ie n i n ad fio le to w y ch  
o raz  p rz y  zn aczn y ch  w a h a n ia c h  dobow ych  te m p e ra ­
tu ry . D o tychczas o p raco w an o  w ie le  sposobów  o trz y ­
m y w a n ia  z w o d o ro stó w  a g a ru  i in n y c h  zw iązków . 
W iększość ich  je s t je d n a k  c h ro n io n a  p a te n ta m i.

R o ślin y  m o rsk ie  w  s ta n ie  m o k ry m  z a w ie ra ją  do 
o s iem dziesięc iu  k ilk u  p ro c e n t w ody . Ic h  sk ła d  c h e ­
m iczny  n ie  je s t też  s ta ły . W ah a  się  on w  zależności od 
g a tu n k u  i p o ry  ro k u . N ie je s t  on też  je d n a k o w y  w  p o ­
szczególnych  częśc iach  ro ś lin y . P rzy k ład o w o  sk ład  
ch em iczn y  b ru n a tn ie  w  s ta n ie  w y su szo n y m  p rz e d s ta ­
w ia  się  n a s tę p u ją c o :

W ęg low odany
M a n n i t o l .............................. 3— 27°/o
K w as a lg in o w y  11— 33°/o
L a m in a ry n a  . . . .  0— 36%
F u k o id y n a  . . . .  2— 11%
C e l u l o z a ..............................  1— 10%>

B i a ł k a ............................................. 3— 10«/o
T łuszcze ......................................1,8— 3,6%)
P o p i ó ł ............................................. 14— 46°/o

M an n ito l je s t to  a lk o h o l o w zo rze  C 6 H 8 (O H )6. Ł a tw o  
je s t go w y k ry s ta lizo w ać  z ro z tw o ró w  p o e k s tra k c y j­
nych . D o d a je  się  go do n a p o jó w  i soków , p o n iew aż  
n a d a je  im  łag o d n y  s ło d k i sm a k . O becność sześc iu  g ru p  
h y d ro k sy lo w y ch  sp ra w ia , że d ro g ą  p o d s ta w ia n ia  m ożna  
z n iego o trzy m ać  w ie le  poch o d n y ch  zw iązków .

N a jw a ż n ie jsz y m i zw iązk am i o trz y m y w a n y m i z b r u ­
n a tn ie  są  a lg in ia n y  —  so le  k w a su  alg inow ego . S to so ­
w a n e  są  one szeroko  w  p rz e m y ś le  spożyw czym , f a r ­
m ace u ty czn y m  i fa rb ia rs k im . O prócz ty c h  k ilk u  p ro ­
sty ch  zw iązk ó w  z ro ś lin  m o rsk ic h  m ożna  też  o trzy m ać  
n a  d ro d ze  ch em iczn e j m asy  p la s ty czn e , sz tu czn y  k a u ­
czuk , le k a rs tw a  i in .

N a sp e c ja ln ą  u w a g ę  za s łu g u je  t r a w a  m o rsk a . J e s t  
to  je d y n a  w  n asze j s tre f ie  k lim a ty c z n e j ro ś lin a  k w ia ­
to w a  ro sn ą c a  w  m o rzu . W  B a łty k u  sp o ty k a  się  ro d z a j

Z o stera , w  M orzu  Ś ró d z iem n y m  —  P osidonia . W s ta ­
n ie  w y su szo n y m  tr a w a  m o rsk a  u ży w an a  je s t w  p rz e ­
m y ś le  m e b la rsk im  i celu lozow ym . R oczne je j zb io ry  
w  P o lsce  w y n o szą  k ilk a n a śc ie  do  k ilk u d z ies ięc iu  to n . 
N ie z a sp o k a ja  to  p o trz e b  ry n k u . Z m u szen i w ięc  je s te ś ­
m y  im p o rto w a ć  ze s t re fy  ś ró d z iem n o m o rsk ie j. P rzez  
e k s t ra k c ję  m o żn a  też  o trzy m ać  z tr a w y  m o rsk ie j zo- 
s te r a t  —  zw iązek  ana lo g iczn y  do a g a ru . J e s t  on sze ­

ro k o  s to so w an y  w  p rzem y śle  cu k ie rn iczy m , p on iew aż  
p rz y p o m in a  w  sm a k u  g a la re tk i  ow ocow e.

Do celów  p rzem y sło w y ch  n ie  zaw sze  n a d a ją  się  w y ­
rz u ty  p osz to rm ow e, gdyż są  to  p rzew ażn ie  s ta re  części, 
ro ś lin  o n ie n a jle p sz y m  sk ład z ie  chem icznym . D uże za- 
p ia szczen ie  i p rz e b ie g a ją c y  szybko  ro zk ład  b a k te ry jn y  
w  w y rz u c o n y c h  p rzez  fa le  zw a łach  w o d orostów  też  
z m n ie js z a ją  ich  w a r to ś ć  ja k o  su ro w ca . N a jle p ie j je s t 
z b ie rać  do da lsze j p rz e ró b k i ro ś lin y  o d sło n ię te  p rzez  
o d p ły w  lu b  też  w y c iąg ać  je  z w ody  p rzy  pom ocy  sp e ­
c ja ln y c h  n a rzęd z i lu b  p rzez  p łe tw o n u rk ó w .

N a p o lsk im  w y b rzeżu  B a łty k u  n a jw ię k sz e  ilo śc i w o ­
d o ro s tó w  sp o ty k a  s ię  w  z n a jd u ją c e j się u  n a sa d y  P ó ł­
w y sp u  H elsk ieg o  Z a to ce  P u c k ie j. R ozw ojow i ich  w  ty m  
re jo n ie  sp rz y ja  p ły tk a , dob rze  p rz e św ie tlo n a  w o d a  oraz 
n iew ie lk ie  fa lo w an ie . W y stę p u ją  tu  trz y  g a tu n k i: t r a -

R yc. 6 . M orszczyn  b a łty c k i , F u cu s vesicu lo su s Ryc. 8. W idlik , Furcellaria fastigiata
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w a m o rsk a  (Z o stera  m arina ), w id lik  (F urce lla ria  fa s ti­
g iata) i m orszczyn  (F ucus vesicu lo sus). W id lik  i m o r­
szczyn ro sn ą  p rzy czep io n e  do s ta ry c h  m u sz li o m u łk a  
(M y tti lu s  edu lis), p o n iew aż  dno  w  zatoce je s t p ia sz ­
czyste . Część ty c h  w o d orostów  je s t też  nan o szo n a  w  te n  
re jo n  p rzy b rzeżn y m i p rą d a m i. W  P u c k u  u tw o rzo n y  
zosta ł z ak ła d  p ro d u k u ją c y  z w id lik a  i m orszczynu  
agar, a lg in ia n y  i m a n n ito l . O p raco w an a  ta m  zosta ła  
w ła sn a  o ry g in a ln a  m e to d a  u zy sk iw an ia  ty c h  zw iązków . 
D zięki n ie j p o lsk i a g a r  n ie  u s tę p u je  n a jlep szem u  za ­
g ran iczn em u . Z lik w id o w an y  te ż  zo sta ł jego  kosztow ny  
im p o rt. N a w y p ro d u k o w a n ie  jed n eg o  k ilo g ra m a  a g a ru  
p o trzeb n e  je s t  około  150 k ilo g ram ó w  m ok reg o  w id lik a . 
W  Z atoce  P u c k ie j w ed łu g  oceny  M orsk iego  In s ty tu tu  
R yback iego  z n a jd u je  się  p o n a d  9 ty s . to n  te j ro ś lin y , 
czyli k ilk a k ro tn ie  w ięce j n iż  w y n o si zapo trzeb o w an ie  
p rzez  p rzem y sł.

N a jtru d n ie jsz y m  tech n o lo g iczn ie  p ro b lem em  p rzy  
w y k o rz y s ta n iu  p rzem y sło w y m  g lonów  je s t  d u ż a  za ­
w arto ść  w  n ich  w ody . W a ru n k i k lim a ty czn e  n ie  z aw ­

sze p o zw a la ją  n a  su szen ie  n a  p o w ie trzu . B a d a n e  są 
m ożliw ości u su w an ia  w ody  z ro ś lin  m o rsk ich  p rzez  
p raso w an ie , e lek troosm ozę i in . Sposoby  te  podobn ie  
ja k  i su szen ie  sz tuczne  są  zb y t kosztow ne.

P rzy  p rzem ysłow ym  ek sp lo a to w an iu  zasobów  w o­
do ro s tó w  w ażne je s t d o k ład n e  p o zn an ie  cy k lu  ich  ro z ­
w o ju  i sposobów  ro zm n ażan ia . C zęsto  bow iem  n ie p ra ­
w id łow a ek sp lo a ta c ja , ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  Jap o n ii, 
p ro w ad zi do w yn iszczen ia  n ie k tó ry c h  g a tu n k ó w  na  
dużych  obszarach  m orsk iego  d n a . N ie m ożna  też  z a ­
po m in ać  o tym , że łą k i p o d w o d n e  są  m ie jscem  w y ­
lęgu  i w z ro s tu  m ło doc ianych  ry b . O gołocenie dna  
z ro ś lin  o d b ija  się u jem n ie  n a  ich  ilości i w zroście, 
a ty m  sam y m  i n a  połow ach .

W y k o rzy s tan ie  w o d orostów  u ła tw io n e  je s t p rzez  to, 
że w  o s ta tn ich  la ta c h  n a u k a  zap o zn a ła  się do k ład n ie  
z poszczególnym i g a tu n k a m i o raz  ich  rozm ieszczen iem  
i zasobam i. D rogą hodow li i k rzy żo w an ia  o trzym ano  
w ie le  now ych , b a rd z ie j p rz y d a tn y c h  w  p rzem y śle  od ­
m ian .

M A R IA  D Y M IŃ SK A  (K raków )

BAKALIE I ICH ROLA W  ŻYCIU CZŁOWIEKA
B ak a lie  — z t ą  n azw ą  k o ja rz y  się n a m  Zawsze coś 

b ardzo , b a rd zo  d o b rego  w  zn aczen iu  sm ak o w y m ; coś, 
co je s t ściśle zw iązan e  ze s ło d k im  w y b o rn y m  i w y ­
m y śln y m  n ie ra z  b a rd zo  c ia s tem . C iastem , o k tó rego  
„w arto śc i” i sm ak u  d e c y d u ją  w ła śn ie  —  b a k a lie . B a r ­
dzo rz a d k o  n a to m ia s t z a s ta n a w ia m y  się, sk ąd  się  one 
w zięły , ja k ie  je s t  ich  pochodzen ie , gdzie  w y s tę p u ją , 
a  ju ż  ch y b a  n a jm n ie j czy ich  d z ia łan ie  n a  „dobroć 
c ia s ta ” i w a rto ść  po lega  l i  ty lk o  n a  d o b ry m  sm ak u ; 
czy też  m oże n a  czym ś znaczn ie  w iększym , t j .  n a  spe? 
c ja ln y m  ich  znaczen iu  odżyw czym  w zg lęd n ie  lec lm '- 
czym . T a w ie lo s tro n n a , m o żn a  pow iedzieć , w a rto ść  b a ­
k a lii zd a ła  w ie lo w iek o w y  egzam in , bo  p rzec ież  fig i, 
d ak ty le , ro d zy n k i, p o m arań cze , cy try n y  b y ły  spożyw a­
n e  od n ie p a m ię tn y c h  czasów  p rz e z  ludz i. P oczą tkow o  
n a tu ra ln ie  w  oko licach  sk ą d  pochodzą, a  n a s tęp n ie  
s ta ły  się  one p ro d u k te m  w y m ia n y  h a n d lo w e j i p o w ę­
d ro w ały  do o d leg łych  k ra jó w , gdzie  ró w n ież  z w ie l­
k im  sm ak iem  je  z a ja d a n o . W  k ra ja c h  p o siad a jący ch  
podobny  k lim a t i w a ru n k i g leb o w e — s ta ły  się p rz e d ­
m io tem  h odow li. D o n a jcz ę śc ie j sp o ty k an y ch  i u ży w a­
n y ch  dziś b a k a li i  n a leż ą  ro d zy n k i, figi, d ak ty le , p o ­
m arań cze  i cy try n y .

R odzynk i —  P assu lae  są  to  w y su szo n e  jag o d y  w in o ­
ro ś li V itis  v in ife r a  L . (rodz ina  V itaceae). O jczyzną 
w in o ro ś li są  n a jp ra w d o p o d o b n ie j k ra in y  c iągnące  się 
od łań cu c h a  g ó r H in d u k u sz , po p rzez  I r a n , aż do K a u ­
kazu . W in o ro śl je s t je d n ą  z n a jd a w n ie j u p ra w ia n y c h  
p rzez  cz łow ieka  ro ś lin . U p ra w ia n o  ją  ju ż  bow iem  
w  s ta ro ż y tn y m  B ab ilo n ie  i  E g ipcie . N as tę p n ie  w  c iągu  
w ieków  po p rzez  A zję  zo s ta ła  p rzy w iez io n a  i z a ­
dom ow iła  się w  E u ro p ie  p o łu d n io w e j. W a rto  w sp o m ­
n ieć, że w  P o lsce  ja d a n o  ro d z y n k i w  du ży ch  ilo śc iach  
n a  dw orze  k ró le w sk im  Ja d w ig i i J a g ie łły , o czym  n a j ­
lep ie j św iadczą  ra c h u n k i d w o rsk ie . R odzynk i w ra z  
z in n y m i p rz y p ra w a m i i b a k a lia m i k u p o w a n e  b y ły  
p rzez  n ad w o rn y ch  a p te k a rz y  od k u p có w  n a  ry n k u  k r a ­
kow sk im .

W  h a n d lu  sp o ty k am y  się  z ró żn y m i g a tu n k a m i r o ­
dzynek : dużym i i d ro b n y m i, z p e s tk a m i i bez pestek , 
ja sn o żó łty m i i c iem n o b ru n a tn y m i. I ta k  np . d robne, 
c iem ne  ro d zy n k i bez  p e s tek  p rzyw ożone  są  z p o łu d ­
n iow ej G rec ji i noszą  n azw ę k o ry n ck ich  a lbo  „k o ry n - 
t e k ”, zaś n p . ro d zy n k i duże o trzy m u je  się z w ino rośli
0 jag o d ach  b ia ły ch  i czerw onych . W  zależności od 
m ie jsca  p ro d u k c ji ro d zy n ek  p o w sta ły  ich  nazw y  h a n ­
dlow e. Do su szen ia  n a d a ją  się ty lk o  bo g a te  w  cu k ie r 
in w e rto w a n y  (ok. 60°/o), kw as w in o w y  i jab łk o w y , oraz 
p e k ty n y  —  od m ian y  i ra s y  w in o g ro n  p o łudn iow ych  
ta k ic h  ja k  np. h iszp ań sk ie , sm y rn eń sk ie  i g reck ie . 
W  n asio n ach  (pestkach) ro d zy n ek  z n a jd u ją  się g a rb ­
n ik i, c ia ła  b ia łk o w e  i około 15°/o tłu szczu  —■ p łynnego , 
jasnożó łtego  o le ju .

Od n ie p a m ię tn y c h  czasów  s to so w an e  b y ły  ro d zy n k i 
w  m ed y cy n ie  lu d o w ej jako  śro d ek  ro z w a ln ia ją c y  (dzia­
ła n ie  to  zaw dzięcza ją  ro d zy n k i z aw arto śc i w in ian ó w
1 pek ty n ).

F ig i —  F ructu s caricae  są  to  szup in k o w e (rzekom e) 
ow oce d rzew a  F icus carica  L . (rodzina  M oraceae). 
N azw a f ig a  pochodzi od ła c iń sk ie j n azw y  fic u s  carica, 
zaś ta  od m a ło az ja ty ck ie j p ro w in c ji K a ria , sk ą d  już  
do R zym u p rzyw ożone b y ły  w  czasach  s ta ro ży tn y c h  
n a jle p sz e  fig i. F ig a  h an d lo w a  je s t zm ięśn ia ły m  dnem  
k w ia to s ta n u  o k sz ta łc ie  o tw a rteg o  u gó ry  dzb an u szk a  
p o k ry teg o  w e w n ą trz  licznym i d ro b n iu tk im i k w ia tam i. 
N ied o jrza ła  szu p in k a  (owoc rzekom y) je s t z ielona, 
k sz ta łtu  g ru szkow atego , p rzy  n ac ię c iu  w ypuszcza  b ia ły  
lek k o  g o rzkaw y  m leczn y  sok, k tó ry  za w ie ra  oprócz 
cu k ró w  i k au czu k u  fe rm e n t tr a w ią c y  b ia łk o  —  k ra w i-  
nę. W  m ia rę  d o jrzew an ia  szu p in k i m ię śn ie ją , p rz y ­
b ie r a ją  b a rw ę  żó łtą , czerw oną lu b  fio łk o w ą  o ś luzo ­
w a to  słodk im  sm ak u . Z zap łodn ionych  k w ia tó w  p o ­
w s ta ją  d ro b n iu tk ie  o rzeszkow ate  ow oce (ow oce w ła śc i­
w e), pospo lic ie  zw ane w  fidze  p e s tk a m i lu b  z ia ren k am i. 
D o jrza łe  fig i suszy się na  słońcu , p ra s u je  w  b ry ły  lu b  
n an izu je  n a  szn u rk i z łodyg  C yp eru s  i w  te j  p o stac i
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w y p u szcza  się w  św ia t. N a jw ięk szy m  p o r te m  e k sp o r to ­
w y m  fig  je s t S m y rn a  w  M ałe j A zji, sk ąd , ja k  tw ie rd z ą  
znaw cy  —  sm akosze , pochodzą  n a jlep sze  g a tu n k i (h a n ­
d low e).

F ig i d o jrza łe  ze w zg lędu  n a  d użą  zaw arto ść  cu k ru  
in w erto w an eg o  (ok. 50%), p e k ty n  (ok. 6 % ), w ita m in y  
A, B 2, P P , C, p ro w ita m in y  B i, c ia ł azo to w y ch  (ok. 6 %>) 
i en zy m ó w  —  b y ły  i  są  c en n y m  le k ie m  d ie te ty czn y m  
(pom ocniczym ) p rz y  w a d liw y m  tra w ie n iu  i sk łonnośc i 
do zap a rć . 4 >'

D ak ty le  są  to  w y su szo n e  ow oce p a lm y  d a k ty lo ­
w e j —  P h o e n ix  d a c ty life ra  L . (ro d z in a  P a lm ae ) ro s ­
n ące j w  p ó łn o cn e j A fry ce , E g ipcie , A ra b ii o raz  S y rii. 
O w oce m a ją  k s z ta łt  w y d łu żo n y  (5— 8  cm), b a rw ę  żó łto - 
b ru n a tn ą  lu b  c ze rw o n aw ą ; z a w ie ra ją  one  jed n o  w y ­
sm u k łe , tw a rd e  ja k  róg , o p a trz o n e  p o d łu ż n y m  ro w ­
k iem  n as ien ie , k tó re  p o spo lic ie  n a zy w am y  „ p e s tk ą ” 
d a k ty lo w ą . O w oce d a k ty l i z a w ie ra ją  c u k ie r  in w e r to ­
w a n y  (ok. 50% ), p e k ty n y  (ok . 10%), c ia ła  b ia łk o w e  
(ok. 6 % ) i w  zw iązk u  z ty m  oprócz  b ezsp rzeczn y ch  
w a rto śc i odżyw czych  s ta n o w ią  p o d o b n ie  ja k  f ig i i  r o ­
d z y n k i św ie tn y  śro d ek  d ie te ty c z n y  ro z w a ln ia ją c y . P a l­
m a d a k ty lo w a  je s t  k a rm ic ie lk ą  A ra b a  —  p o n iew aż  
p ró cz  p o ży w ien ia  d o sta rcza  w sp a n ia łe g o  m a te r ia łu  b u ­
du lcow ego  (pn ie) i m a te r ia łu  n a  s z n u ry  i  p lec io n k i 
(liście).

C y try n y  — F ru c tu s  c itr i s ą  to  ow oce d rzew a  C itru s  
lim o n  L . (ro d z in a  R utaceae) pochodzącego  z In d ii, sk ąd  
p rzez  B ab ilon , M ałą  A zję , G re c ję  d o s ta ły  s ię  do R zy ­
m u  za czasów  W e r g i l i u s z a  i od teg o  czasu  są  
po w szechn ie  h o d o w an e  w  b a se n ie  M orza  Ś ró d z iem n e­
go, o raz  n a  K a u k a z ie  w  o k o licach  S u c h u m i i B a tu m i. 
C y try n a  je s t d rzew em  d o ra s ta ją c y m  do 5 m  w ysokości, 
o le k k o  k u lis te j  k o ro n ie . D rzew a  cy try n o w e  k w itn ą  
b ia ło -cze rw o n o , m a ją  k ró tk ie , tw a rd e  c ie rn ie , liśc ie  
ja sn o z ie lo n e  o o g o n k ach  b ez  sk rz y d e łe k , ty lk o  czu b k i 
liśc i są  o s tre . O w oce c y try n y  są  w y d łu żo n e , o w a ln e ,

żółte. W  m iąższu  z n a jd u je  się  zw y k le  k ilk a  nasion . 
Sok c y try n o w y  je s t  b a rd zo  k w aśn y , zaw ie ra  6 — 8 %  
k w a su  cy try n o w eg o . S k ó rk a  m a  zap ach  a ro m aty czn y , 
p rz y je m n y  sm ak  k o rzen n o -g o rzk aw y .

C y try n a  je s t b a rd zo  cen n y m  su ro w cem  d ie te ty c z ­
n ym  b o g a ty m  w  k w as cy try n o w y , w ita m in ę  C, zw iązk i 
flaw o n o w e . C y try n y  d o sk o n a le  w y trz y m u ją  tr a n s p o r t  
i m ogą d ługo  leżeć.

P rzez  w y tło cze n ie  św ieżej n ao w o cn i c y try n  o trzy ­
m u je  s ię .o le je k  cy try n o w y , w  sk ła d  k tó reg o  w chodzi: 
c it ra l  i lim o n en , go ryczk i, śluz, p e k ty n y , zw iązk i f l a ­
w o now e, k u m a ry n o w e , w ita m in y  C, B 2 , P , inozy to l 
i inne .

C H ,
I

C

"fcH CH,

H .C  c h 2 n‘c = c h - c h , - c h , - c = c h - c h o
N  /  ^  1

C H  CH» C H ,
C Citral

/  v  
H ,C  C H ,

d-Limonen

Ze w zg lęd u  n a  zaw a rto ść  c ia ł czy n n y ch  b y w a  s to ­
so w an y  ja k o  ś ro d ek  żo łądkow y , w itam in o w y , p rzec iw ­
zap a ln y , a ro m a ty z u ją c y .

P o m a ra ń c z a  —  F ru c tu s  a u ra n tii. Są to  ow oce d rz e ­
w a  p o m arań czo w eg o  C itru s  a u ra n tiu m  L ., (rodz ina  R u ­
taceae), k tó re  m a  szereg  odm ian  h o d o w lan y ch . D rzew o 
to  je s t  do 1 2  m  w y so k ie , b ia ło  k w itn ie , m a  liśc ie  cało - 
b rzeg ie , g ład k ie , o słabo  u sk rzy d lo n y ch  og o n k ach  liś ­
c iow ych , p ę d y  m n ie j lu b  b a rd z ie j p o k ry te  d ro b n y m i 
c ie rn ia m i. P o m arań cze  po d o b n ie  ja k  i c y try n y  ro z ­
m n aża ć  m ożna  z n as io n , sad zo n ek , o raz  p rzed e  w sz y s t­
k im  p rz e z  szczep ien ie  n a  s ta ry c h  d rzew ach . G a je  p o ­
m arań czo w e  czy c y try n o w e  o w o cu ją  p rzez  40—60 la t. 
O w oce p o m a ra ń c z y  są  p ra w ie  k u lis te , pom arańczow e, 
o p o w ie rzch n i d o łecz k o w a to k ro p k o w an e j. U n asad y  
ow ocu w id a ć  ja śn ie jsz ą  o k rą g ła w ą  b lizn ę  po szypu łce  
ow ocow ej, a  n a  w ie rz c h o łk u  d ro b n ą  b lizn ę  po opad- 
n ię te j szy p u łce  s łu p k a . O w oce m a ją  p rz y je m n y  za­
p ach  i c h a ra k te ry s ty c z n y  sm ak . Z a w ie ra ją  o le jek  e te ­
ry czn y , w  sk ła d  k tó reg o  w chodzi: lim o n en  i p inen , 
zw iązk i f law o n o w e , s u b s ta n c ja  g o rzk a  a u ra n c ja m a ry -  
n a , ch lo ro fil, k a ro te n y , w ita m in a  C.

Do celów  spożyw czych  p ró cz  ow oców  o w s p a n ia ­
łym  i t a k  n am  d o b rze  z n an y m  sm a k u  i d z ia łan iu  od­
żyw czym  i ożyw czym  s to su je  s ię  naow ocn ię  s łodk ie j 
p o m a ra ń c z y  do c ia s t i k o n f itu r , a  z go rzk ie j w y ra b ia  
sp e c ja ln y  l ik ie r  C u raęao  o raz  g o rzk o -a ro m aty czn e  
w ódk i. O le jek  e te ry czn y  o trzy m y w an y  p rzez  w y c isk a ­
n ie  św ieżych  ow oców  s łu ży  do a ro m a ty z o w a n ia  p rz e ­
tw o ró w  spożyw czych  i leków .

C H ,
I

HC CH
C H , /

CH 
alfa Pinen

D o celów  leczn iczych  s to so w ało  się i  s to su je  n ie ­
d o jrz a ły  ow oc p o m a ra ń c z y  czy li p o m arań czk ę  gorz-
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k ą  — F ru c tu s  a u ra n tii im m a tu ru s  ja k o  lek  a ro m a - 
ty czn o -g o rzk i i flaw onow y .

P o m arań cze , ja k  i  po zo sta łe  ow oce cu tru so w e , p o ­
chodzą z In d ii i  C h in . Ich  to  w ła śn ie  p raw d o p o d o b n ie  
do tyczy  s ta ro ż y tn a  g reck a  leg en d a  o ja b łk a c h  H espe- 
ry d . O becnie są  pow szechn ie  h o dow ane  w e  w szy st­
k ich  k ra ja c h  śró d z iem n o m o rsk ich , w  A bch az ji n a  K a u ­
kazie , w  K a lifo rn ii i A m ery ce  p o łu d n io w e j i n a  w y s­
p ach  su n d a jsk ich .

P o m arań cze  i c y try n y  p rz y w ę d ro w a ły  do P o lsk i ja k  
i w ie le  ja rz y n  (np. k a la f io ry ) i ow oców  w raz  z dw o­
rem  k ró lo w ej B ony  z W łoch i p o d aw an e  b y ły  jako

p rzy sm ak i n a  dw orze  k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o . Od 
tego  czasu  w eszło  w  zw yczaj ich  spożyw an ie , a  co za 
ty m  idzie  ich sp ro w ad zan ie .

D ziś p rzy  obecnej pow szechności b a k a li i  tru d n o  
sob ie  w y obraz ić  bez  n ich  życie, zw łaszcza dobrego  
i sm aczn ie  zrobionego  c ia s ta , k tó re  przecież , co tu  
dużo m ów ić, bardzo  lu b im y , a d o d aw an ie  ich  do w y ­
robów  cu k ie rn iczy ch  n ie  ty lk o  g w a ra n to w a ło  i g w a ­
ra n tu je  ich  jakość , a le  ch ro n i p rz e d  zg u b n y m i s k u t­
k am i łakom czuchów  ze w zg lędu  n a  sw e zbaw ien n e  
dz ia łan ie  lecznicze.

IR EN A  SZ U M IE L  (W arszaw a)

MECHANIZMY REGULACJI PRZEMIANY MATERII

R eg u lac ja  p rz e m ia n y  m a te r i i  w  o rgan izm ach  ży ­
w ych  je s t  p ro b lem em  b u d zący m  obecn ie  pow szechne 
za in te reso w an ie , ze w zg lęd u  n a  to , że w iąże  się on 
bard zo  śc iśle  z o s ta teczn y m  celem  n a u k  b io log icznych : 
poznan iem  is to ty  życia . J a k  w iadom o, w  żyw ej k o ­
m órce  zachodzą  se tk i p rzem ian , b a rd zo  p recy zy jn ie  
ze sobą sk o o rd y n o w an y ch . Z ch w ilą  śm ie rc i kom ó rk i 
p rzem ian y  te  n ie  u s ta ją  n a ty c h m ia s t, je d n ak ż e  zn isz­
czeniu  u leg a  sy s tem  re g u lu ją c y  ich  szybkość, k ie ru n e k  
i w za jem n e  p o w iązan ie . P ro ce sy  ro z p a d u  zaczyna ją  
w ted y  p rzew ażać  n a d  p ro cesam i sy n tezy  i p ro w ad zą  
do n ieo d w raca ln eg o  u szk o d zen ia  s t r u k tu r  k o m ó rk o ­
w ych.

W  sy s tem ie  re g u la c y jn y m  m ożna  w y ró żn ić  d w a za­
sadn icze  ty p y  m ech an izm ó w . T yp  p ie rw szy  o b e jm u je  
m echan izm y  z a p ew n ia jące  sk o o rd y n o w an ie  p rzem ian  
w  o b ręb ie  p o jed y n cz e j k o m ó rk i pop rzez  re g u la c ję  
czynności enzym ów  lu b  ich  sy n tezy . Do d rug iego  n a ­
leżą m ech a n izm y  re g u lu ją c e  d z ia łan ie  zespołów  k o ­
m ó rek  w  n a rz ą d a c h  lu b  tk a n k a c h  o rg an izm u  za p o ­
śred n ic tw em  bodźców  n e rw o w y ch , k tó ry c h  b iochem ia  
je s t jeszcze  s to su n k o w o  słab o  po zn an a , lu b  horm onów , 
k tó ry ch  ro lę  b io log iczną  i m ech an izm  d z ia łan ia  om ó­
w iono w  n u m erze  5/1966 W szechśw ia ta .

Z ad an iem  n in ie jszeg o  a r ty k u łu  je s t om ów ien ie  n a j ­
b a rd z ie j p o d staw o w y ch  m ech an izm ó w  re g u la c ji p rz e ­
m ian y  m a te r i i  d z ia ła ją c y c h  w  o b ręb ie  p o jed y n cze j k o ­
m órk i.

J a k  w iadom o , o g ro m n a  w iększość  p rz e m ia n  k o m ó r­
kow ych  są  to  p ro cesy  en zy m a ty czn e . O kazało  się, że 
enzym y n ie  ty lk o  u m o ż liw ia ją  za jśc ie  poszczególnych  
p rzem ian , a le  ró w n ież  za ich  p o śred n ic tw em  re a liz o ­
w an a  je s t  w  dużym  s to p n iu  re g u la c ja  p rocesów  k o ­
m órkow ych . O znacza to , że k ażd y  czy n n ik , k tó ry  m oże 
w p ły w ać  n a  w y d a jn o ść  k a ta liz y  en zy m a ty czn e j, je s t 
jednocześn ie  e le m e n te m  sy s te m u  reg u lacy jn eg o  d la  
k a ta lizo w an e j p rzem ian y .

N a jp ro s tszy m  teg o  p rz y k ła d e m  je s t zm ian a  czy n ­
ności en zy m u  za leżn a  od d o stęp n y ch  ilo śc i su b s tra tu  
(S) lu b  szybkości u su w a n ia  p ro d u k tu  (P) w  p rz e ­
m ian ie :

S P

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  w szy stk ich  re a k c j i en zy ­
m aty czn y ch  je s t  to , że p rz y  n isk ich  stężen iach  su b ­

s t r a tu  szybkość p rz e m ia n y  je s t w p ro s t p ro p o rc jo n a ln a  
do s tężen ia  S, ro sn ąc  w  m ia rę  zw ięk szan ia  tego  s tę ­
żen ia  aż do o siągn ięc ia  p ew n e j w a rto śc i m ak sy m a ln e j. 
W  ty ch  w a ru n k a c h  n iew ie lk ie  n a w e t zm n ie jszen ie  lu b  
zw iększen ie  ilości s u b s tra tu  dostępnego  d la  b ia łk a  e n ­
zym atycznego  w y w ie ra  n a ty ch m ias to w y  w p ły w  na 
szybkość re a k c ji. G dy  szybkość p rzem ian y  en zy m a­
ty czn e j osiąga w a rto ść  m a k sy m a ln ą  w sk u te k  dużego 
s tężen ia  su b s tra tu , w a h a n ia  s tężen ia  s u b s tra tu  n ie  od ­
g ry w a ją  żad n e j ro li, m oże n a to m ia s t w y s tąp ić  z ja w i­
sko  zn an e  jak o  h a m o w a n ie  n a d m ia re m  p ro d u k tu . J e ­
żeli p ro d u k t n ie  je s t  d o s ta teczn ie  szybko o d p ro w a­
dzan y  z m ie jsca  re a k c ji,  w  k tó re j od b y w a ' się p rz e ­
m ian a , jego cząsteczk i m ogą b lokow ać m ie jsca  a k ty w ­
ne enzym u  i h am o w ać  w  te n  sposób  jego czynność  k a ­
ta lity c z n ą . P odobne  z jaw isk o  n a s tę p u je  w  p rzy p ad k u  
b a rd zo  dużych  s tężeń  s u b s tra tu  (ham o w an ie  n a d m ia ­
rem  su b s tra tu ) . O p isan em u  p ro s te m u  sposobow i re g u ­
la c ji  sp rz y ja  fa k t, że poszczególne p ro cesy  p rzem ian y  
m a te r i i  p rzeb ieg a ją  w  ró żn y ch  o rg an e lla ch  o g ran iczo ­
nych  b ło n am i, np . sy n tezy  b ia łe k  — w  w e w n ą trz p la z -  
m atycznym  u k ład z ie  s ia teczk o w y m  (re tik u lu m  endo - 
p lazm atycznym ), p ro cesy  oddechow e — w  m ito ch o n - 
d r ia c h  itp . To p rz e s trz e n n e  o dg ran iczen ie  poszczegól­
nych  p rzem ian  u m o żliw ia  zarów no  szybk i od p ły w  p ro ­
d u k tu  z m ie jsca  re a k c ji,  ja k  i odcięc ie  do p ły w u  sw o­
is ty ch  su b s tra tó w  w  w y n ik u  zah am o w an ia  tra n sp o r tu  
przez  b ło n y  o rg an e lli.

D otychczas ro z p a try w a n y  b y ł p rz y p a d e k  p o je d y n ­
czej p rzem ian y  s u b s tra tu  S w  p ro d u k t P . T rzeb a  je d ­
n a k  p am ię ta ć  o ty m , że w  żyw ej kom órce  n ig d y  n ie  
m a  ta k ic h  odosobn ionych  procesów , is tn ie ją  n a to m ia s t 
w za jem n ie  ze sobą pow iązan e  c iąg i i cy k le  re a k c ji, 
w  k tó ry ch  p ro d u k ty  jed n y ch  re a k c j i  są  s u b s tra ta m i 
in n y ch  (ryc. 1). W  sch em ac ie  ty m  li te ry  A  oznacza ją  
poszczególne zw iązk i z cy k lu  re a k c ji,  l i te ry  x  — 
zw iązk i w chodzące  do cy k lu  re a k c ji,  l i te ry  y i z — 
p ro d u k ty  o d p ły w ające  z cyk lu . W  ta k im  u k ład z ie  
np . zah am o w an ie  p rz e m ia n y  x i  * x 2  sp o w o d u je  za ­
trz y m a n ie  cy k lu  „a” w  w y n ik u  b ra k u  d o p ły w u  x 2  o raz  
p rzy śp ieszen ie  p rzem ian  A i  > A 2  i A 2  *■ A 3  w sk u ­
te k  zm nie jszonego  w y tw a rz a n ia  A 3  w  cyk lu .

R o zp a try w an e  tu  p rz y k ła d y  re g u la c ji p rz e m ia n  p o ­
leg a ły  n a  w p ły w ie  s tę ż e n ia  su b s tra tu  n a  szybkość  r e ­
ak c ji en zy m a ty czn e j o raz  n a  b ezp o śred n im  od d z ia ły -

«•
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w a n iu  s u b s tra tu  lu b  p ro d u k tu  n a  cząsteczkę  en zy m u . 
O kaza ło  się je d n a k , że tę  o s ta tn ią  w łaśc iw o ść  m ogą 
m ieć  ró w n ież  zw iązk i, k tó re  pod w zg lędem  b u d o w y  
ch em iczn e j zu p e łn ie  n ie  są  p o d o b n e  a n i do su b s tra tu , 
an i do p ro d u k tu  re a k c j i.  T ego  ro d z a ju  o d d z ia ły w a ­
n ie  —  o d k ry te  p rzed  k ilk u  la ty  — n azw an o  a llo s te -  
ry czn y m  (a llo s te ry czn y  =  o o d m ien n e j b udow ie). J a k

X,   X,
a i

■A.

R yc. 2. S c h e m a t d z ia ła n ia  czy n n ik ó w  a llo s te ry czn y ch  
a k ty w u ją c y c h  (caA) i h a m u ją c y c h  (caH ) n a  cząsteczkę  

en zy m u

je d n o s te k , co w y ja śn ia  ry c . 2. P rz e d s ta w io n y  n a  n ie j 
czy n n ik  a llo s te ry czn y  a k ty w u ją c y  (ca A) u m o żliw ia  
p o łączen ie  się  dw óch  n iecz y n n y ch  p o d je d n o s te k  en zy ­
m a ty czn y ch  (a) n a  czynny  en zy m  z b u d o w an y  z ty ch  
sam ych  2  p o d je d n o s te k , je d n a k  o zm ien io n e j k o n fo r­
m ac ji (a i, a i)  w  te n  sposób, że  u ja w n ia ją  się m ie jsca  
ak ty w n e , do k tó ry c h  m ogą p rzy łączy ć  s ię  2  cząsteczk i 
su b s tra tu  (S). W  w y n ik u  teg o  p o w sta je  k o m p lek s  en - 
z y m ^ su b s tra t (a2, a 2) i zachodzi re a k c ja  en z y m a ­
ty czn a  —  od łącza  s ię  p ro d u k t i enzym  je s t  go tow y  do 
p rz y ję c ia  n o w y ch  cząsteczek  s u b s tra tu . J e ś li  je d n a k  
w  ś ro d o w isk u  z n a jd u je  się c zy n n ik  a llo s te ry c z n y  h a ­
m u ją c y  (caH ), n a s tę p u je  jeg o  p rz y łą c z e n ie  do czą­
steczk i a k ty w n e g o  en zy m u  i zm ian a  je j k s z ta łtu  na

ta k i  (a3, a 3), k tó ry  u n iem o ż liw ia  sp e łn ien ie  ro li  k a ta ­
liz a to ra  t j .  w y tw a rz a n ie  się k o m p lek su  e n z y m -su b - 
s tra t .

C zy n n ik i a llo s te ry c z n e  u m o ż liw ia ją  b a rd zo  p re c y ­
zy jn e  re g u lo w a n ie  p rzeb ieg u  c iągów  p rzem ian . S ą to  
zw y k le  zw iązk i n isk o cząsteczk o w e o b u d o w ie  bardzo  
ró żn e j, sw o is te j d la  dan eg o  en zy m u . P rzy p u szcza  się, 
że w  d z ia ła n iu  n ie k tó ry c h  enzym ów  ro lę  czynn ików  
a llo s te ry czn y ch  m ogą o dg ryw ać  np . h o rm o n y  s te ry ­
dow e. Z n a n e  są  ró w n ież  p rzy p ad k i, w  k tó ry c h  p ro ­
d u k t o s ta teczn y  c iągu  re a k c ji (A n+ 2) m oże ham o w ać  
n a  zasad z ie  o d d z ia ły w a n ia  a llo ste ry czn eg o  enzym  k a ­
ta liz u ją c y  p ie rw szą  p rz e m ia n ę  c iągu  (ryc. 3). Tego ty p u  
m ech a n izm  o k re ś lo n y  je s t ja k o  sp rzężen ie  zw ro tn e  
u jem n e .

P rz y k ła d e m  m oże tu  być  re g u la c ja  b io sy n tezy  izo - 
le u c y n y  z tre o n in y . P rz e m ia n a  ta  zb ad an a  je s t  szcze-

7 "2 "3 4
R yc. 1. S ch em a t p o w iązań  poszczegó lnych  re a k c j i  

b io ch em iczn y ch . O b ja śn ie n ia  w  tek śc ie

się okazało , sp e łn ia  ono n iezw y k le  d o n io s łą  ro lę  w  m e ­
ch an iz m ach  re g u la c ji  p rz e m ia n y  m a te r i i .  P rzy p u szcza  
się, że o ile  n a d m ia r  su b s tra tu  lu b  p ro d u k tu  b lo k u je  
m ie jsce  a k ty w n e  en zy m u , to  czy n n ik  a llo s te ry czn y  
p rzy łącza  się  do en zy m u  w  ja k im ś  in n y m  m ie jsc u  jego  
cząsteczk i (m ie jscu  a llo s te ry czn y m ). C zy n n ik i a llo s te ­
ry czn e  m ogą d z ia łać  za ró w n o  ak ty w u ją c o , ja k  i h a ­
m u jąco  w sk u te k  zm ian y  k o n fo rm a c ji (k sz ta łtu ) czą­
s teczk i b ia łk a  enzy m a ty czn eg o  w y w o łu jąceg o  u ja w ­
n ie n ie  lu b  zasłon ięc ie  m ie jsca  ak ty w n eg o  en zy m u . 
W  n ie k tó ry c h  p rz y p a d k a c h  u a k ty w n ie n ie  je s t ró w n o ­
znaczne z w y tw o rz e n ie m  się m ie js c a  ak ty w n eg o  
w  w y n ik u  p o łącz en ia  się  2  lu b  k ilk u  n ie cz y n n y ch  p o d -

- , T ± l r " In  An+2

hamowanie allosteryczne
R yc. 3. R e g u la c ja  c iąg u  re a k c j i n a  zasadzie  sp rzężen ia  

zw ro tnego

gółow o u  b a k te r ii  E scherich ia  co li, k tó re  n a  dodan ie  
izo leu cy n y  do p od łoża  o d p o w iad a ją  n a ty ch m ias to w y m  
p rz e rw a n ie m  b io sy n tezy  tego  a m in o k w asu . S yn teza  
zachodzi w  5 e ta p a c h . K ońcow y je j  p ro d u k t, t j .  izo- 
leu cy n a , je s t  c zy n n ik iem  a llo s te ry czn y m  h a m u ją c y m  
a k ty w n o ść  en zy m u  k a ta liz u ją c e g o  p ie rw szą  re a k c ję  
tego  c iąg u  sy n tezy  t j .  d ezam in azy  tre o n in o w e j. O zna­
cza to , że w  m om encie  k ied y  w y tw a rz a n a  z o k reś lo n ą  
szy b k o śc ią  izo leu cy n a  n ie  je s t zu ży w an a  z dostateczną; 
szy b k o śc ią  do sy n tezy  b ia łk a , n a w e t n iew ie lk i n a d m ia r  
tego  am in o k w a su  w  p o stac i w o ln e j n a ty ch m ias t, 
w p ły w a  h a m u ją c o  n a  ca ły  ciąg  re a k c j i  b lo k u ją c  d a l­
szą sy n tezę  izo leucyny . Jeże li je d n a k  a m in o k w as te n  
z o s tan ie  zu ży ty  do sy n tezy  b ia łk a , jego cząsteczk i b lo ­
k u ją c e  o d łącz a ją  się  od enzym u i c iąg  re a k c j i  ro zp o ­
czy n a  się  n a  now o. T a k i m ech an izm  re g u la c ji  jest. 
b a rd zo  ek o n o m iczn y  i czu ły , um o ż liw ia  bow iem  n a ­
ty c h m ia s to w e  w s trz y m y w a n ie  zby teczn e j sy n tezy  i p o ­
n o w n e  je j  u ru c h o m ie n ie  w  m ia rę  p o trzeb y .

W  p rz e d s ta w io n y m  p rz y k ła d z ie  Omówiono n eg a ­
ty w n y  w p ły w  cząsteczk i sp e łn ia ją c e j ro lę  reg u la to ra . 
C zęsto  sp o ty k am y  się je d n a k  i z  w p ły w em  p o zy ty w ­
n y m , t j .  a k ty w a c ją  jed n eg o  z enzym ów  c iąg u  reakcji.. 
Z n a n y m  p rz y k ła d e m  ak ty w u ją c e g o  czy n n ik a  a llo s te ­
ryczn eg o  je s t  g lu k o zo - 6 - fo sfo ran . Z w iązek  te n  s ta n o w i 
je d e n  z p ro d u k tó w  p o śred n ich  za rów no  w  d o s ta rc z a ją ­
cym  e n e rg ii ro zp ad z ie  g likogenu , ja k  i w  w y m a g a ją ­
ce j w k ła d u  en e rg ii jego  syn tez ie .
N a  ry c . 4, k tó r a  p rz e d s ta w ia  p o czą tk o w y  e ta p  ro z ­
p a d u  g lik o g en u  a  jed nocześn ie  końcow y e ta p  jego 
sy n tezy , re a k c je  zachodzące  z w y zw o len iem  en erg ii 
(re a k c je  ro zp ad u ) zaznaczone są  s trz a łk a m i zw róco­
n y m i k u  do łow i, a  re a k c je  w y m a g a ją c e  w k ła d u  en erg ii 
( re a k c je  sy n tezy ) — s t rz a łk a m i zw róconym i k u  górze.

g/ikogen 

UDPG aktywacja

glukozo -1- fosforan~~glukozo-6-fosforan~-jednostki C3
B yc. 4. P o czą tk o w y  e ta p  ro zp ad u  g lik o g en u  i końcow y 
e ta p  jego  sy n tezy . U T P  —  u ry d y ń b tró jfo s fo ra n , 

U D P G  —  u ry d y n o d w u fo sfo g lu k o za
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G lu k o zo - 6 -fo s fo ran  p o w s ta je  za rów no  z g likogenu  ja k  
i z c u k ró w  p o ży w ien ia . J a k  w iadom o, su b s tra te m  
ene rg e ty czn y m  m ię śn i w  czasie  p ra c y  je s t w y łączn ie  
g likogen , p rze to  d la  z ach o w an ia  ak ty w n o śc i m ięśn i 
m u s i on u legać  s ta łe j re sy n tez ie . Z achodzi ona p rzy  
n a g ro m ad zan iu  się g lu k o zo - 6 -fo s fo ran u . Z w iązek  ten  
a k ty w u je  enzym  k a ta l iz u ją c y  o s ta tn ią  re a k c ję  ciągu  
syn tezy , t j .  p rz e m ia n ę  U D PG  ->  — g likogen . P o w o d u je  
to  p rzy sp ieszen ie  sy n te z y  g lu k o z o - 6 -fo s fo ra n u  z je d ­
n o stek  tró jw ęg lo w y ch  (C 3), pochodzących  z różnych  
źródeł (kw as m lek o w y , am in o k w asy  itp .). M am y tu  
za tem  do czyn ien ia  z m ech an izm em , w  k tó ry m  o k re ­
ślony zw iązek  n iskocząsteczkow y , k tó re  n ie  m oże g ro ­
m adzić  się w  kom órce , w  p rzy p a d k u , gdy  n ie  zo sta je  
n a ty c h m ia s t zuży ty  w  p ro cesach  ro zp ad u , re g u lu je  
szybkość sw ego  p rz e k sz ta łc a n ia  się w  g likogen  — 
w ysokocząsteczkow y  zw iązek  zapasow y.

W szystk ie  w y m ien io n e  do tychczas m ech an izm y  r e ­
gu lac ji p rocesów  p rz e m ia n y  m a te r i i  w  żyw ej kom órce  
zachodzą p rzy  p ra k ty c z n ie  n iezm ien n e j ilo śc i poszcze­
gó lnych  enzym ów . J e d n a k ż e  zm ian y  śro d o w isk a  — 
w  sensie  szeroko  p o ję ty m  —  n a rz u c a ją  często  kom órce 
kon ieczność gw a łto w n eg o  n a s ile n ia  n ie k tó ry c h  p ro ­
cesów ; w te d y  is tn ie ją c a  ilość cząsteczek  o k reś lonych  
enzym ów  o k azu je  się  n ie w y s ta rc z a ją c a  i zachodzi p o ­
trz e b a  ich  sy n tezy . Z  d ru g ie j s tro n y  b e z u s ta n n a  sy n ­
teza  enzym ów , k tó re  k a ta l iz u ją  p rocesy  o m ało  in te n ­
syw nym  p rzeb ieg u , b y ła b y  o g rom nym  m a rn o tra w s tw e m  
energ ii. A by  u n ik n ą ć  z ab u rzeń  zw iązanych  z b ra k ie m  
lu b  n ad m ia re m  enzym ów , w  kom órce  d z ia ła  osobny 
sy s tem  re g u lu ją c y  b io sy n tezę  b ia łe k  en zym atycznych .

D otychczas został on w  ogólnych za ry sach  poznany  
u b a k te r ii , n a to m ia s t u  o rgan izm ów  w yższych  je s t on 
b a rd z ie j sk o m p lik o w an y  i w  w ie lu  szczegółach jeszcze 
n ie ja sn y . O gólna zasad a  tego  sy s tem u  re g u la c ji  po lega  
n a  tym , że DNA genów  o k re ś la ją cy ch  b u d o w ę poszcze­
gó lnych  b ia łe k  enzym atycznych  m oże być o d w raca ln ie  
b lo k o w an y  lu b  odb lokow yw any , t j .  n ied o s tęp n y  lu b  
d o stępny  d la  sy n tezy  RNA in fo rm ac y jn eg o  (m RNA) 
odpow iadającego  d an y m  genom . Jeże li sy n teza  o k re ­
ślonego m R N A  zachodzi, p rz e d o s ta je  się on do cy to - 
p lazm y  i łącząc się z ry b o so m am i cy to p lazm aty czn y m i 
k ie ru je  w y tw o rzen iem  odpow iedn iego  b ia łk a  en zy ­
m atycznego . C zy n n ik am i p o w o d u jący m i b lo k o w an ie  
lub  odb lokow an ie  D NA  m ogą być p ro d u k ty  lu b  su b - 
s tra ty  c iąg u  re a k c ji, w  k tó ry m  b ie rze  u d z ia ł dany  
enzym , zw iązk i ty p u  horm onów , egzogenne sk ła d n ik i 
pokarm ow e, lek i i in . J a k  ju ż  w sp o m in an o , op isany  
m ech an izm  re g u la c ji s tw ierd zo n o  u m ik roo rgan izm ów . 
P rzypuszcza  się rów n ież , że uszkodzen ia  sy s tem u  r e ­
gu lu jąceg o  syn tezę  enzym ów  są jed n y m  z czynn ików  
w y w o łu jący ch  no w o tw o ry  złośliw e.

O m ów ione m ech an izm y  p rz e d s ta w ia ją  ty lk o  n ie ­
k tó re  m ożliw ości re g u lo w a n ia  p rzem ian y  m a te ri i. N a­
leży się spodziew ać now ych o d k ryć  w  te j dziedzin ie , 
zw łaszcza jeś li chodzi o w p ły w  bodźców  ne rw o w y ch  
n a  p rz e m ia n y  w  o rgan izm ach  w ie lo k o m ó rk o w y ch . 
Jed n ak że  n aw e t do tychczas u zy sk an y , zap ew n e  n ie ­
p e łn y  ob raz  m echan izm ów  reg u lacy jn y ch , ja k im i d y s­
p o n u je  żyw y o rgan izm , św iadczy  o ich w ie lk im  zn a ­
czeniu  d la  w łaśc iw ego  p rzeb ieg u  m a te rii, a  za tem  
i d la  p raw id łow ego  fu n k c jo n o w an ia  o rgan izm u .

S T A N IS Ł A W  H U M IŃ SK I (W rocław )

MYSIE PLAGI I  MIGRACJE

P lag i m y sie  t r a p ią  lu d zk o ść  od sam ego z a ran ia  ro z ­
w o ju  k u ltu ry  ro ln e j i to w arzy szą  je j do d n ia  d z is ie j­
szego, zd a jąc  się ig n o ro w ać  now oczesne zab ieg i a g ro ­
tech n iczn e , d o sk o n a łe  śm ie rc io n o śn e  śro d k i chem iczne 
oraz  szybko  ro z w ija ją c e  się  n a u k i b io logiczne, k tó re  
coraz d o k ład n ie j w y św ie tla ją  ta je m n ic e  teg o  z jaw isk a . 
R ab u n ek  i n iszczen ie  ow oców  p ra c y  cz łow ieka to ty lk o  
jeden  lep ie j po zn an y  a sp e k t ro li, ja k ą  w  h is to r ii lu d z ­
kości odeg ra ły  te  m a łe  zw ie rzę ta . N ic w ięc  dziw nego, 
że s to su n ek  ludzi do m yszy  od d aw n a  n ie  b y ł o bo ję tny  
i p rz e ja w ia ł się b ąd ź  to  w  szacu n k u  i b o jaźn i, b ądź  
też  w n ien aw iśc i. S ta ro ż y tn i E g ip c jan ie  za ję li w obec 
m yszy w ro g ie  s tan o w isk o , o d d a jąc  cześć k o tu , n a jw ię k ­
szem u ich  n iep rzy jac ie lo w i. U  d aw nych  zaś G reków , 
a tak że  R zym ian , m ysz  b y ła  p rzed m io tem  k u ltu . W p o ­
tęg ę  m yszy  n iew ą tp liw ie  w ie rz y li i n asi p rao jcow ie , 
p rz y p isu ją c  im  f a k t  ro z p ra w ie n ia  się z n iegodziw ym  
P o p i e l e  m . G dybyśm y  n a w e t n ie  chcie li do p a trzy ć  
się w  te j legendz ie  m e ta fo ry , k tó ra  tłu m aczy  k lęsk ę  
P op ie la  poprzez  zn iszczen ie  p lo n ó w  ro ln y ch  w  jego 
pań stw ie , to  m u s im y  uznać  p rz y k rą  p raw d ę , że p lag i 
m ysie  d aw n ie j i dz iś re g u la rn ie  n aw ied za ją  nasz  k ra j . 
O b jaw y  ich są szczególnie o s tre  n a  ziem iach  p o łu d n io ­
w ych  i zachodn ich . O s ta tn i duży  i m asow y  p o ja w  d ro ­
bnych  g ryzon i zano tow ano  w  1966 r.

P rzez  d łu g ie  la ta  zag ad n ien ie  m ysich  p la g  o k ry te  
by ło  ca łk o w itą  ta jem n iczo śc ią . T a jem n icę  s tanow iło

nag łe  p o jaw ian ie  się  o lb rzym ie j ilo śc i g ryzon i i n ie ­
w y ja śn io n e  ich  u stęp o w an ie .

W arto  p rzy toczyć je d e n  z na jw cześn ie jszy ch  opisów  
tego  z ja w isk a  z te re n u  D olnego Ś ląsk a , dokonany  p rzez  
n iem ieck iego  k ro n ik a rz a  A e l u r i u s a .  Z a w a rte  są 
w  nim  n ie  ty lk o  in fo rm ac je  do tyczące c h a ra k te ru  
i  ro zm ia ró w  p lag i, lecz  tak że  ów czesnych  p ró b  w a lk i 
z n ią  o raz  in te rp re ta c ja  je j genezy . O to f ra g m e n t opisu  
w  tłu m aczen iu  a u to ra  a r ty k u łu : „T u m uszę opow ie­
dzieć o rzad k im  i n iezw yk łym  cudzie , k tó ry  zdarzy ł 
się w  1623 r. koło m ia s ta  K łodzka o raz  w  całym  k łodz­
k iem  a n a w e t jeszcze d a le j, bo w  okolicach  Z ąbkow ic . 
W e w sp o m n ian y m  ro k u  na  w szy stk ich  po lach  b y ła  
z a s tra sz a ją c a  liczba  m yszy , k tó re  na  je d n a k o w e j g łębo ­
kości w  z iem i p o siad a ły  sw oje  g n iazd a . Z w ie rzę ta  tg  
u staw iczn ie  b iega ły  i w y d rąża ły  n o rę  obok n o ry  łącząc 
je  chodn ikam i u ła tw ia ją c y m i p o szu k iw an ie  i znoszenie 
p o k a rm u . S tra szn ie  n aw e t by ło  iść p rzez  po la , p o n ie ­
w aż m asow o b iegały  z ty łu  i p rzodu  p rzech o d n ia . P łu g  
zapuszczony  tro ch ę  g łęb ie j w  g leb ę  o d k ry w a ł m ysie  
gn iazda  jed n o  obok drug iego . P ew nego  razu , gdy  e x p lo -  
rand i causa  byłem  św iadk iem  o ran ia  po la  koło Z ąb k o ­
w ic, m u s ia łem  ze zdziw ien iem  stw ierd z ić , że p a rę  
gn iazd  w yp e łn ia ło  zboże, w p a ru  zaś innych  sp o tk an o  
w ie le  k o rzen i m ię ty , k tó rą  m ożna by ło  w y p e łn ić  k ilk a  
kape lu szy . P laga m yszy w  k łodzk iem  b y ła  w iększa  
i u c iąż liw sza . Z żera ły  one tam  m arch ew , tra w ę , len



42

R yc. 1. M ysz dom ow a M us m u sc u lu s .  W  ch ło d n e j p o ­
rze  ro k u  trz y m a  się  pom ieszczeń  lu d zk ich , w  c iep łe j 
zaś —  w ę d ru je  n a  p o la  s tan o w iąc  n iek ied y  znaczny  
o d se tek  po g ło w ia  g ry zo n i podczas ich  m asow ego  p o ja -  

w u . —  F o t. W . S tro jn y

i z ie lone  posiew y . K ło sy  zbóż z pó l w lo k ły  do gn iazd , 
o d c in a ły  je  ta k ż e  ze źdźbeł w  sto d o łach . I  chociaż  lu ­
dzie  b a rd zo  n a tru d z il i  s ię  p rz y  ich  tę p ie n iu  n a  po lach , 
d o k ąd  dow ozili duże  ilo śc i w ody , k tó rą  w le w a li do 
no r, a b y  n a s tę p n ie  u c ie k a ją c e  z w ie rzę ta  w y b ić , je d n a k  
sposób  te n  o k aza ł s ię  n ie sk u te c z n y . M im o że d u ża  
liczb a  m y szy  zo s ta ła  p o ż a r ta  ta k ż e  p rzez  p śy , to  p lag a  
n ie  u s tą p iła  d o pók i sa m  B óg je j n ie  u su n ą ł. K a ra  ta  
t r w a ła  p ra w ie  p rzez  ca ły  ro k , p o n iew aż  m y szy  spo ­
s trzeżo n e  z c h w ilą  u s tą p ie n ia  śn ieg u  anno  1623 b y ły  
s ta le  obecne aż  do p o now nego  p o k ry c ia  p ó l śn ieg iem . 
G dy  anno  1624 u s tą p ił śn ieg , z w ie rz ą t ty ch  ju ż  n ie  w i­
dziano .

P o d z ie lam  zd an ie  p obożnych  c h rz e śc ija n , k tó rzy  
u w a ż a ją , że za s tęp y  m yszy  b y ły  a rm ią  B oga i k a rą  
ze s łan ą  n a  k r a j  za g rzech y  ludz i, k a rą  p rz e w id z ia n ą  
d la  Z iem i K ło d zk ie j w  p o s ta c i s tra sz liw eg o  g ło d u . Z a ­
w ita ł  on jeszcze w  ty m  sam y m  ro k u  i z a g lą d a ł tak że  
p ó źn ie j. Z  jego  p o w odu  u m a r ło  tu  w ie lu  lu d z i” .

N a leży  z g ó ry  w y ja śn ić , że  w  p rzy to czo n y m  opisie  
te rm in  „m yszy” zo s ta ł u ży ty  w  zn aczen iu  po tocznym , 
a w  rzeczy w is to śc i do tyczy  p o spo litego  u  n as g a tu n k u  
g ry z o n ia  zw anego  n o rn ik ie m  zw ycza jnym , lu b  p o ln i-  
k iem  zw y cza jn y m  M icro tu s  a rva lis . J e s t  on da lszym  
k re w n ia k ie m  zn a n e j p o w szech n ie  m yszy  dom ow ej M us

m u sc u lu s .  Podobnie jak A elurlus, także nas! rolnicy
n a z y w a ją  n o rn ik a  zw yczajnego  pow szechn ie , chociaż 
n iep raw id ło w o , m yszą . O d m yszy  dom ow ej zew n ę trzn ie  
ró ż n i się  on n ieco  w ięk szy m i ro z m ia ra m i c ia ła , k ró t ­
k im  ogonem  o raz  m a ły m i m a łżo w in am i u sznym i. N o r­
n ik  zw y cza jn y  je s t ty p o w y m  m ieszk ań cem  te ren ó w  
o tw a r ty c h  i zas ied la  p rzed e  w szy stk im  p o la  i łąk i. 
Ż yw i się  g łów n ie  z ie lonym i częśc iam i ro ś lin , w  m n ie j­
szym  s to p n iu  — n asio n am i. Jego  jad ło sp is  je s t b o g a ty  
i o b e jm u je  p o n ad  400 g a tu n k ó w  ro ś lin . G ryzoń  te n  
je s t u  nas i n a  dużych  o b sza rach  E u ro p y  g łów nym  
sp ra w c ą  p lag . M ysz dom ow a a ta k ż e  m ysz  p o ln a  A p o -  
d e m u s  agrariu s  oraz b a d y la rk a  M icro m ys m in u tu s  m a ­
ją  w  w sp o m n ian y m  z ja w isk u  o w ie le  m n ie jszy  i często  
ty lk o  lo k a ln y  u d z ia ł. W  in n y ch  d ługośc iach  i szerokoś­
c iach  g eo g ra ficzn y ch  ro lę  tę  sp e łn ia ją  in n e  g a tu n k i 
g ry zo n i. J u ż  n p . w  A n g lii p lag i p o w o d u je  n o rn ik  b u ry  
M icro tu s agrestis , a  w  A m ery ce  P ó łn o cn e j —  M icro tus  
p e n n sy lv a n ic u s .

P la g i m ysie , k tó re  u  n as na leża ło b y  nazw ać  p lag am i 
no rn iczy m i, p o w ta rz a ją  się ze s to sunkow o  dużą  re g u ­
la rn o śc ią . O b e jm u ją  one g łów nie  p o łu d n io w e  i zach o d ­
n ie  te r e n y  P o lsk i i n a s tę p u ją  zw y k le  co tr z y  lu b  cz te ry  
la ta . W  p o łu d n io w y ch  te re n a c h  Z SR R  p rz e d z ia ły  cza ­
sow e po m ięd zy  m aso w y m i p o ja w a m i g ry zo n i są  m n ie j­
sze  n iż  w  pó łn o cn y ch . O prócz  ty c h  k ró tk ic h  cyk li, w y ­
s tę p u ją  jeszcze cy k le  d ług ie , p o w ta rz a ją c e  się co 10— 13 
la t  i c h a ra k te ry z u ją c e  się  b a rd z o  licznym  p o jaw em  
gryzon i.

W  o k re s ie  p la g  liczb a  n o r n a  p o w ie rzch n i 1 h a  p rz e ­
k ra c z a  często  100 000. N ie oznacza to  je d n a k , że n a  k a ż ­
d ą  n o rę  p rz y p a d a  je d e n  osobn ik . Podczas dużych  za ­
gęszczeń  g ryzon i, te ry to r iu m  jednego  osobn ika  w y n o si 
6 — 1 0  m 2, co od p o w iad a  1 0 0 0  do 1600 egzem p la rzy  n a  
1 h a . A re a ł te n  m oże je d n a k  k u rczy ć  się p o n iże j 5 m*. 
W ów czas liczb a  o sobn ików  ży jący ch  n a  p o w ie rzch n i 
jed n eg o  h e k ta r a  p rz e k ra c z a  2000 sz tu k . D e h n e l  i K a ­
m i ń s k i  p o d a ją , że w  szczegó lnych  p rz y p a d k a c h  liczba 
g ry zo n i n a  w sp o m n ian y m  a re a le  m oże dochodzić  do 
7000.

S zkody  w y rz ą d z a n e  p rzez  n o rn ik a  zw yczajnego  p o d ­
czas jego  m asow ego  po  ja w  u są o lb rzym ie . Je d e n  osob­
n ik  o c iężarze  c ia ła  w y noszącym  2 0  g  z ja d a  dzienn ie  
około  20— 25 g z ielonego  p o k a rm u  lu b  3— 4,5 g z ia rn a  
i 3— 4 g  w o d y . Poza  ty m  znaczn ie  w ięce j p o k a rm u  n isz ­
czy on  b ezu ży teczn ie . W  re z u lta c ie  p la g a  g ry zo n i m oże 
d o p ro w ad z ić  do ca łk o w ite j d e w a s ta c ji p lonów . W  1903 
r .  w e  F ra n c j i  zo sta ły  one zniszczone, n a  po w ierzch n i

F y c . 2. M ysz p o .n a  A p c d e m u s  agrarius  P a ll . ch ę tn ie  
z a s ied la  z a ro ś la  śró d p o ln e . N iek ied y  w y s tę p u je  m a ­
sow o i w y rz ą d z a  n a  po lach  d u że  szkody , —  F o t. 

W. S tro jn y
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1,5 m ilio n a  h a . N a naszych  Z iem iach  Z achodn ich  po d ­
czas m y sie j p lag i w  1917 r .  zn iszczen ie  p lonów  oceniono 
n a  80%. N a ty c h  sam y ch  te re n a c h  o lb rzym ie  szkody 
w y rząd z iły  g ry zo n ie  w  1946 r . D uże spusto szen ia  
w  u p ra w a c h  ro ln y ch  sp ow odow ane  m aso w y m  w y s tą ­
p ien iem  d ro b n y ch  g ry zo n i zano tow ano  w  1932 r . 
w  Z SR R . P o w ie rzch n ia , n a  k tó re j z a re je s tro w an o  szko­
dy , w y n o siła  w ów czas 10 m ilio n ó w  h a . N iek iedy  p lag a  
g ryzon i o ró żn y m  s to p n iu  n a s ile n ia  o b e jm u je  b ard zo  
duże p o łac ie . W  1893 r .  z a la ła  ona  Po lskę , R osję  c e n ­
tra ln ą , K au k az  i S y b erię .

Is tn ia ły  ró żn e  p o g ląd y  n a  genezę m y sich  p lag . S ta ­
ro ży tn i E g ip c jan ie  w ie rzy li, że m yszy  p o w s ta ją  z b ło ta  
pod d z ia łan iem  ż a ru  słonecznego . Z b liżony  pog ląd  r e ­
p re z e n to w a ł A r y s t o t e l e s ,  u w aża jąc , iż zw ierzę ta  
te  b io rą  p o czą tek  z b ru d u . L u d z ie  Ś redn iow iecza  w i­
dzieli w  p lag ac h  celow ą in g e re n c ję  sił w yższych . N ow ­
sze p o g ląd y  u s i łu ją  w y ja śn ić  to  z jaw isk o  na  podstaw ie  
re a ln y c h  p rze s łan ek .

D ziś je s t  rzeczą  n ieza p rzecza ln ą , że p rzy czy n a  n a g ­
łego p o w sta n ia  p la g  tk w i w  o lb rzym im  p o te n c ja le  ro z ­
rodczym  ty c h  g a tu n k ó w  g ryzon i, k tó re  w y w o łu ją  to  
z jaw isko . Ju ż  p io n ie rsk ie  b a d a n ia  R o r i g a  i K n o c h e  
dow iodły , m ięd zy  in n y m i, że ca łk o w ite  po to m stw o  w y ­
w odzące się od je d n e j p a ry  n o rn ik a  zw yczajnego  m oże 
o siągnąć  podczas sezonu  rozrodczego  cy frę  189 osob­
n ików . N ow sze d an e  znaczn ie  sp recy zo w ały  nasze  w ia ­
dom ości o dużym  p o te n c ja le  rozrodczym  tego  g a tu n k u . 
Z a tem  n aw e t n iew ie lk ie  zagęszczenie  n o rn ik a  zw ycza j­
nego n a  w iosnę , w y n o szące  k ilk a  do k ilk u n a s tu  p a r  
n a  1  h a , m oże d o p row adzić  do szybk iego  ro zw o ju  p lag i. 
N a su w a  się je d n a k  zasadn icze  p y ta n ie : d laczego  w  je d ­
nych  la ta c h  liczebność  tego  g a tu n k u  je s t n iew ielka ,

Ryc. 3. T chórz  M u ste la  p u to r iu s  L . 5  w  zasadzce n a  
zdobycz. Jeg o  łu p em  p a d a  w ie le  d ro b n y ch  gryzoni. — 

F o t  W. S tro jn y

R yc. 4, P uszczyk  S tr ix  a luco  L . żyw i się n iem al w y ­
łączn ie  g ry zon iam i, w  ty m  ta k ż e  n o rn ik am i. — Fot. 

W. S tro jn y

w  in n y c h  zaś w z ra s ta  b a rd zo  g w a łto w n ie . Jeże li w ła ś ­
c iw ością  b io log iczną  om aw ianych  g ryzon i je s t  o lb rzym i 
p o te n c ja ł rozrodczy , z ap ew n ia jący  m ożliw ość  szybk ie ­
go d o p ro w ad zan ia  s ta n u  pog łow ia  do ro z m ia ru  p lag i, 
to  w y k a z a n a  cyk liczność  tego  z jaw isk a  je s t n ie w ą tp li­
w ie  reg u lo w an a  o dpow iedn im i czy n n ik am i.

E 1 1  o n w ią z a ł m asow e ro zm n ażan ie  się  g ryzoni 
z ok resow ym i w a h a n ia m i k lim a tu  za leżnym i od cyk lów  
p la m  słonecznych . R óżnorodne czy n n ik i p o w odu jące  
w y m ie ran ie  ty ch  z w ie rzą t sp ro w ad za ł z je d n e j stro n y  
do czy n n ik ó w  środow iskow ych , ta k ic h  ja k  posuchy , 
m rozy , n ieu ro d za je  itp ., z d ru g ie j zaś do czynn ików  
og ran icza jący ch  liczebność  p o p u la c ji (k o n k u re n c ja  ep i-  
zoocja i d rap ieżcy).

M a te m a ty k  V o 11 e r  r  a o p raco w a ł m a tem a ty czn ą  
teo rię  w a lk i o b y t, w ed łu g  k tó re j p eriodyczne  w ah a n ia  
liczby  zw ie rzą t w  n a tu rz e  są  w y n ik iem  w zajem nego  
o d d z ia ły w an ia  n a  sieb ie  p o p u la c ji d rap ieżców  i ich  
o fiar.

N ow sze pog lądy  n ie  t r a k tu ją  pow ażn ie  w sp o m n ia ­
nego w p ły w u  czynn ików  kosm icznych  n a  okresow ość 
m asow ego  p o ja w u  g ry zo n i i z jaw isk o  to  p o jm u ją  jak o  
re z u lta t  złożonej zależności od w a ru n k ó w  k lirh a ty czn o - 
feno logicznych . W y b itn y  ra d z ie c k i te r io lo g  N  a  u m  o w  
u trz y m u je , że d y n a m ik a  liczebności każdego  g a tu n k u  
je s t ok reś lo n a  ca ły m  ko m p lek sem  w a ru n k ó w  jego eg ­
zystencji. R ola  i znaczen ie  poszczególnych  czynn ików  
zm ien ia  się u s taw iczn ie  w  ta k i sposób, że okoliczności 
d ecy d u jące  w  d an y m  okresie , tr a c ą  sw o je  znaczen ie  
i w  p rzyszłośc i są  zastęp o w an e  p rzez  inne .

W  chw ili obecnej znaczen ie  ty c h  czy n n ik ó w  p o zn a je  
się co raz  lep ie j i tw o rzy  re a ln e  p o d s taw y  do sk u tecz ­
nego p rzew id y w an ia  liczebności om aw ian y ch  zw ierzą t. 
O k azu je  się  rów nież , iż ro la  n ie k tó ry c h  czynn ików .
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R yc. 5. M łode p u s tu łk i Falco tin n u n c u lu s  L. z n o rn i­
k iem  zw ycza jnym . — F o t. W. S tro jn y

ja k  mp. d rap ieżców , b y ła  p rz e c e n ia n a . L ik w id u ją  one 
w p ra w d z ie  o lb rzy m ie  liczby  g ry zo n i, lecz  f a k t  te n  n ie  
m a  w iększego  zn aczen ia  w  p ro ce s ie  ro z w o ju  i u p a d k u  
p lag i. N iezad o w a la jąca  je s t ta k ż e  zn a jom ość  w p ły w u  
paso ży tó w  i ep izooc ji na  liczebność  p o p u la c ji ty ch  
zw ie rzą t. E k sp e ry m e n ty  p o k aza ły , że około  10°/o sp o ­
śród  trz y m a n y c h  w  la b o ra to r iu m  i zak ażo n y ch  tu la -  
re m ią  g ry zo n i p o zo s ta je  p rz y  życiu .
; P rzy to czo n e  d an e  n ie  tłu m a c z ą  je d n a k  d o sta teczn ie  

ja sn o  p rzy czy n  u p a d k u  p lag i. L iczb a  b o w iem  o so b n i­
ków  p o zo sta ły ch  p rz y  życiu  po  je j  u s tą p ie n iu , je s t b a r ­
dzo  m a ła . N ow sze b a d a n ia  p o k aza ły , że w e  w sp o m - 
n iah y m  p ró ces ie  b a rd z o  w a ż n ą  ro lę  o d g ry w a  stres®. 
T e rm in  te n  w g  S e l y e g o  oznacza  s t a n  o rg an izm u  
p rz e ja w ia ją c y  s ię  w  su m ie  w sz y s tk ic h  jego  n ie sp ecy ­
ficzn y ch  re a k c j i  n a  bodźce z e w n ę trzn e . S tre s s  m oże 
być  w y w o łan y  n a d m ie rn y m  zagęszczen iem  p o p u la c ji 
g ryzon i. P o w o d u je  on w y c z e rp a n ie  p sy ch iczn e  i w y ­
c ieńczen ie  fizyczne o rg an izm u . Z jaw isk o  to  o b jaw ia  
się po w ięk szen iem  n ad n erczy , p rzy sp ieszen iem  te m p a  
p rz e m ia n y  m a te r i i  często  o b n iżen iem  poz iom u  c u k ru  
w e k rw i. S am  s tre s s  m oże ju ż  być  p rzy czy n ą  śm ierc i. 
J e d n a k  o lb rzy m ią  śm ie rte ln o ść  w śró d  zw ie rz ą t „ n a - 
s tre s so w a n y c h ” p o w o d u ją  d o p ie ro  ta k ie  czy n n ik i to ­
w a rzy szące , ja k  g łód , chłód i ch o roby  in fe k c y jn e . 
W sam ej w ięc  s tru k tu rz e , p o p u la c ji  tk w i m ech an izm  
str.essu, k tó ry  u ja w n ia  się d o p ie ro  p rzy  odpow iedn io  
w y so k im  zagęszczen iu  o sobn ików .
. . Pe.riodyczność p o ja w ia n ia  się  p la g  in te rp re tu ją  n ie ­

k tó rz y  z a b u rz e n ie m  ró w n o w ag i pom iędzy  ź ró d łem  p o ­
k a rm u , a  zw ięk sza jącą  s ię  liczb ą  jego  k o n su m en tó w . 
P row adza  to  do p rz e k ro c z e n ia  w y trz y m a ło śc i p rz e s ­
trz e n i i w y s tą p ie n ia  z jaw isk  re g u la c ji . Je ż e li inne  w a ­
ru n k i  się n ie  z m ien ia ją , w ów czas re g u la c ja  p rz e ja w ia  
się. w  ró w n y ch  o d c in k ac h  czasu .

W y stę p u ją c a  podczas m asow ego  ro z ro d u  c ia sn o ta  
zm usza  w ie le  osobn ików  n o rn ik a  zw yczajnego  do 
o puszczen ia  zam ieszka łego  te re n u . W arto  w spom nieć , 
że w  o k res ie  la ta  w iększość  z. n ich , a  szczególn ie  sa ­
m ice, c e c h u je  duże  p rz y w iązan ie  do m ie jsca  p o b y tu . 
P o tra f ią  one w ró c ić  do n o r z odleg łości 2,5 km . Pod 
je s ień  p ę d  do m ig ra c j i  u  o m aw ian y ch  zw ie rzą t zw ięk ­
sza się  znaczn ie . J e s t  to  je d n a k  zw yk le  m ig ra c ja  bez- 
k ie ru n k o w a , w  k tó re j  chodzi o zna lez ien ie  lepszych  
w a ru n k ó w  egzy sten c ji. D aw n ie jsze  o p isy  p o d a ją , że 
u tego  g a tu n k u  z d a rz a ją  się  ró w n ież  m asow e m ig rac je . 
D o n ies ien ia  te  u zn aw an o  n a jczęśc ie j za n iew iary g o d n e . 
W arto  w  zw iązk u  z ty m  p rzy to czy ć  n ie k tó re  re la c je .

P  o p  p  e p o d a je , że n o rn ik i zw ycza jne  o d b y w ają  m a ­
sow e w ę d ró w k i z p o la  n a  po le , podczas k tó ry c h  n ie  
z w ra c a ją  uw ag i n a  ta k ie  p rzeszkody , ja k  row y , k a n a ły  
a ta k ż e  w ięk sze  rzek i, gdzie  n a jp raw d o p o d o b n ie j 
w sz y s tk ie  g iną . W ed łu g  in fo rm a c ji z 1872 r . rz e k a  
W ezera , po m ięd zy  B ra c k e  i E ls f le th , u n o siła  w ie lk ą  
liczbę  n o rn ik ó w . Z d an iem  B l a s  i u  s a, w  la ta c h  m y ­
sich  p la g  w y s tę p u je  u  n o rn ik ó w , w p raw d z ie  n iezby t 
często , p ęd  do w ęd ró w k i. C iągną  one w  p ew n y m  k ie ­
ru n k u , n ie  b o jąc  s ię  s tru m ie n i, ab y  w  k o ń cu  zn ik n ąć  
b ez  ś lad u . T a k ą  g ro m a d ą  p ły n ę ły  n o rk i w  1811 r . p rzez  
R en  ko ło  R o sth e im , a  w  1822 r . ró w n ież  p rz e z  tę  rzekę , 
ko ło  O pp en h e im . Z a n iep raw d o p o d o b n y  u w aża  się  opis 
w ę d ró w k i n o rn ik a  zw y cza jnego , zam ieszczony  p rzez  
H  e c k  a  w  Ż y c iu  Z w ie rzą t B r  e h m  a. P rz e d s ta w ia  się  
oń  n a s tę p u ją c o : „W  p o ło w ie  m a ja  1873 r . g aze ty  do­
n io s ły : — Szczególn ie  rz a d k ie  z jaw isk o  obserw ow ano  
tego  d n ia  ko ło  K a lten m o o r. W  k ie ru n k u  la su  p o ru sza ł 
s ię  o lb rzy m i sz a ry  w ąż , k tó reg o  szerokość  b y ła  .s to su n ­
kow o n ie w ie lk ą  w  p o ró w n a n iu  z d ługośc ią . P rzy  b liż ­
szym  je d n a k  p o d e jśc iu  zauw ażono, że z jaw isko  to  je s t 
u tw o rz o n e  p rzez  ca łą  a rm ię  n o rn ik ó w , k tó re  o kaza ły  
się p ło ch liw e  dop iero  w ów czas, gdy  p o d b iegano  ca łk iem  
b lisk o  i rzu can o  w  n ie  k a m ie n ia m i. P o tem  się  rozb ieg ły  
i zg u b iły  w  z a d rz e w ie n ia c h ” .

W e d łu g  re la c ji  naocznych  św iad k ó w  je d n a  z ta k ic h  
w ę d ró w e k  o d b y ła  się  ró w n ież  w  1910 lu b  1911 ro k u . 
W  p o ło w ie  w rz e śn ia  około  godziny  10 u fo rm o w ało  się 
n a  p o lach  S iem ian ó w k i, w  p o b liżu  d rog i p ro w ad zące j 
ze L w o w a do S zczerca, k ilk a  o lb rzym ich  p ła tó w  u tw o ­
rzo n y ch  z n o rn ik ó w  zw ycza jnych . P o su w a ły  się one 
w  k ie ru n k u  p o łu d n io w o -zach o d n im . M asze ru jące  zw ie­
rz ę ta  w y d a w a ły  g łosy , p rz y p o m in a ją c e  w  su m ie  św ie r­
g o ta n ie  p ta k ó w . N ie w y k aza ły  one w iększego  pop łochu , 
n a w e t g d y  je  b ito , a  d uża  liczb a  ich  p a d a ła  w  kole^ 
in y  p o ln e j d rog i z n a jd u ją c  śm ie rć  pod  k o łam i ja d ą ­
cego w ozu .

Je ż e li n a w e t opisy  te  u zn ać  za w ia ry g o d n e , należy  
p rzy p u szczać , że m ig ra c je  ta k ie  o d b y w a ją  się rzad k o . 
T rzeb a  też  p rz y p a d k u , ab y  ze z jaw isk iem  ty m  z e tk n ą ł 
s ię  osobiście  z a in te re so w a n y  p rz y ro d n ik .

W A N D A  B Y C Z K O W S K A -S M Y K  (K raków )

LAKTENINY

O d k ilk u d z ie s ięc iu  la t  z n a n e  są b a k te r io b ó jc z e  
i b a k te r io s ta ty c z n e  w łaśc iw ośc i m lek a . M leko  w s tr z y ­
m u je  w z ro s t ró żn y ch  b a k te r i i  s a p ro fity c z n y c h  i c h o ­
ro b o tw ó rczy ch  lu b  z a b ija  je . Z esp ó ł ró żn y ch  in h ib i­

to ró w  o becnych  w  m lek u  o k re ś la  się  w sp ó ln ą  n azw ą 
la k te n in . L a k tc n in y  n ie  są  to  o k reś lo n e  zw iązk i, 
b io lo g iczn ie  czynne, a le  ra cze j złożone u k ła d y  in h ib i-  
tu ją c e . U k ład ó w  ta k ic h  je s t zn aczn a  liczba . Jed n y m



45

z lep ie j p o zn an y ch  je s t  u k ła d  lak to p e ro k sy d a za  
/tio c ja n ia n . J u ż  w  1924 r .  H a n s s e n  tw ie rd z ił, że 
b ak te r io b ó jcze  w łaśc iw o śc i m le k a , s tw ie rd zo n e  w  s to ­
su n k u  do p a łeczk i d u ru  b rzusznego  i p a ra ty fu su  
(S a lm o n e lla  iyp h o sa  i S. p a ra typhosa )  są  u w a ru n k o ­
w an e  jego  w łaśc iw o śc iam i p e ro k sy d a ty w n y m i. P e ro - 
k sy d aza  je s t  to  enzym  o dszczep ia jący  t le n  od H 2 0 2  

i w  te n  sposób re d u k u ją c y  w odę u tle n io n ą  do w ody 
zw y k łe j. U w oln iony  tle n  łączy  się z in n y m i zw iązkam i.

P od o b n ie  b ak te r io b ó jc z e  w łaśc iw ośc i w y k azu je  
m lek o  w  s to su n k u  do ró żn y ch  ty p ó w  strep to k o k ó w . 
Ś cis ła  zależność m iędzy  in a k ty w a c ją  te rm iczn ą  la k to -  
p e ro k sy d azy  a in a k ty w a c ją  c zy n n ik a  in łń b itu jąceg o  
ró żn e  ty p y  b a k te r i i  p o zw o liła  u s ta lić , że czynn ik iem  
in h ib itu ją c y m  je s t w ła śn ie  lak to p e ro k sy d a za . O becnie 
w iadom o, że s tre p to k o k i ja k  i in n e  b a k te r ie  są  in h i-  
b ito w an e  p rzez  lak to p e ro k sy d a z ę  ty lk o  w  obecności 
tic c ja n ia n ó w  (g rup  SCN), in d y k a n u  lu b  jodu  — 
i zw iązk i te  w y k ry to  w  m lek u . W  obecności p e ro k sy - 
dazy  w y s ta rc z a  0,2 (.ig/ml N aSC N  aby  h am ow ać  ro z ­
m n aża n ie  b a k te r ii ,  n a to m ia s t w  środow isku  w olnym  
od p e ro k sy d azy  sk u teczn e  s tę żen ie  N aSC N  w ynosi 
100— 200 (ig/m l. W  obecności g ru p y  SCN  i H 2 0 2  la k to ­
p e ro k sy d aza  ca łk o w ic ie  b lo k u je  h eksok inazę . H ekso- 
k in a z a  je s t b a rd zo  w ażn y m  enzym em , b io rący m  u d z ia ł 
w  p rzen o szen iu  w y so k o en erg e ty czn y ch  g ru p  fo s fo ra ­
now ych .

In n y m  czy n ik iem  d z ia ła ją c y m  p rzec iw k o  laseczce 
s ien n e j (B a cilu s  su b til is ) i B . s te a ro th erm o p h ilu s  je s t 
la k to tra n s fe ry n a . J e s t  to  b ia łk o  w iążące  żelazo. Ilość 
la k to tra n s fe ry n y  w  m le k u  n ie  je s t s ta ła  w  ciągu  
ro k u  —  n a jm n ie j je s t je j  w  m lek u  w  p e łn y m  okres ie  
la k ta c ji ,  pod kon iec  la k ta c ji  ilość je j w z ra s ta .

D alszym  u k ła d e m  in h ib itu ją c y m , je d n a k  o n ie ­
pew n y m  zn aczen iu  —  m oże b y ć  oksydaza  k san ty n o w a . 
P rz e p ro w a d z a  ona  u tle n ia n ie  k sa n ty n y  i h ip o k sąn ty n y  
w ed łu g  ogólnego sc h e m a tu : k sa n ty n a  +  H 20  +  0 2  -> 
-*  m oczan  +  H 2 0 2. W p raw d z ie  G r e e n  i P a u l i  
w y k aza li, że H 2 0 2  w y tw o rz o n a  d z ia łan iem  oksydazy  
k sa n ty n o w e j h a m u je  ro zm n ażan ie  ró żn y ch  cho robo ­
tw ó rczy ch  b a k te r i i  G ra m  d o d a tn ich , ja k  i G ram  
u jem n y ch , je d n a k ż e  w  m le k u  z n a jd u ją  ’ się ta k  zn i­
k o m e ilości k sa n ty n y , że s tę ż e n ia  H 2 0 2  w y tw o rzo n e j 
p rzez  je j u tle n ie n ie  n ie  m ogą m ieć  zn aczen ia  b a k te r io ­
bójczego, ch y b a  że w eźm ie  się pod  u w ag ę  ró w n ież  
n iew ie lk ie  ilości H 2 0 2  p o w s ta ją c e  p rzy  n ieen z y m a- 
ty czn y m  u tle n ia n iu  k w a su  asko rb in o w eg o  w  m lek u .

B a d a ją c  d z ia ła n ie  su ro w eg o  m le k a  n a  e ry tro c y ty  
ró żn y ch  z w ie rzą t w y k ry to , że m lek o  n ie  h em o lizu je  
np. e ry tro cy tó w  ow cy —- w y n ik a ło b y  z tego, że m leko  
nie z a w ie ra  d o pe łn iacza , jed n ak ż e  e ry tro c y ty  św ink i 
m o rsk ie j u le g a ją  hem o liz ie  w  m lek u . D alsze  b a d a n ia  
w y k aza ły , że m leko  n ie  od k ażd e j k ro w y  z aw ie ra  do ­
p e łn iacz . G dy  b a d a n o  duże  ilości m lek a , zm ieszanego

od ró żn y ch  k rów  —  zaw sze s tw ie rd zan o  obecność 
dope łn iacza , n a to m ia s t m ożna b y ło  znaleźć p o je d y n ­
cze k ro w y , k tó ry ch  m leko  n ie  zaw iera ło  dopełn iacza . 
Z w yk le  dopełn iacz z n a jd u je  się  w  m lek u  w  m a łe j 
ilości, p rzy b y w a  go pod koniec o k resu  la k ta c ji ,  je s t go 
dość dużo w  w y d z ie lin ie  n ie la k tu ją c y c h  g ruczołów  
m lecznych  oraz w  siarze .

S tw ierdzono  ró w n ież  w y s tęp o w an ie  w  m lek u  
p ew n e j ilości n a tu ra ln y c h  p rzec iw c ia ł. Is tn ie je  pogląd , 
że n a tu ra ln e  p rzec iw c ia ła  n iekon ieczn ie  są  o d pow ie­
dz ią  n a  specyficzną  in fek c ję ; zw łaszcza u  p rzeżuw aczy  
ta k ie  p rzec iw c ia ła  m ogą pochodzić  np. z m ik ro o rg a ­
n izm ów  żw acza. P raw d o p o d o b n ie  b ak te r io b ó jcze  
w łaśc iw ości surow ego  m le k a  są  zw iązane  g łów nie 
z obecnością  dope łn iacza  i p rzec iw cia ł.

N ależy po d k reś lić , że obecność g lo b u lin  o d p o r­
nościow ych  w  s ia rze  i w y d z ie lin ie  n ie la k tu ją c y c h  g ru ­
czołów  m a  szczególne znaczen ie  d la  och rony  sam ych 
g ruczo łów  p rzed  in fek c ją .

Z n aczn ą  ro lę  w  sy s tem ie  o b ro n n y m  gruczo łów  
m lecznych  o d g ry w ają  leu k o cy ty . J e ś li  e k sp e ry m e n ta l­
n ie  do w y m ien ia  k ro w y  w p ro w ad zo n o  zaw iesinę  g ro n - 
k ow ca złocistego (S ta p h y lo co ccu s aureus) — zaw sze 
n as tęp o w ało  zak ażen ie . G dy je d n a k  p rz e d te m  w y ­
w o łan o  w  w y m ie n iu  leukocy tozę , p rzez  w p ro w ad zen ie  
do n iego 50 m l 0,14M N aC l —  organ izm  sk u teczn ie  
zw alczał w pro w ad zo n e  g ronkow ce. R oztw ór N aC l w y ­
w o łu je  leukocy tozę , p on iew aż  za w ie ra  p y rogeny . P y ro - 
geny  są  to  różnego  ty p u  zw iązk i chem iczne  — 
w szy s tk ie  c h a ra k te ry z u ją  się ty m , że podnoszą  te m p e ­
r a tu rę  c ia ła . G dy ca łkow ic ie  u su n ą ć  z w ody  p y rogeny  
(przez sp ec ja ln e  d es ty lo w an ie  lu b  w y trz ą sa n ie  
z w ęg lem  ak ty w o w an y m ) — leu k o cy to za  n ie  w y ­
s tęp u je .

G ru czo ły  m leczne n ie la k tu ją c e  w y d a ją  s ię  b a rd z ie j 
o d po rne  n a  zakażen ie  niż z n a jd u ją c e  się  w  okres ie  
la k ta c ji .

Jeszcze  jed n y m  czynn ik iem  w chodzącym  w  sk ład  
sy s tem u  obronnego  u s tro ju  je s t lizozym . W y k ry to  go 
w  b ia łk u  ja ja  k u rzego , p ó źn ie j stw ierd zo n o  jego 
obecność tak że  w  m lek u , leu k o cy tach , łzach , ślin ie , 
su ro w icy  k rw i. L izozym  su ro w icy  k rw i pochodzi 
p raw d o p o d o b n ie  z leu k o cy tó w . L izozym  w y k azu je  
s iln e  w łaśc iw ośc i lity czn e  — m a  zdolność ro zp u sz ­
czan ia  m uk o p o lisach a ry d ó w , s tan o w iący ch  is to tn y  
sk ła d n ik  b łony  b a k te ry jn e j .  D z ia ła  on zarów no  na  
b a k te r ie  G ram  d o d a tn ie , ja k  i G ram  u jem n e .

L ak to p e ro k sy d a z a  tio c ja n ia n , la k to tra n s fe ry n a  oraz  
lizozym  n ie  są og ran iczone  ty lk o  do m lek a , a le  w y ­
s tę p u ją  i w  w y d z ie lin ach  in n y ch  gruczo łów  p o ch o ­
d zen ia  ek to d e rm a ln eg o  (ś linow ych , łzow ych , H a rd e -  
ra) —  w obec tego  n azw a  la k te n in y  odnosi s ię  dziś do 
sze reg u  uk ład ó w  o b ronnych , w y s tę p u ją c y c h  zarów no  
w  m lek u , ja k  i  w  in n y ch  p ły n a c h  u stro jo w y ch .

7
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M A R T IN  G U N T A U  (F R E IB E R G /S a)

MUZEUM MINERALOGICZNE AKADEMII GÓRNICZEJ 
W E  FREIBERGU (NRD)

M ałe g ó rn icze  m ias teczk o  F re ib e rg , po łożone u  p o d ­
nóża sak so ń sk ich  G ó r K ru szco w y ch , 35 k m  n a  za­
chód od D rezna , m ie śc i w  sw o ich  m u ra c h  je d n ą  z n a j ­
s ta rsz y c h  n a  św iecie  i b a rd zo  zn an y ch  w y ższy ch  szkół 
tech n iczn y ch . W  ro k u  1765 p o w s ta ła  tu  A k ad em ia  
G órn icza , k tó re j zad an iem  b y ło  k sz ta łc ić  nau k o w có w , 
in ży n ie ró w  i p e rso n e l k ie ro w n iczy  d la  p o trz e b  sa k so ń ­
sk iego  p rz e m y słu  gó rn iczego  i h u tn iczeg o  (ryc. 1 ). 
P o n ad  200 la t  ro z w ija ły  się  n a  te j  u cze ln i w  sposób 
szczególny  n a u k i geo log iczne. O becn ie  A k a d e m ia  G ó r­
n icza  je s t  n a jw ażn ie jszy m  c e n tru m  ty c h  n a u k  w  N ie­
m ieck ie j R ep u b lice  D em o k ra ty czn e j, z b o g a ty m  i no ­
w oczesnym  w y p o sażen iem  u m o ż liw ia ją c y m  k sz ta łcen ie  
s tu d e n tó w , a ta k ż e  p ro w a d z e n ie  b a d a ń  n au k o w y ch  
w  z a k re s ie  geologii, m in e ra lo g ii , geochem ii, n a u k i o z ło ­
żach  k o p a lin  u ży teczn y ch  i geo fizyk i.

O d ch w ili p o w s ta n ia  A k ad em ii G ó rn icze j rozpoczęto  
z b ie ran ie  m in e ra łó w  i p ró b e k  ru d  jak o  p o d staw o w y ch  
pom ocy n au k o w y ch  w  szk o len iu  s tu d e n tó w . C h a ra k te r  
zb io rów  b y ł z g ó ry  u s ta lo n y  p rz e z  jego n au k o w e  z a d a ­
n ia  i ty m  ró żn ił się  od ów czesnych , dość ro zp o w szech ­
n io n y ch  k o lek c ji m in e ra lo g iczn y ch  w  g a b in e ta c h  oso­
b liw ości i w  sk a rb c a c h  n a  d w o rach  fe u d a ln y c h  w ła d -

Ryc. 1. S a la  m u z e a ln a  A k ad em ii G ó rn icze j w e  F re ib e r -  
g u  (z 1769 r.)

Ryc. 2. S a la  m u z e a ln a  ze z b io ram i m in e ra lo g iczn y m i

ców . L iczb a  okazów  d o tąd  zg rom adzonych  w  m uzeum  
A k a d e m ii G ó rn icze j w y n o si se tk i ty s ięcy  sz tu k . N a j­
ła d n ie js z e  i n a jw a rto śc io w sze  egzem plarze  są  w y s ta ­
w io n e  w  k ilk u  dużych  sa lach  i u d o stęp n io n e  p u b lic z ­
ności.

B ez w ą tp ie n ia  n a jb a rd z ie j in te re su ją c ą  częścią  o m a­
w ian eg o  m u zeu m  są  z b io ry  m in e ra łó w . W ystaw ione  
okazy  są  n ie  ty lk o  p ra w d z iw y m i k le jn o ta m i d la  f a ­
chow ca  czy zb ie racza  m in e ra łó w , lecz  w z ru sz a ją  k a ż ­
dego m iło śn ik a  p rz y ro d y . O bok w y so k ie j w a rto śc i e k s ­
p o n a tó w , ich  u ro k  p o leg a  g łó w n ie  n a  h a rm o n ii b a rw y  
i fo rm y  w  poszczegó lnych  g ru p a c h  m in e ra ln y c h  (ryc. 2 ).

W itry n a  z f lu o ry ta m i je s t n ie ja k o  p a le tą  p ro m ie ­
n iu ją c y c h  b a rw  od ja śn iu tk o  różow ych  do c iem nofio - 
le to w y ch , często  z o d c ien iam i z ie lonym i, z ie lonaw ożó ł- 
ty m i i a tra m e n to w o n ie b ie sk im i, k tó r e  szczegó ln ie  s i l­
n ie  o d d z ia ły w a ją  d z ięk i szk lis tem u  p o ły sk o w i tych  
m in e ra łó w . M a la c h it i a z u ry t im p o n u ją  sw o ją  w y ­
syca n ą  z ie len ią  i n ieb ie sk o śc ią . N ie m n ie j in te re su ją c e  
s ą  w y s tą p ie n ia  ro d z im y ch  p ie rw ia s tk ó w  m iedz i, s re ­
b ra , z ło ta  i p la ty n y , k tó r e  og ląd am y  ra z  w  b ry łach , 
b ąd ź  ja k o  p o ły sk u ją c e  d ru c ik i lu b  c ie n iu tk ie  b laszk i, 
czy  d e lik a tn e  w p ry śn ię c ia  w  sk a ła c h . Z w ied za jącem u  
o d s łan ia  się  cu d o w n y  św ia t nasze j Z iem i, k tó reg o  ze 
w zg lęd u  n a  jego  ró żn o ro d n o ść  n ie  m o żn a  w  p e łn i op i­
sać . Z a łączo n e  do a r ty k u łu  zd jęc ia  d a ją  p ew n e  w y o ­
b ra ż e n ie  o b o g ac tw ie  fo rm  w  św iec ie  m in e ra łó w .

W  szereg u  w itry n a c h  p rz e d s ta w io n e  są  zb io ry  m in e ­
ra łó w  z fre ib e rsk ie g o  re jo n u  k ru szco w eg o  (ryc. 3—7). 
M ożna w  n ich  p rześ led z ić , z p u n k tu  w id zen ia  ro d z a ­
jó w  e k sp lo a to w an y ch  k ru szcó w , h is to r ię  g ó rn ic tw a  ru d  
teg o  re jo n u , k tó ra  d a tu je  się  od k ry c iem  k ru szcó w  s re ­
b ra  w  ro k u  1168, a  w ięc  800 la t  te m u . C zasy g ó rn ic tw a  
sreb ro w eg o  re p re z e n tu je  m iędzy  in n y m i b ry ła  s re b ra  
ro d z im eg o  z k o p a ln i H im m e ls fu r s t  koło  F re ib e rg u  
o w a d z e  3,8 kg . O g ląd am y  tu ta j  p ię k n e  ok azy  rzad k ieg o  
k ru sz c u  s re b ra  — a rg y ro d y tu  (A g 8 G eS6), w  k tó ry m  
p ro fe so r  A k ad em ii G ó rn icze j w e  F re ib e rg u , C lem ens 
W i n k l e r  o d k ry ł w  la ta c h  1885— 86 p ie rw ia s te k  
ch em iczn y  g e rm a n  i ty m  sam ym  p o tw ie rd z ił słuszność 
p rz e w id y w a ń  ro sy jsk ieg o  uczonego D. J .  M e n d e l e -  
j e w  a , że is tn ie je  p ie rw ia s te k  e k a k rz e m  =  g e rm an .

O sob liw ośc ią  m u zeu m  fre ib e rsk ie g o  są zb io ry  m in e ­
ra łó w  s re b ra , z k tó ry c h  ono  sły n ie . T u ta j z n a jd u je  się 
p ię k n a  k o le k c ja  p ru s ty tó w . P ru s ty t  (Ag3 A sS 3) jes t 
św ia tło czu łą  s ia rk o so lą  s re b ra  o ja sn o cze rw o n e j b a r ­
w ie  i  w y so k im  p o ły sk u . N iegdyś b y ł on p o szu k iw an y m  
k ru sz c e m  s re b ra . P rzed  15 la ty  o d k ry to  w  N ied e r- 
s c h le m a  k . S ch n eeb e rg  (Z achodn ie  G óry  K ruszcow e) 
p ry w a tn ą  k o le k c ję  p ru s ty tó w , k tó ra  na leży  do n a jp ię k ­
n ie jszy ch  k o le k c ji św ia ta . O becn ie  je s t ona w  p o sia ­
d a n iu  m u zeu m . In n e  m in e ra ły  z te j  g ru p y , ja k  a rg e n -  
t y t  (p lan sza  II), a k a n ty t, s te fa n it  i  p o lib azy t w sk a z u ją  
ró w n ież  n a  n iezw y k łe  b o g ac tw o  m in e ra łó w  s re b ra  
w  sak so ń sk ich  G órach  K ruszcow ych .

Z b io ry  p ró b e k  ze złóż k o p a lin  u ży teczn y ch  s tan o w ią  
d ru g i duży  d z ia ł o m aw ianego  m u zeu m  udo stęp n io n y  
p u b liczn o śc i. J e s t  to  w y s ta w a  gospodarczo  n a jw a ż n ie j­
szych  su row ców  m in e ra ln y c h , k tó re  są  u p o rząd k o w an e  
w e d łu g  ich  n a tu ra ln e g o  w y s tę p o w a n ia  i genezy. Z w ie ­
d za ją cy  zap o zn a je  się  z c h a ra k te ry s ty c z n y m  w y k sz ta ł-
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Ryc. 5. K ry sz ta ły  g ip su  z B ań sk ie j Szczaw nicy  (C zecho­
słow acja)

cen lem  k o p a lin  m in e ra ln y c h  i ich  zw iązk iem  ze s k a ­
łam i o tacza jący m i. W y staw io n e  okazy  są z n a tu ry  b a r ­
dzo duże, a  często dob rze  w idoczna  te k s tu ra  pozw ala  
w n ioskow ać  o fo rm ie  złoża. Z b io ry  te  o b e jm u ją  ek s­
p o n a ty  sponad  2500 złóż ró żn y ch  części św ia ta . W łaśn ie  
tego  ro d z a ju  zb ió r m a  sw o ją  sp e c ja ln ą  w a rto ść , gdyż 
n a u k a  o złożach k o p a lin  m a  duże znaczen ie  g o sp o d a r­
cze i ro zpow szechn ien ie  w ied zy  o te j n au ce  w y d a je  
się szczególn ie  w ażne.

J e s t  rzeczą  n a tu ra ln ą , że złoża n iem ieck ie  są  w  zbio­
ra c h  re p rezen to w an e  p rzez  n ad zw y cza j d o b re  ek sp o ­
na ty . D ają  one p ew n e  w y o b rażen ie  o ży łach  k ruszców  
s re b ra , o łow iu  i cy n k u  re jo n u  fre ib e rsk ieg o , a b a rd zo  
in s tru k ty w n e  p ro f ile  p rzez  ca łe  złoże p o k a z u ją  budow ę 
geo logiczną złóż m an s fe ld z k ich  łu p k ó w  m iedzionoś- 
nych z o b sza ru  E isleb en  i S a n g e rh a u se n  w  T uryng ii. 
N adto  z n a jd u ją  s ię  tu ta j  ta k ż e  p ró b k i z p o łu d n io w o ­
a fry k a ń sk ic h  złóż d iam en tó w , b o liw ijsk ich  złóż cyny , 
czy z a u s tra li js k ic h  p ó l z ło tonośnych . W iele ek sponatów  
św iadczy  o b a d a n ia c h  n au k o w y ch  p raco w n ik ó w  i a b ­
so lw en tów  A k ad em ii G ó rn icze j w e  F re ib e rg u  w  w ie lu  
k ra ja c h  św ia ta . D ziś jeszcze na leży  do dobrego  zw y ­
czaju , że b y li s tu d en c i ak a d e m ii d o k u m e n tu ją  w ięź 
z ich A lm a  M ater  p rzez  d a ry  p ró b ek -ek sp o n a tó w  d la  
tu te jszeg o  m uzeum .

Z b io ry  m in era lo g iezn o -z ło żo w e A k ad em ii G órn iczej 
w e F re ib e rg u  n a leżą  do n a js ta rs z y c h  k o lek c ji, k tó re  
zosta ły  u tw o rzo n e  i ro zb u d o w an e  ze ściśle n aukow ym  
zadan iem , p rz y  czym  s ta le  d ąży  się do sy s tem a ty cz ­
nego u z u p e łn ia n ia  i ro z sze rzan ia  zbiorów . U m ow y

R yc. 3. R odzim e sre b ro  z F re ib e rg u

Ryc. 4. L im o n it n ac ie k o w y  z  R ossbach  (W estfalia)

R yc. 6 . T u rm a lin  z okolicy  Z w ickau

R yc. 7. K ry sz ta ły  p iro m o rf itu  w  k w a rc u

7*



48

z d y re k c ja m i k o p a lń  z a p e w n ia ją  n a  b ieżąco  d o staw ę  
p ró b e k  geo log icznych  z n a jn o w szy ch  re jo n ó w  ek sp lo ­
a ta c ji  k o p a lin . Szczególn ie  w a ż n a  je s t je d n a k  m ięd zy ­
n a ro d o w a  sieć  w y m ia n y  z m u zea m i, in s ty tu ta m i, a  t a k ­
że p o jed y n cz y m i osobam i w ie lu  k ra jó w  św ia ta . N a te j 
d ro d ze  u z y sk u je  się w ażn e , now o o d k ry te  m in e ra ły , 
p ró b k i k ru szcó w  i in n y ch  k o p a lin  z now ych  złóż, o raz  
cen n e  p ró b k i po ró w n aw cze . W  zam ian  p rz e k a z u je  się 
m in e ra ły  i p ró b k i k o p a lin  ze złóż N iem ieck ie j R ep u ­
b lik i D em o k ra ty czn e j.

N a  zak o ń czen ie  k ilk a  u w a g  o zn aczen iu  teg o  ro ­
d z a ju  zb io rów . W  p ie rw sze j l in ii  są one a rc h iw u m  d la  
p ra c  n a u k o w y ch  z z ak re su  m in e ra lo g ii i n a u k i o k o ­
p a lin a c h  u ży tecznych . D a ją  one cen n ą  m ożliw ość  p o ­
ró w n y w a n ia  p ró b e k  m in e ra ln y c h  i k o p a lin  z ró żn y ch  
k ra jó w  św ia ta . W  zb io rach  ta k ic h  są  p rzech o w y w an e  
okazy  p ochodzące  z ró żn y ch  o k resów  czasu  i fa z  e k s ­
p lo a ta c ji poszczegó lnych  złóż ru d . P od  ty m  w zg lędem

zb io ry  f r e ib e rs k ie  są  św iatow ej sław y i dlatego b a ­
dacze  z ró żn y ch  k ra jó w  z w ra c a ją  s ię  o m a te r ia ł  p o ­
ró w n aw czy  do ich  p ra c  n au k o w y ch . Z  d ru g ie j s tro n y  , 
n iezw y k le  b o g a ta  tre ść  i w y b a rn o ść  poszczególnych  
okazów  m a ją  d użą  w a rto ść  d y d ak ty cz n ą . S tu d en c i p o ­
zn a ją  różn o ro d n o ść  m in e ra łó w , sk a ł i złóż k o p a lin  u ży ­
teczn y ch , o raz  u czą  się ro zu m ieć  p rocesy  p ro w ad zące  
do ich  p o w sta n ia . P o n a d to  k ażd y  m iło śn ik  p rzy ro d y  
b ęd z ie  zachw ycony  p ięk n o śc ią  b a rw  i fo rm  e k sp o n a ­
tów . Z w ied za jący  p o zn a je  cudow ną część p rzy ro d y  
i u z u p e łn ia  sw o ją  w ied zę  o często  zu p e łn ie  n ie  znaną  
m u  d z iedz inę  naszego  n a tu ra ln e g o  o toczenia . D la tego  
te ż  zw iedzen ie  M uzeum  M inera log icznego  A k ad em ii 
G ó rn icze j w e F re ib e rg u  s tan o w i duże p rzeżyc ie  d la  
jego  gości, k im  by  oni n ie  b y li, la ik a m i czy fach o w ­
cam i.

Tłum ,.: J e rzy  N iśk iew ic z

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Wielki sukces astronautyki

R o k  u b ieg ły  za m k n ię ty  zo s ta ł w ie lk im  su k cesem  
a s t ro n a u ty k i . W  d n iu  21 g ru d n ia  1968 r . z k o sm o d ro n u  
n a  P rz y lą d k u  K e n n e d y ’ego w y s ła n o  s ta te k  kosm iczny  
A p o llo -8  z tr z e m a  a m e ry k a ń sk im i a s tro n a u ta m i F r a n ­
k iem  B o r m a n e m ,  Ja m e se m  L  o v e 11 e m  i W illia ­
m em  A n d e r s e m  w  k ab in ie . Po  u p ły w ie  11 1/2 m i­
n u t od m o m en tu  s ta r tu  A p o llo -8  w szed ł n a  p ro w izo ­
ry czn ą  o rb itę  oko łoziem ską, k tó r e j  p e ry g e u m  w ynosiło  
183 k m , apogeum  zaś —  191 km .

Po  w łączen iu  w  tr z y  g o d z in y  po  s ta rc ie  s ta tk u  k o s­
m icznego  s i ln ik a  trzec iego  s to p n ia  r a k ie ty  n o śn e j n a ­
s tą p iło  znaczne zw iększen ie  p ręd k o śc i z 28 0 0 0  km /godz. 
do p ra w ie  39 000 km /godz., ta k a  bow iem  p ręd k o ść  b y ła  
p o trz e b n a , b y  p rzezw y c ięży ć  s iłę  p rz y c ią g a n ia  z iem ­
skiego.

W  czasie  lo tu  k o sm o n au c i a m e ry k a ń sc y  u trz y m y w a li 
k o n ta k t z Z iem ią , p rz e k a z u ją c  k o n tro lu ją c y m  o śro d ­
kom  sw e sp o s trzeżen ia  i o b se rw ac je . P oza  ch w ilo w y m i 
o zn ak am i złego sam opoczuc ia  k o sm o n au c i czu li się 
d o sk o n a le  w  czasie  lo tu . P ie rw sz a  tr a n s m is ja  te le w i­
z y jn a  ze s ta tk u  kosm icznego  A p o llo -8  zo s ta ła  p o ­
m y ś ln ie  p rzep ro w a d z o n a  w  d ru g im  d n iu  lo tu . N a 
© kranach  te le w iz y jn y c h  u k a z a ły  się o b razy  n a d a w a n e  
z od leg łośc i około  220 000 k m  od Z iem i. N a jis to tn ie j­
szy  m o m en t lo tu , t j .  w e jśc ie  n a  o rb itę  oko łoksiężycow ą, 
n a s tą p ił  w  trz e c im  d n iu  lo tu , k ied y  zo s ta ł u ru c h o ­
m io n y  s iln ik  cz łonu  ra k ie to w e g o  s ta tk u .

W  czasie  zb liż a n ia  się  do K siężyca  p ręd k o ść  s ta tk u  
kosm icznego  u le g ła  ob n iżen iu  do 3500 km /godz., aby  
n a s tę p n ie , po w e jśc iu  w  s t r e fę  p rz y c ią g a n ia  K siężyca  
i zb liżen iu  do n ieg o , w z ro sn ąć  do p o n ad  9000 km /godz. 
D z ia ła n ie  s iln ik a  cz łonu  ra k ie to w e g o  z red u k o w a ło  ją  
o około  3000 km /godz. K o sm o n au c i w y k o n a li liczne  
z d jęc ia  fo to g ra fic zn e  i k in e m a to g ra fic z n e  p o w ie rzch n i 
K sięży ca , p rz e la tu ją c  n ad  p rz y p u sz c z a ln y m  m ie jscem  
p rzy sz łeg o  lą d o w a n ia  cz łow ieka . Z godn ie  z p ro g ra m e m  
A p o llo -8  d o k o n a ł 10 -k ro tn eg o  o k rążen ia  K sięży ca  na

o rb ic ie  e lip ty czn e j zb liż a jąc  się p ra w ie  do odległości 
110 km  od sa te li ty  Z iem i.

P e łe n  em o cji n ie  ty lk o  d la  sam y ch  a s tro n au tó w , 
lecz  i m ilio n ó w  ludz i, ś ledzących  z z a p a rty m  tchem  
losy  ta k  od leg łego  od Z iem i s ta tk u  kosm icznego , b y ł 
m o m e n t, gd y  po w y k o n a n iu  z ap la n o w an y ch  zadań  
a s tro n a u c i w łą c z y li s iln ik  cz łonu  rak ie to w eg o , b y  
p o w ró c ić  n a  Z iem ię . G d y b y  b o w iem  zaw iodło  d z ia ła ­
n ie  s iln ik a , s ta te k  A p o llo -8  m u s ia łb y  w  da lszym  ciągu  
ob iegać  K siężyc, co zakończy łoby  się w  re z u lta c ie  
śm ie rc ią  a m e ry k a ń sk ic h  as tro n au tó w .

N a szczęście, d z ięk i p ra w id ło w e j p ra c y  s iln ik a  sta tek  
k o sm iczn y  m óg ł p rzezw yciężyć  p o le  g ra w ita c y jn e  K się ­
życa  i zo stać  sk ie ro w a n y  k u  Z iem i. D ru g im  n ieb ez ­
p ieczn y m  d la  s ta tk u  i a s tro n a u tó w  b y ł m o m en t w ch o ­
d z e n ia  w  a tm o sfe rę  z iem sk ą . W ym aga ło  to  sk ie ro w a ­
n ia  s ta tk u  p o d  o d p ow iedn im  k ą te m  n a  o d pow iedn ie j 
w ysokości.

W  sió d m y m  d n iu  — 27 g ru d n ia  1968 r . —  lo t  zosta ł 
p o m y ś ln ie  zakończony , a  s ta te k  k osm iczny  w o d o w ał na  
fa la c h  P a c y fik u  n a  w y zn aczo n y m  m ie jscu , sk ąd  a s tro ­
n a u c i h e lik o p te re m  zo sta li p rzew iez ien i n a  je d n ą  ze 
z n a jd u ją c y c h  się  w  p o b liżu  je d n o s te k  m a ry n a rk i a m e ­
ry k a ń s k ie j.

L o t s ta tk u  kosm icznego  A p o llo -8  s tan o w i dalszy  
k ro k  w  zd o b y w an iu  ko sm iczn y ch  p rz e s trz e n i i n ie ­
w ą tp liw ie  p rzy b liży  ch w ilę  lą d o w a n ia  cz łow ieka  na  
s re b rn y m  globie.

K . M.

Nowy hormon białkowy

O sta tn io  w  p rzeb ieg u  p ro cesu  oczyszczan ia  ad ren o - 
k o r ty k o tro p in y  (A C TH ) m e to d ą  c h ro m a to g ra fii k o lu m ­
n o w e j w y k a z a n o  obecność now ego h o rm o n u  b ia łk o ­
w ego. D rogą  sk o m p lik o w an e j m e to d y  fra k c jo n a c ji oraz 
re c h ro m a to g ra f i i  k o n c e n tra tu  A C T H , pochodzącego  
z p rz y s a d e k  m ózgow ych  ow iec, u zy sk an o  szereg  o d ­
d z i e l n y c h  c ia ł b ia łk o w y ch , k tó re  oznaczono  l i te ­
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r a m i A , B, C, D, L , M i N, p rzy  czym  l i te r a  N odpo­
w ia d a  a lfas—A C T H 1, l i te r a  M  —  m ieszan in ie  A C T H  
z p rzy sad ek  św iń  i ow iec, n a to m ia s t sym bo l L  — n o ­
w em u  b ia łk u . Po  oczyszczeniu  b ia łk a  L  o trzym ano  
f ra k c ję  tzw . L ’.

O kazało  się, że b ia łk o  L ’ ró żn i się w łaśc iw ośc iam i 
chem icznym i od a lfa s-A C T H ; z aw ie ra  ono 59 re sz t 
am inokw asow ych , zbudow ane  je s t  z 17 am inokw asów . 
Jego  c iężar cząsteczkow y, ob liczony  n a  p o d staw ie  szyb ­
kości sed y m en tac ji, w y n o si około 6600.

In te re su ją c o  p rz e d s ta w ia  się  d z ia łan ie  b io logiczne 
now ego h o rm o n u  L ’, an a lo g iczn e  jakościow o  do A C T H  
(czynność ad ren o k o r ty k o tro p o w a , lip o lity czn a , m e lan o - 
cy to s ty m u lu jąca ).

C zynność a d re n o k o r ty k o tro p o w a  h o rm o n u  L ’ o k re ­
ślona in  v itro  w y n o si w  p rz y b liż e n iu  8  jed nostek /m g .

C zynność lip o lity czn ą  now ego h o rm o n u  oznaczono 
in  v itro  n a  tk a n c e  tłu szczo w ej k ró lik a  i szczu ra . U zys­
k a n e  w y n ik i b a d a ń  zeb ran o  w  pon iższej tab e li:

C zynność  lip o lity czn a  h o rm o n u  L ’ in  v itro

Preparat

Najmniejsza ilość białka V  wywołująca 
widoczne działanie lipolityczne 

(w mikrogramach)

K rólik, samiec 
o średniej wadze 

ciała 3,5 kg

Szczur, samiec 
o średniej wadze 

ciała 300 g

Białko L’ 0,038 0,93

Białko L’ zdena- 
turowane działa­
niem roztworu 
wodorotlenku 
sodowego 0,16

Alfa,—ACTH 0,0067 0,0068

D zia łan ie  lip o lity czn e  h o rm o n u  L ’ po ró w n an o  z a n a ­
log iczną czynnością  A C T H . U zy sk an e  w y n ik i pozw oliły  
n a  s tw ie rd zen ie , że m in im a ln a  d a w k a  lip o lity czn a  
A C T H  je s t p ra w ie  id en ty czn a  u k ró l ik a  i  szczura  
(0,0067—0,0068 m ik ro g ram a), je d n a k  m in im a ln a  d aw k a  
h o rm o n u  L ’ ró żn i się  zn aczn ie  od A C T H , u  k ró lik a  
bow iem  w y n o si ona  0,038 m ik ro g ra m a , n a to m ia s t 
u szczu ra  znaczn ie  w ięce j (0,93 m ik ro g ram a).

C zynność m e la n o c y to s ty m u lu ją c ą  h o rm o n u  L ’ o k re ­
ślono in  v itro  n a  p o d s ta w ie  p ró b y  sk ó rn e j u  żaby 
o raz  in  v iv o  n a  żab ach  p o zb aw ionych  p rzy sad k i 
m ózgow ej. W ynosi ona  in  v itro  9 X 10’ jed n o s tek /m g  
b ia łk a  L ’.

D e n a tu ra c ja  b ia łk a  L ’ d z ia łan iem  gorącego  ro z tw o ru  
w o d o ro tlen k u  sodow ego n ie  w p ły w a  in  v iv o  na 
zw iększen ie  jego  czynności m e lan o cy to s ty m u lu ją ce j, 
w  p rzec iw ień s tw ie  do w y n ik ó w  o trzy m an y ch  z czys­
ty m i ch em iczn ie  p re p a ra ta m i A C T H .

R ów nocześn ie  s tw ie rd zo n o , że g o to w an ie  b ia łk a  L ’ 
p rzez  10 m in u t w  ro z tw o rze  N aO H  w z m a g a  p rz e ­
szło c z te ro k ro tn ie  jego  czynność  lip o lityczną .

N iek tó rzy  b ad acze  k w e s tio n u ją  je d n a k  is tn ien ie  
odrębnego  h o rm o n u  L ’, w y su w a ją c  p rzec iw s taw n ą  
teo rię , w e d łu g  k tó re j  b ia łk o  L ’, o d znacza jące  się 
w ięk szą  cząsteczką  od A C T H , je s t po p ro s tu  m o le­
k u łą  A C T H  p o w s ta łą  p rzez  je j po łączen ie  z b liżej

1 Um owny sk ró t od w yrazów  angielsk ich  sheep adreno- 
corticotropin.

n ieok reślonym  b ia łk iem , a n a w e t z k ilk u  b ia łk am i. 
H ipo tezy  te j  n ie  m ożna  do tychczas obalić, gdyż nie 
u sta lo n o  jeszcze ca łk o w ite j b u d o w y  cząsteczk i b ia ł­
k a  L ’.

W. J . P a j o r

„Wierzba Reymonta” we Wrześni — 
pomnik przyrody

W zw iązku  z ro zp o rząd zen iem  K o m ite tu  E kono ­
m icznego  R ad y  M in istrów , k tó ry  u zn a ł L igę O chrony 
P rzy ro d y  w  P olsce za in s ty tu c ję  w yższej u ży tecz ­
ności spo łecznej —  P o w ia to w y  O ddzia ł L ig i O chrony  
P rz y ro d y  w e W rześn i p rz y s tą p ił do re je s tro w a n ia  za­
b y tk o w y ch  ob iek tów  p rzy ro d y  ży w ej i m a r tw e j: s ta ­
ry ch  p am ią tk o w y ch , n ie rzad k o  re lik to w y ch  d rzew  oraz 
g łazów  n arzu to w y ch , m a jący ch  zw iązek  z w y d a rz e ­
n ia m i h is to ry czn y m i. W  ro k u  1968 ja k o  p o m n ik i p rzy ­
ro d y  n a  te re n ie  m ia s ta  W rześn i u zn an e  zosta ły : 1. głaz 
n a rz u to w y  pochodzen ia  polodow cow ego spoczyw ający  
w  p a rk u  m ie jsk im  „W iosna L u d ó w ” i u p am ię tn ia jący  
zm ag an ia  lu d u  w ie lkopo lsk iego  pod  dow ództw em  
L u d w ik a  M i e r o s ł a w s k i e g o  z P ru s a k a m i w iosną 
1848 r . po d  M iłosław iem , W rześn ią  i Sokołow em . G łaz 
te n  o trz y m a ł n azw ę „ K o sy n ie r” ; 2. sędziw y okaz k lo- 
no listnego  p ła ta n a  a fry k ań sk ieg o  (P la ta n u s africana), 
ro sn ący  w  p a rk u  lic ea ln y m  T ech n ik u m  W e te ry n a ry j­
nego; 3. licząca około  220 la t  w ie rz b a  b ia ła  (S a lix  
alba) ro sn ą c a  w  ty m że  p a rk u .

W e W rześn i, n ad  s tru m y k iem  W rześn icą , p raw y m  
d op ływ em  środkow ej W arty , ro śn ie  w  p a rk u  licea lnym  
k ilk a n a śc ie  s ta ry ch  i bard zo  s ta ry c h  d rzew , k tó re  
z ra c j i  w ie k u  bądź  egzotycznego pochodzen ia , o taczane 
są  szczególną op ieką  ze s tro n y  sp o łeczeństw a . R osną 
tu  dęby , b u k i, g rab y , w iązy , topo le , kasz tanow ce  
i w ie rzb y , a tak że : p la ta n y , tu je , cy p ry sy  i c y p ry ­
s ik i o raz  g a tu n k i d rzew  jap o ń sk ich , sy b e ry jsk ich  
i a m ery k ań sk ich . P raw d z iw y m  o lb rzy m em  n a  te ren ie  
p a rk u  je s t  w y so k o p ien n a  w ie rz b a  b ia ła  o sm u k łe j, 
choć dość ro z łożyste j, re g u la rn e j ko ro n ie . R ośn ie  ona

W ierzba  b ia ła , S a lix  a lba  w e W rześn i. — F o t. A . K acz ­
m a re k
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w  n a js ta rs z e j, n a tu ra ln e j  części p a rk u  w  o toczen iu  
in n y ch  d rzew : od s tro n y  p ó łn o cn e j o ta c z a ją  w ie rz b ę -  
-s ta ru s z k ę  tr z y  w y so k ie  św ie rk i, od s tro n y  zach o d n ie j 
i  w sch o d n ie j c h ro n ią  ją  p rz e d  w ia tr a m i cz te ry  in n e  
m n ie j o k aza łe  około s tu le tn ie  w ie rzb y . P rz e s trz e ń  od 
s tro n y  p o łu d n io w e j je s t  o d s ło n ię ta  i z ap ew n ia  d rzew u  
dużo słonecznego  św ia tła . S ta ru sz k a -w ie rz b a , k tó re j 
w iek  ob licza  się n a  około 2 2 0  la t ,  jeszcze  dziś zach o ­
w u je  zd ro w y  p ień , liczn e  k o n a ry  i b a rd zo  g ęsto  u l is t -  
n io n e  g a łęz ie . P o s ia d a  tu ta j  d o sk o n a łe  w a ru n k i  w eg e ­
ta c y jn e . O d k o ry ta  p ły n ą c e j o k ilk a n a śc ie  k ro k ó w  
rzeczk i W rześn icy  do  p n ia  w ie rz b y  p rz e k o p a n y  zo sta ł 
około  1900 ro k u  ró w  g łębokośc i około 1 m e tra , k tó ry  
dziś gęsto  zak rzew io n y , u trz y m u je  w o k ó ł w ie rzb y  
d o s ta teczn ą  ilość w ilgoc i n a w e t w  la ta c h  w ie lk ie j 
posu ch y .

W  la ta c h  1919— 1925 n a  te re n ie  p o w ia tu  w rz e s iń ­
sk iego  w  p o b lisk ie j m ie jscow ośc i K o łaczkow o w  z a ­
k u p io n y m  p rzez  sieb ie  d w o rk u  m ie sz k a ł i tw o ­
rz y ł W ład y s ław  S ta n is ła w  R e y m o n t ,  tu  m . in . 
p o w sta ły  ta k ie  u tw o ry  ja k : S u k a , B u n t, W a m p ir  i l i ­
czne d ro b n e  now ele , tu ta j  te ż  w  lis to p a d z ie  1924 ro k u  
R ey m o n t o trz y m a ł w iad o m o ść  o p rz y z n a n iu  m u  N a ­
g ro d y  L ite ra c k ie j im . N ob la  za  tłu m a c z o n y  ju ż  
w cześn ie j n a  w ie le  obcych  języ k ó w  epos z życia  w s i 
p o lsk ie j C hłopi. R ey m o n t b a rd z o  lu b i ł i h o d o w ał 
k w ia ty , ozdobne  k rzew y , a  ju ż  szczegó ln ie  u k o c h a ł 
s ta re  o jczy s te  d rzew a . P ew n eg o  ra z u , je s ie n ią  1922 
ro k u , R ey m o n t w  to w a rz y s tw ie  żony A u re lii, ko legów  
a rty s tó w  te a t ra ln y c h  L o r e n t o w i c z a  i N o w i c ­
k i e g o  o ra z  gen . W ła d y s ła w a  S i k o r s k i e g o  
sp a c e ro w a ł po  w rz e s iń sk im  p a rk u . R ozm ow a to czy ła  
się o n ied aw n o  o d zy sk an e j n iepod leg ło śc i, o te a trz e  
i o  C h o p i n i e .  R ey m o n t m ó w ił m ało , a le  w  p ew n e j 
chw ili n ad  W rześn icą  z a trz y m a ł to w a rz y s tw o  i w s k a ­
zu jąc  n a  d rzew o  z p o g o d n y m  u śm iech em  i w łaśc iw y m  
sobie  h u m o rem  rz e k ł: O to w ie rzb a -s ta ru c h a  —  żona  
kró la  d rze w , dęba  —  m y  z  tego  m a łże ń s tw a  w szy s c y .  
O d tego  czasu  sęd z iw ą  w ie rz b ę  w e  W rześn i m łodz ież  
szk o ln a , u  k tó re j  a u to r  C hłopów  c ieszy ł się  og ro m n y m  
a u to ry te te m , n azw a ła  „W ierzbą  R e y m o n ta ” . N azw a 
b a rd zo  szybko  się p rz y ję ła  i p o zo sta ła  do dziś.

„W ie rzb a  R e y m o n ta ” m a  aż 17 o g ro m n y ch  k o n a ró w  
(dw a w  u b ieg ły m  ro k u  z ła m a ła  w ic h u ra ) o ob w o d ach  
u  n a sa d y  od 80—90 cm , obw ód  b a rd zo  zd row ego  p n ia  
n a  w ysokośc i 2 m  —  około 765 cm . Im p o n u ją c a  k o ­
ro n a  w io sn ą  i la tem  je s t  s ied lisk iem  szpaków , licznych  
d ro b n y c h  p ta k ó w  śp iew a jący ch , a  zw łaszcza  w ilg , 
k tó re  b u d u ją  g n iazd a  w y g lą d a ją c e  ja k  m a łe  o p io ­
now o w y d łu żo n y m  k sz ta łc ie  ko ły szące  s ię  n a  w ie trz e  
koszyczk i. S zczegó ln ie  p ię k n ie  w y g lą d a  w ie rz b a  n ad

K R O N I K A

Nowe Prezydium Polskiej Akademii Nauk

Od 1 s ty czn ia  b r . rozpoczęto  sw ą  k a d e n c ję  now e 
P re z y d iu m  P o lsk ie j A k ad em ii N au k , w y b ra n e  n a  zg ro ­
m ad ze n iu  ogó lnym  A k ad em ii w  d n iu  17 g ru d n ia  u b .r .  
i z a tw ie rd zo n e  p rzez  R ad ę  M in is tró w  na  o k re s  c z te rech  
la t .

P reze sem  A k ad em ii zo sta ł po n o w n ie  w y b ra n y  p ro f. 
d r  J a n u s z  G r o s z k o w s k i ,  w ic ep reze sam i —  p ro f.

W rześn icą  W o k re s ie  la ta , k ied y  o k ry w a  się  gęsty tń  
b ia ło -sz a ro -z ie lo n y m  u lis tn ie n ie m . J e s t  w te d y  ob iek tem  
ogólnego z a in te re so w a n ia  m łodzieży  szk o ln e j, tu r y s ­
tów , w ycieczkow iczów , m iło śn ik ó w  p rzy ro d y  z k ra ju  
i z ag ran icy . J a k o  żyw y p o m n ik  p rz y ro d y  o w dz ięcz ­
n e j n azw ie  o toczona je s t tro sk liw ą  op iek ą  p rzez  człon­
ków  szk o ln y ch  k ó ł L O P , k tó rz y  s ta le  oczyszczają  ją  
z p aso ży tn icze j h u b y  d rzew n e j, a ta k u ją c e j  w ie rz b ę  od 
s tro n y  p ó łnocne j.

A. K a c z m a r e k

Trojaczki

T rzy  okazy  b o ro w ik a  sz lache tnego  (B o le tu s  edulis) 
z ro śn ię te  k ap e lu szam i. N a sk u te k  szybszego w z ro s tu  
o k azu  środkow ego  n a jm n ie jsz y  o sobn ik  zo sta ł w y r ­
w a n y  z z iem i i u n ies io n y  w  górę. — F o t. J . W ala s

J . W a l a s

N A U K O W A

d r  H e n ry k  J a b ł o ń s k i ,  m in is te r  O św ia ty  i S zko l­
n ic tw a  W yższego, p ro f. d r  M a ria n  M i ę  s o w  i cz, f i ­
zyk ją d ro w y  z K rak o w a , p ro f . d r  W ito ld  N o w a c k i ,  
d o ty ch czaso w y  se k re ta rz  n au k o w y  PA N , o raz  p ro f. 
d r  W ło d z im ierz  T r z e b i a t o w s k i ,  chem ik  z W ro ­
c ław ia .

W śród  w y b ra n y c h  po zo sta ły ch  cz łonków  p rezy d iu m  
P A N  z n a la z ły  się n a z w isk a  p ro feso ró w : T ad eu sz  B a- 
r a n o w s k i ,  k ie ro w n ik  K a te d ry  C hem ii F iz jo log icz­
n e j A k a d e m ii M edyczne j w e  W ro cław iu , B o h d an  D o-
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b r z a ń s k i ,  k ie ro w n ik  K atedry G leboznaw stw a W yż­
szej Szko ły  R o ln iczej w  L u b lin ie , J a n  K a ro l K  o- 
s t r z e w s k i ,  k ie ro w n ik  Z a k ła d u  E p idem io log ii (P ań ­
s tw o w y  Z ak ład  H ig ieny  w  W arszaw ie), A n a to l L  i- 
s t o w s k i ,  d y re k to r  In s ty tu tu  U p raw y , N aw ożenia 
i G leb o zn aw stw a  w  P u ła w a c h , Je rz y  L i t w i n i s z y n ,  
k ie ro w n ik  Z a k ła d u  M ech an ik i G ó ro tw o ru  P A N  w  K ra ­
kow ie, Ig n acy  M a ł e c k i ,  p rzew odn iczący  K om ite tu  
A k u sty k i PA N , W łodz im ierz  M i c h a j ł o w ,  k ie ro w ­
nik  Z a k ła d u  P a razy to lo g ii PA N , J a n  M i c h a l s k i ,  
k ie ro w n ik  K a te d ry  S y n tezy  O rg an iczn e j P o lite ch n ik i 
Ł ódzk ie j, P a w e ł J a n  N o w a c k i ,  p rzew odn iczący  K o­
m ite tu  A u to m a ty k i i C y b e rn e ty k i T echn iczne j PA N , 
Szczepan  P i e n i ą ż e k ,  d y re k to r  In s ty tu tu  S ad o w ­
n ic tw a  w  S k ie rn iew icach , K sa w e ry  R o w i ń s k i ,  k ie ­
ro w n ik  K a te d ry  R ad io log ii P e d ia try c z n e j A kadem ii 
M edycznej w  W arszaw ie , D ion izy  S m o l e ń s k i ,  r e ­
k to r P o lite c h n ik i W arszaw sk ie j, M ichał S m i a l o w -  
s k  i, d y re k to r  In s ty tu tu  C h em ii F izyczne j PA N , H en ­
ry k  Ś w i d z i ń s k i ,  k ie ro w n ik  K a te d ry  G eologii A k a ­
dem ii G ó rn iczo -H u tn icze j w  K rak o w ie , K az im ierz  
U r b a n i k ,  d y re k to r  In s ty tu tu  M atem atycznego  U n i­
w e rsy te tu  W rocław sk iego  i M acie j W i e w i ó r o w -  
s k i ,  z K a te d ry  C hem ii O rg an iczn e j U n iw ersy te tu  
Poznańsk iego .

K. M.

Zjazd IBP w Oxford

M ięd zy n aro d o w y  P ro g ra m  B iolog iczny  (IBP) ro zp o ­
częty  w  1963 r.* w szed ł w  d ecy d u ją cą  fazę, k tó ra  będzie  
trw a ła  p rzez  p e łn y ch  p ięć  la t  (1967—72). S ek c ja  P ro ­
du k ty w n o śc i L ąd o w ej IB P  sk ła d a  się z k ilk u  g ru p  ro - 
bocznych  sk u p ia ją c y c h  sw o je  w y s iłk i n a  b a d a n iu  
p ro d u k ty w n o śc i ta k ic h  gospodarczo  w ażn y ch  zw ie­
rzą t, ja k  na  p rz y k ła d  d uże  ssak i ro ś lin o żern e , p ta k i 
z ia rn o jad y  czy też  d ro b n e  ssak i (gryzonie). G ru p a  
bad aczy  d ro b n y ch  ssaków , k tó ra  p o w sta ła  p rzed  dw o­
m a la ty , odby ła  sw ój d ru g i ju ż  z jazd  w  dn iach  od 
29. 07. do 2 . 08. 1968 r .  w  O x fo rd  (A nglia). W  zjeździe 
tym  uczestn iczy ło  54 d e leg a tó w  z 14 k ra jó w , a w śród  
nich w ie lu  b a rd z o  w y b itn y c h  ekologów  i fiz jo logów  
gryzon i. P o lsk a  d e leg a c ja  b y ła  dość liczna , re p re z e n ­
to w a ła  ona cz te ry  ośrodk i n au k o w e: w a rszaw sk i, k r a ­
kow sk i, b ia ło w ie sk i i w ie lk o p o lsk i (T urew ).

W  ciągu  cz te rech  p ra c o w ity c h  dn i o b rad  tego  z ja ­
zdu p rzed s taw io n o  31 p ra c , spośród  36 zgłoszonych 
w  fo rm ie  s treszczeń . T em a ty czn ie  w szy stk ie  p race  
zg rupow ano  w  cz te rech  dz ia łach : liczebność d ro b n y ch  
ssaków , ich  b io en e rg e ty k a , ro z ró d  i p rzeży w an ie , a ta k ­
że p rzep ły w  en e rg ii i p ro d u k ty w n o ść  w  ca łych  p o ­
p u lac jach . Część p ra c  d o ty czy ła  jeszcze m e to d y k i, je d ­
nak  w ie le  by ło  ju ż  ta k  d o jrza ły ch , że n osiły  znam iona  
p raw d z iw y ch  sy n tez  lu b  po d su m o w ań . Szczególne za­
in te re so w an ie  b u d z iły  p ie rw sze  b ila n se  p rzep ły w u  
en e rg ii sk o m p le to w an e  d la  p o p u la c ji g ry zo n i w  k ilk u  
ek o sy stem ach . N a łą k a c h  i p o lach  u p ra w n y c h  o b li­
czono n a  p rz y k ła d , iż n o rn ik i (M icro tu s) m ogą p o c h ła ­
n iać  3— 15% ca łe j p ro d u k c ji ro ś lin n e j (M y  11 y m a k i ,  
T r o j a n ) .  W  ró żn y ch  ty p a c h  la su  n a to m ia s t, no rn ice  
i m yszy  le śn e  (C le th r io n o m y s , A p o d em u s)  k o n su m u ją  
roczn ie  20— 180 ty s . k c a l/h a . Z u ży w ają  w  te n  sposób 
od 2  do 1 2 °/o d o stęp n y ch  d la  sieb ie  p o k arm ó w , je d n a k  
w  s to su n k u  do ca łe j p ro d u k c ji la s u  s tan o w i to  zw ykle

G ru p a  k ilk u  po lsk ich  u czestn ik ó w  na  Z jazd  IB P  
w  O x fo rd . S to ją  od lew e j: d r A . D rożdż, d r  J . Z e jda  
(C zechosłow acja), d r  G . B u ja lsk a -G ru m , doc. d r  Z. P u ­

cek  i d r A. G óreck i. — F o t. A. D rożdż

u łam ek  p ro cen tu . ( G r o d z i ń s k i  i inn .; R y s z -  
k o w s k i ) .  In ten sy w n o ść  p rzep ły w u  en e rg ii poprzez 
p o p u lac ję  g ryzon i w  ty m  sam ym  ek osystem ie  może 
zm ien iać  się  zasadniczo  w  k o le jn y ch  la ta c h . R e k o r­
dow e w a rto śc i o siąga  ona  oczyw iście p rzy  dużym  za ­
gęszczeniu  gryzoni, n a  po lach  n a  p rzy k ład  w  czasie 
tzw . „ la t  m y sich ” .

Z jazd  b y ł dobrze zo rg an izo w an y  i b a rd zo  s ta ra n n ie  
p rzy g o to w an y . O b rad y  i d y sk u s je  toczy ły  się w  uroczej 
a tm o sfe rze  ox fo rdzk ich  co llege’ów . Języ k iem  z jazdu  
by ł oczyw iście an g ie lsk i, jed n ak  sp o tk an ie  to  by ło  b a r ­
dzo p o lsk ie  ze w zg lęd u  n a  w ie lk i w k ła d  [(udział)] w  nim  
po lsk ie j m y śli b ad aw cze j. G ru p a  robocza  b a d a n ia  d ro ­
b nych  ssaków  p o w sta ła  w  P o lsce  n a  zjeździe IB P  w  r. 
1966. J e j  c en tru m  in fo rm ac y jn e  z n a jd u je  się w  In s ty ­
tu c ie  E kologii P A N  w  W arszaw ie , a  je j p ism o  naukow e 
S m a li M a m m a l N e w s le tte rs  w ychodzi ta k ż e  w  W a r­
szaw ie. U dzia ł P o laków , pro f. d r  K . P e t r u s e w i c z a  
i dr  L.  R y s z k o w s k i e g o ,  w  k o m itec ie  o rg an iza ­
cy jn y m  z jazdu  ox fo rdzk iego  b y ł tak że  d o m in u jący  
P rzy g o to w a li oni ca ły  p ro g ra m  n au k o w y  sp o tk an ia . 
R e fe ra ty  po lsk ie  (było ich  aż 15) zy skały  n a  sp o tk a ­
n iu  o x fo rdzk im  duże  uznan ie , a k ilk a  z n ich  w y w o ­
ła ło  b a rd zo  żyw y oddźw ięk . P o lsk a  m e to d a  oceny l i ­
czebności g ryzoni, tzw . s ta n d a rd -m in im u m ,  została  
p rz y ję ta  d la  ca łe j g ru p y  i za lecona  do pow szechnego 
uży tk u . W  te j  chw ili p o s łu g u ją  się n ią  ju ż  ekolodzy 
w  p ięc iu  k ra ja c h  E u ro p y  i A m ery k i. P o lsce  tak że  po ­
w ierzono  o p u b lik o w an ie  m a te r ia łó w  z jazdow ych  w  fo r ­
m ie sp ec ja ln eg o  to m u  n a  te m a t p ro d u k ty w n o śc i i b io ­
en e rg e ty k i g ryzoni.

Pirace g ru p y  ro b o cze j d la  d ro b n y ch  ssaków , jak  
i ca ła  dz ia ła lność  IB P , b ędą  trw a ły  p rzez  cz te ry  n a ­
s tęp n e  la ta . W  ty m  o k res ie  p la n u je  się jeszcze dw a 
ko le jn e  sp o tk an ia  ca łe j g ru p y . N ależałoby  ty lk o  ży­
czyć sobie, aby  u d z ia ł P o lak ó w  i ich  d o robek  nau k o w y  
n a  ty ch  n a s tęp n y ch  z jazd ach  n ie  by ł m n ie jszy  n iż 
w  O xford .

W. G r o d z i ń s k i

C O P E R N I C A N A

Wystawa Kopernikowska
W  P a ła c u  K u ltu ry  Z ag łęb ia  w  D ąb ro w ie  G órn iczej 

zo sta ła  zo rg an izo w an a  w y s ta w a  pośw ięcona  pam ięc i 
M ik o ła ja  K o p e rn ik a .

W ystaw ę, k tó re j in ic ja to re m  je s t S e k c ja  K o p e rn i­
ko w sk a  P o lsk iego  T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o­

• P a trz  W szechśw iat n r  10/1963, s tr . 230.

p e rn ik a , ek sponow ano  z o k az ji „D ni D ąb ro w y  G ó r­
n icze j” .

Im p re z a  je s t d a lszy m  ro zw in ięc iem  w ięk sze j k i lk u ­
le tn ie j im prezy  zap o czą tk o w an e j w y s ta w ą  w  ro k u  
1967 po d  nazw ą „K ąc ik  K o p e rn ik a ”.

W y staw a  c ieszy ła  się dużym  za in te re so w an iem  p u ­
bliczności i zosta ła  p rzy ch y ln ie  p rz y ję ta  p rzez  p fasę , 
w  k tó re j zam ieszczono zd jęc ia  z w y staw y . F re k w e n c ja  
420 osób.

W. S z y m a ń s k i
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R O Z M A I T O Ś C I

P ole m agnetyczne w  sąsied ztw ie W enus. N a j­
w ażn ie jszy m  w y n ik ie m  p rz e lo tu  a m e ry k a ń sk ie g o  a p a ­
r a tu  kosm icznego  M a rin e r  V (Ż eg la rz  V) ko ło  W enus 
je s t  d o s ta rczen ie  d an y ch  o p o lu  m ag n e ty czn y m  w  je j 
są s ied z tw ie . D an e  te  o trzy m an o  z m a g n e to m e tru  
o czu łości 0 , 1  g am m a (1 0 —18Oe), um ieszczonego  na  
k o ń c u  w y s ię g n ik a  o d ługośc i 2  m , w  zw iązk u  z czym  
w ła sn e  p o le  m ag n e ty czn e  a p a ra tu  m ia ło  ta m  w a rto ść  
ty lk o  0,5 g am m a. P o m ia ry  b y ły  w y k o n y w a n e  co
50,4 sek . P rz e d  zb liżen iem  się a p a ra tu  do W enus m ię ­
d z y p la n e ta rn e  p o le  m ag n e ty czn e  m ia ło  n a tęż en ie  około 
8  g am m a, a  lin ie  jego  sił zw ró co n e  b y ły  w  s tro n ę  
S łońca . N a 155 m in u t p rzed  zb liżen iem  się  a p a ra tu  do 
W en u s n a tę ż e n ie  p o la  n ag le  w zrosło  do w a rto śc i 
15 g am m a, a le  jego o r ie n ta c ja  n ie  u le g ła  zm ian ie . 
T łu m aczo n e  to  je s t  ty m , że a p a ra t  sp o tk a ł f r o n t m a g - 
n e to h y d ro d y n a m ic z n e j fa l i  u d e rzen io w e j. W  55 m in u t 
p ó źn ie j w a r to ś ć  n a tę ż e n ia  p o la  nag le  z m a la ła  do 
6  g am m a, p rz y  czym  o r ie n ta c ja  jego  n a d a l po zo sta ła  
bez  zm iany . W  20 m in u t po p rze loc ie  ko ło  W enus 
(w  od leg łości 980 km ), a p a ra t  k osm iczny  znow u p rz e ­
le c ia ł p rzez  f ro n t  fa li  u d e rzen io w e j. W obec tego , że 
w ła sn e  po le  m ag n e ty czn e  W en u s je s t b a rd z o  słabe , 
p o w s ta w a n ie  w  je j  są s ied z tw ie  fa li u d e rzen io w e j t ł u ­
m aczono  zd erzen iem  się  s t ru m ie n ia  p lazm y  słoneczne j 
z jo n o s fe rą  p la n e ty . F a la  u d e rzen io w a  p o w s ta je  p rzy  
ty m  po s tro n ie  dosłoneczne j W enus na  w ysokośc i około 
500 km . Po  s tro n ie  odsłoneczne j zaś c iąg n ie  się  od p la ­
n e ty  tu rb u le n tn y  „w ark o cz” p lazm y . Ż ad n y ch  śladów  
w o k ó ł w e n u s ja ń s k ic h  o b sza ró w  ra d ia c j i  n ie  o d k ry to .

A. M.

N ależy ogrzew ać krew  do transfuzji. J e ś li  podczas 
zab iegu  ch iru rg ic zn eg o  p rz e ta c z a  się  k re w  z im ną  (od­
m ro żo n ą  a le  n ie  po d g rzan ą), u  około 60fl/o p a c je n tó w  
s tw ie rd z a  się w y s tęp o w an ie  z a b u rz e ń  w  a k c ji se rca . 
P rz y  p rz e ta c z a n iu  k rw i p o d g rz a n e j do te m p e ra tu ry  
c ia ła  — ty lk o  2 fl/o p a c je n tó w  w y k a z u je  z ab u rz e n ia  
p ra c y  se rca . P od  w p ły w em  n a rk o zy  te m p e ra tu ra  c ia ła  
ob n iża  się, a w p ro w a d z o n a  z im n a  k re w  obn iża  ją  
jeszcze  b a rd z ie j.

W . B -S .
Sc. N ew s  1967

Śm ierć od dym u papierosów . H odow la  m szyc na  
lu c e rn ie  w  la b o ra to r iu m  u d a w a ła  się  b a rd z o  dob rze  
ta k  d ługo , d o p ó k i ż ad en  z p ra c o w n ik ó w  n ie  z ap a lił 
p a p ie ro sa  w  ty m  p o k o ju . Ju ż  od d y m u  z je d n eg o  p a ­
p ie ro sa  zaczęły  g inąć  la rw y , a  po trz ech  p ap ie ro sach  
o k azy  d o ros łe  m asow o  sp a d a ły  z ro ś lin  i g in ę ły . G dy  
w  p o k o ju  b y ł d y m  z zap a lo n eg o  d re w n a  lu b  p a p ie ru  — 
m szyce  ro z w ija ły  się n o rm a ln ie .

W . B -S .

N iezw yk łe zjaw isko w  kw azarze 3C287. N a fo to ­
g ra f ia c h  Q u a sa ra  (Q uasi S te lla r  R adio  S o u rce  — N iby  
G w iazd o w e Ź ró d ło  R ad io p ro m ien io w an ia ) 3C 287 w y ­
k o n y w a n y c h  do 1965 r . w  O b se rw a to riu m  n a  P a lo m a r  
M o n ta in , w y g lą d a ł on ja k  n ieb ie sk a  g w ia z d k a  o b la sk u  
18ra, od k tó re j c iąg n ę ła  się  s ła b itu k a  św iecąca  w y p u s tk a  
k u  cze rw o n em u  g w iazd o p o d o b n em u  o b iek to w i o b la sk u  
2 im  W idm o n ieb ie sk ieg o  sk ła d n ik a  by ło  c h a ra k te ry s ­
ty c z n e  d la  w id m a  k w a z a ró w  —  w y stę p o w a ły  w  n im  
b o w iem  w y ra ź n e  lin ie  e m isy jn e  M g II  (2798 A ),  C IV 
(1550 A )  i C I I I  (1910 A ) ,  p rzy  czym  b y ły  one  p rz e s u ­
n ię te  k u  cze rw o n e j części w id m a  o 1,055 (co u m o ż li­
w ia ło  ocenę od leg łości k w aza ra ).

N ied aw n o  ra d io a s tro n o m o w ie  a m e ry k a ń sc y  ocen ili 
ro z m ia ry  n ieb ie sk ieg o  s k ła d n ik a  n a  300 la t  św ie tln y ch , 
a d ługość  w y p u s tk i na  30 000 1. św .

N a fo to g ra f ia c h  w y k o n a n y c h  po 1965 r .  w y p u s tk a  
i c ze rw o n y  o b ie k t zn ik ły  je d n a k , a n a  ich  m ie jsc u  p o ja ­
w iła  się s łab o  w id o czn a  m g ław ica  o ro z m ia ra c h  
60 000 X 40 000 1. św.

T a z m ia n a  w y g lą d u , ju ż  sam a  w  sobie  dziw na, s ta je  
się  p ra w d z iw ą  sen sac ją , jeże li u w zg lędn im y  je j n a ­
głość. P ro s ty  ra c h u n e k  p ro w ad z i bow iem  do w n io sk u , 
że ro z p rz e s trz e n ia ła  się  ona  z p ręd k o śc ią  1 0  0 0 0  razy  
w ięk szą  n iż  p ręd k o ść  św ia tła .

B yć m oże w ięc , że k w a z a r  z n a jd u je  się  znaczn ie  
b liże j od Z iem i n iż  to  w y n ik a  z p o cze rw ien ien ia  jego 
w id m a  (a w ięc  i m a  znaczn ie  m n ie jsze  rozm iary ), 
a  ty lk o  w y ją tk o w o  szybko  o d d a la  się  (co p o w o d u je  p o ­
cze rw ien ien ie  w idm a), lu b  te ż  p o czerw ien ien ie  jego 
w id m a  po w o d o w an e  je s t p rzez  e fe k t g ra w ita c y jn y  — 
p rz y c ią g a n ie  w ie lk ie j m asy .

A . M.

„Staczające s ię” g łazy na K siężycu. N a zd jęc iach  
o trz y m a n y c h  za pom ocą sond  kosm icznych  „ L u n a r 
O rb ite r” o d k ry to  g łazy , k tó re  stoczy ły  się  ze zboczy 
k s iężycow ych  i p o zo staw iły  za so b ą  w y ra ź n e  ś lady . 
D o tąd  po zn an o  za led w ie  k ilk a n a śc ie  ty c h  in te re su ­
jący c h  o b iek tów , czem u je d n a k  n ie  m ożna się dziw ić, 
gdyż m a ją  one n iew ie lk ie  ro zm ia ry  (ś red n ica  od 5 do 
23 m), a p o zostaw ione  ś lad y  są jeszcze m n ie jsze  (sze­
ro k o ść  od 3 do 16 m ). M ożna je  w ięc  zobaczyć ty lk o  
n a  zd jęc iach  w y k o n an y ch  z n iew ie lk ie j odległości, za­
w ie ra ją c y c h  b a rd zo  d e lik a tn e  szczegóły po w ie rzch n i 
K siężyca .

N a jw ięk szy  „ s ta c z a ją c y  się” g łaz  z n a jd u je  s ię  na  
zboczach  gó ry  c e n tra ln e j k ra te ru  W itelo , s fo to g ra fo w a­
n e j w  s ie rp n iu  1967 r . p rzez  sondę „ L u n a r  O rb ite r  —  5”. 
M a on około  23 m  śred n icy  i około  6400 m 3  ob ję to śc i 
(p rzy  w y zn aczan iu  ob ję to śc i p rz y ję to  k u lis ty  k sz ta łt  
g łazu). N ie tru d n o  za tem  obliczyć, że g łaz  ten  w aży  
około  21 000 to n  (ś red n ica  gęstości K siężyca  w y n o si 
3,33 g /cm 3). P o zostaw iony  zaś ś’ad m a około 16 m  sze­
ro k o śc i i je s t b a rd zo  in te re su ją c y . Z aw ie ra  bow iem  
zaw iłe  i cy k liczn ie  p o w ta rz a ją c e  się w zory , k tó re  p rz y ­
p o m in a ją  w zó r zrob io n y  p rzez  w a łe k  m a la rsk i.

N a u w ag ę  z a s łu g u je  fa k t , że ś lad y  pozostaw ione 
p rz e z  „ s ta c z a ją c e  s ię” g łazy  m a ją  od p o czą tk u  do końca  
je d n a k o w ą  szerokość. A za tem  m uszą  być  one z b u d o ­
w a n e  z ja k ie jś  tw a rd sz e j m a te r i i i d la teg o  n ie  u leg ły  
u szk o d zen iu  podczas s ta c z a n ia  się ze zboczy k siężyco ­
w ych .

S. R. B.

C zyżby narodziny gw iazdy? W  1967 r . as tro fizy cy  
am e ry k a ń sc y  E. E. B e c k l i n  i G.  N e u g e b a u e r  
z P a se d e n y  d o k o n a li sen sacy jn eg o  o d k ry c ia . P odczas 
o b se rw a c ji g w iazdozb io ru  O rio n a  w  d a le k ie j p o d cze r­
w ien i o d k ry li m g ław icę , k tó ra  e m itu je  s iln e  p ro m ie - 
n ic w a n ie  p o dczerw one . F o to m e tr ia  ź ró d ła  p ro m ien io ­
w a n ia  p rzep ro w ad zo n a  w  o b se rw a to riu m  M t P a lo m a r 
w y k a z a ła , iż ro z k ła d  en e rg ii w  w id m ie  odk ry teg o  
o b ie k tu  o d p o w iad a  te m p e ra tu rz e  700° K (4, 0° C). J e s t 
to  w ięc  n a jb a rd z ie j ch ło d n y  o b iek t spoza u k ła d u  p la ­
n e ta rn e g o  S łońca , ja k i  d o tychczas zn an y  b y ł a s t ro - ,  
nom om .

O d k ry c ie  pow yższe  w y d a je  się w y k azy w ać , że o b ­
se rw u je m y  b a rd z o  w czesne  s ta d iu m  n a ro d z in  gw iazdy . 
W  tfiągu około 20 la t  o d k ry ta  „m g ław ica  p o d cze rw o n a” 
p o w in n a  się sk o n d en so w ać  i s tać  się ju ż  n o rm a ln ą  
g w iazd ą . O becn ie  o d k ry ty  o b iek t je s t p raw d o p o d o b ­
n ie  ob ło k iem  g azow o-py łow ym  p rzed  k o n d en sac ją , 
a  „ św iec i” ca łk o w ic ie  „n a  k o sz t” g ra w ita c y jn e j 
e n e re ii  k o n d en sac ji. G dy  je d n a k  te m p e ra tu ra  w  jego 
ś ro d k u  o siąg n ie  około  1 0  m ilio n ó w  sto p n i, w ów czas 
w łączą  s ię  re a k c je  te rm o ją d ro w e  i „m g ław ica  p o d ­
c z e rw o n a ” s ta n ie  się  g w iazd ą  c iągu  g łów nego.

S. R. B.

Z now szych  badań nad fizjo log ią  m ózgu. B adacze  
zach o d n i w y k a z a li o s ta tn io , że ra d io a k ty w n y  k w as  
g lu ta m in o w y  (am inokw as), p o d d a n y  in k u b a c ji łączn ie  
ze sk ra w k a m i tk a n k i m ózgow ej św in k i m o rsk ie j, u le g a  
p rz e m ia n ie  do ra d io a k ty w n e g o  k w a su  asp arag in o w eg o .
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P roces te n  b io k a ta liz u ją  sw o is te  enzym y, b io rące  udzia ł 
w  m etab o lizm ie  k w a su  cy trynow ego .

P rzy p u szcza  się, że u zy sk an e  w y n ik i b a d a ń  m ogą 
być pom ocne w  p o zn aw an iu  m ech an izm u  fiz jo log ii 
tk a n k i m ózgow ej o raz  ie i ew e n tu a ln y c h  zab u rzeń  (za­
g ad n ien ie  chorób  psych icznych).

W. J . P.
The B iochem ical Journal 1968

Postępy w spółczesnej technik i m ikroskopow ej 
(h istologii i h istcchem ii). P o n iew aż  w iększość s k ra w ­
ków  tk an k o w y ch , u ży w an y ch  zw yk le  w  tech n ice  m i­
k ro sk o p o w ej, z a w ie ra  ró żn e  ty p y  k o m ó rek , w ięc 
W  k o n sek w en c ji h is to ch em ik  n ap o ty k a  w  to k u  b ad ań  
na  „m o za ik ę” ró żn y ch  zespołów  enzym ów  w y s tę p u ją ­
cych w  poszczególnych  k o m ó rk ach . W celu  u m o żliw ie­
n ia  oznaczen ia  a k ty w n o śc i enzym ów  w  b ad an y ch  k o ­
m ó rk ach , a n aw e t ich  fra g m e n ta c h , o p racow ano  now e 
m etody  b a d a ń  b ęd ące  sk o ja rzen iem  m etod  sto sow a­
nych  w  h is to log ii (p rzy  użyc iu  now ych ty p ó w  m ik ro ­
skopów ) z m eto d am i b iochem icznym i. W  te n  sposób 
oznaczono m . in . zaw arto ść  poszczególnych  a m in o k w a ­
sów , n iek tó ry ch  b ia łe k  (DNA), enzym ów  (oksydazy  cy- 
to ch rom ow ej, am in o p ep ty d az ) w  sk ra w k a c h  m ik ro sk o ­
pow ych.

. ! W . J. P.

The B iochem ical Journal 1968

W łaściw ości biologiczne cytochrom u b5. T erm inem  
„cy to ch ro m y ” o k re ś la  się g ru p ę  sw o istych  h em o p ro te - 
idów , zw iązków  p o s iad a jący ch  w łaśc iw ośc i u tle n ia ją c o - 
- r e d u k u ją c e  o raz  b io rące  u d z ia ł W o d d y ch an iu  tzw . 
tk an k o w y m . W śród  licznych  sto sunkow o  odm ian  cy to- 
ch rom ów  na uw ag ę  z a s łu g u je  cy t b s , h em o p ro te id  w y ­
osobniony  w  ro k u  1956 z m ik rosom ów  kom ó rek  w ą tro ­
by  c ielęcia , a  w  ro k  p ó źn ie j z kom ó rek  w ą tro b y  św ini. 
O sta tn io  zaś w y izo low ano  te n  cy toch rom  z w ą tro b y  
szczu ra  d z ia łan iem  en zy m ó w  p ro teo lity czn y ch , lipaz, 
jad ó w  w ęży  i n iek tó ry ch  innych . W  p rzec iw staw ien iu  
do w y n ik ó w  d aw n ie jszy ch  b a d a ń  w y k azan o  obecnie , 
że cy t b 5  n ie  je s t b y n a jm n ie j zw iązk iem  jed n o ro d n y m , 
lecz m ieszan in ą  cy t b sF  i cy t b 5 S, o iden tycznych  
w p ra w d z ie  w łaśc iw o śc iach  sp e k tra ln y c h , lecz ró ż n ią ­
cych się  pom iędzy  sobą bu d o w ą am inokw asow ą.

S tw ierd zo n o , że b io sy n teza  cy t bs zachodzi w  p ew ­
nych  zespo łach  k o m ó rek . Po  w strz y k n ię c iu  leucyny  
p ro m ien io tw ó rcze j zw ierzę tom  d o św iad cza ln y m  now o 
zsy n te ty zo w an y  cy to ch ro m  ju ż  w  c iągu  k ilk u  m in u t 
od chw ili w s trz y k n ię c ia  p o ja w ia  się w  m ikrosom ach . 
In n e  w łaśc iw ośc i b io log iczne cy t są  obecn ie  p rz e d ­
m io tem  now ych  b a d a ń

W . J . P .

The B iochem ical Journal 1968

H orm ony ow adów  w ytw arzane przez rośliny.
Z po sp o lity ch  ch w astó w  i p ap ro c i w y izo low ano  su b ­
s ta n c ję  id en ty czn ą  z ekdyzonem , h o rm onem  re g u lu ­
jący m  w y n ik i i w z ro s t ow adów . P rzy p u szcza  się, że 
su b s ta n c ja  ta  ch ro n i ro ś lin y  p rzed  ow adam i. In n y  
h o rm o n  ow adzi —  tzw . h o rm o n  ju w e n iln y  (w strzy ­
m u ją c y  p rzeo b rażen ie ) ró w n ież  na leży  do sy s tem u  
och ronnego  ro ś lin , a w y izo lo w an y  z n ich  m a zastoso ­
w an ie  ja k o  b io log iczny  śro d ek  ow adobó jczy .

W. B—S.

Sc. N ew s  1967

Środki owadobójcze zabijają zarodki ptaków .
W  H o land ii w ykazano , że śro d k i ow adobójcze, z jad a n e  
p rzez  p ta k i w  m a r tw y c h  ow adach , a k u m u lu ją  się 
w  duże j ilości w  tk a n c e  tłu szczow ej i żó łtk u  ja j .  Te 
sam e śro d k i chem iczne w p ro w ad zo n e  e k sp e ry m e n ta l­
n ie  do rozw ija jąceg o  się ja ja  pow odow ały  śm ierć  z a ­
rodków  ju ż  po w y lęgu  — w  ok res ie , gdy  zachodziła  
ab so rb c ja  żó łtka. W y n ik a  z tego , że m asow e s to so w a­
n ie  środków  ow adobó jczych  m oże m ieć  fa ta ln e  sk u tk i 
d la  p tac tw a , n a w e t jeś li n ie r e je s tr u je  się m asow ego 
g in ięc ia  osobników  dorosłych .

W. B—S.
Sc. N ew s  1967

Żelazo z Labradoru. Je s t fa k te m , że najw iększe  
i n a jce n n ie jsze  złoża ru d  żelaza (i —  d o d a jm y  — 
w  ogóle k ruszców ) w y s tę p u ją  n iem a l z re g u ły  w śród  
sk a ł tzw . ta rcz , t j .  n a js ta rszy ch , u sz ty w n io n y ch  ju ż  od 
d aw n a  części sk o ru p y  z iem sk ie j. T ak  je s t też  i w  K a ­
nadzie . C a łą  je j pó łn cc  za jm u je  najczcigodn ie jsze  
w iek iem  geologiczne ją d ro  A m ery k i P ó łn o cn e j, ta rcza  
la u re n ty jsk a , o b e jm u ją c a  na  w schodzie  ró w n ież  i półw . 
L a b ra d o r. Po  o s ta tn ie j w o jn ie  św ia to w ej zaczęto  n a  nim  
(i to  w  sam y m  n iem al jego geo m etry czn y m  cen tru m  — 
n a  g ran icy  p ro w in c ji Q uebec i L ab rad o r) w ydobyw ać  
ok. 40fl/o ru d ę  że lazną . R oboty  zaczęły  się  w  1950 r. 
od za łożen ia  p rzez  „ Iro n  O re C om oany  of C a n a d a ” 
11 lo tn isk  w  la b ra d o rsk ie j tu n d rz e . To b y ły  przyczó łk i 
n a ta rc ia . N ajw iększy  w  h is to rii cy w iln y  „m ost p ow ie­
tr z n y ” p rze rzu c ił n a  n ie  ludzi, sp rz ę t i m a te r ia ły . P rzy  
ich  pom ocy w y b u d o w an o  lin ię  ko le jo w ą  długości 573 
km , k tó ra  służy dw óm  celom : w yw ozi p rzec ię tn ie  ok. 
80 0 0 0  t  dz ienn ie  ru d y , g łów nie  do S ep t Tles, a także  
do p ob lisk ich  P o in tę  N o ire  i P o r t  C a rtie r , p o rtó w  na  
pó łnocnym  b rz fg u  u jśc ia  rzek i św . W aw rzyńca , oraz 
z a o p a tru je  załogi i sam e k o p a ln ie  w  trzech  górn iczych  
osied lach : L a b ra d o r C ity , W abush  (m niej w ięce j w  p o ­
łow ie d rop i, ok. 50 km  n a  zachód  od g łó w n e j trasy ) 
o raz  S ch e ffe rv ille  (na n a jd a lszy m  pó łnocnym  k rań cu  
lin ii). Z n ich  n a jw ażn ie jsze  je s t L a b ra d o r  C ity . Is tn ie je  
ju ż  8  la t  i po siada  7500 m ieszkańców , co s ta w ia  je  na 
czele w szy stk ich  g m in  całego tego  te ry to riu m . K o p a l­
in ie  w  pob liżu  n ied a lek ieg o  jez io ra  C aro l L ak e  d o s ta r­
czają  roczn ie  17 500 000 t, co — p rzy  zasobach  szacow a­
nych  o strożn ie  na  3 m ld  to  — zap ew n ia  im  su row iec  na  
ponad  100 la t. R obo ty  górn icze  p ro w ad zo n e  są  sy s te -’ 
m em  o d k ry w k o w y m  i p o leg a ją  p rzed e  w szy stk im  na  
n iw e lo w an iu  w zgórz  zbu d o w an y ch  z 33-p rocen tow ej 
ru d y . Po w ydobyciu  przew ozi się  ją , w  p e łn i zau to m a­
ty zo w an ą  1 0 -k ilo m e tro w ą  lin ią  ko le jo w ą, do zak ład u  
w zbogacan ia . N ie bez  czysto  lu d zk ie j, z łośliw ej sa ty s ­
fa k c ji w y p ad a  zauw ażyć, że ró w n ież  i na te j  lin ii zda­
rz a ją  się zupe łn ie  zau to m aty zo w an e  k a ta s tro fy . W  za­
k ład z ie  ru d a  u lega  k o n c e n tra c ji do 6 6 °/o p rzez  u su n ię ­
cie k rzem io n k i i w  ta k im  s tan ie  p rzechodzi p rzez  p ro ­
ces sp iek an ia  (ag lom eracji), k tó ry  po w o d u je  je j zb ry ­
len ie  U ła tw ia  on d a ’szy tra n sp o r t , a w  końcu  i w y ­
top. W  p o stac i a g lo m era tu  p rzew ożą ru d ę  dzień  i noc 
po c iae i (ka*dy po 150 w agonów ) do w sp o m n ian y ch  już 
trzech  p o rtó w  nad  rz e k ą  św. W aw rzy ń ca , ła d u ją c  ją  
za  pom ocą w ie lk ich  p rzen o śn ik ó w  taśm o w y ch  z szyb ­
kością  8000 t n a  godzinę. P rzez  te  p o rty  p rzechodzi 
roczn ie  ponad  20 m in  t  ru d y  d la  h u t  K an ad y , S tanów  
Z jednoczonych  i E u ropy .

E. S.

National Geographic  1967

Przew idyw ania na 20 najbliższych lat w  dziedzinie  
m edycyny. Ś w ia tow a O rgan izac ja  Z d ro w ia  zw róciła  się 
do k ilk u  la u re a tó w  n ag rody  N obla z zap y tan iem , 
ja k ie  — w ed łu g  ich zd an ia  — są n a jw ażn ie jsze  zadan ia  
i m ożliw e o siągn ięc ia  m ed y cy n y  w  n a jb liższych  
2 0  ln tach .

Jed en  z zap y tan y ch  tw ie rd z i, że n a jw ażn ie jszy  p ro ­
blem , to  w y ży w ian ie  ludności św ia ta , a w ięc  d o s ta r­
czenie je j pożyw ien ia  w  dosta teczn e j ilości i jakości, 
a d ru g ie  pow ażne zaead n ien ie , to  zm n ie jszen ie  p rz y ­
ro s tu  n a tu ra ln e g o  ludzi.

D rugi zap y tan y  tw ie rd z i, że to , co będzie , zależy 
ca łkow ic ie  od tego, co m y  chcem y, aby  było . O n sam

N ow y antyb iotyk  przeciw  am ebom . L udność  
k ra jó w  tro p ik a ln y c h  u leg a  m aso w y m  zakażen iom  
p rzew o d u  p o k arm o w eg o  p rzez  p asoży tn icze  p ie rw o t­
n iak i. W  Iz rae lu  u d a ło  się w y p ro d u k o w ać  now y a n ty ­
b io ty k  — C o lisan  — k tó ry  p rzy jm o w an y  d o u stn ie  za ­
b ija  w  je lic ie  ty lk o  am eb y . C o lisan  rozpuszcza b łonę 
kom órkow ą i p o w o d u je  ro zp ad  am eby  w  ciągu  k ilku  
sek u n d . D zia ła  w  b a rd zo  m a ły ch  d aw k ach , jes t odpo rny  
na  d z ia ła n ie  enzym ów  je lita , k tó re  in a k ty w u ją  inne  
an ty b io ty k i.
Sc. N ew s  1967 w .  B — S.
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ch c ia łb y  p rzed e  w szy stk im  w y ja śn ie n ia  fizycznych  
p rzy czy n  chorób  um ysłow ych .

In n y  uczony  odpow iedz ia ł, że je s t o p ty m is tą , bo  m a 
n ad z ie ję , iż p rz e w a ż n a  ilość ch o rób  zak aźn y ch  będzie  
zw alczona  i sądzi, że dużo w ięce j zrob i się w  sp raw ie  
zw a lczan ia  no w o tw o ró w . Z ag ad n ien ie , k tó re  s ta je  się 
co raz  b a rd z ie j don iosłe , to  z ap o b ieg an ie  o b jaw o m  s ta ­
rości. Z p rz e su w a ją c ą  się w  g ó rę  g ra n ic ą  w ie k u  będzie  
na św iecie  b a rd z o  w ie le  s ta ry c h  ludzi, g łu ch y ch , ś le ­
p y c h  i w  in n y  sposób zn ied o łężn ia ły ch ; tu  trz e b a  b ę ­
dzie  zrob ić  dużo w ięce j, n iż  się  to  te ra z  rob i.

In n y  znów  uczony  uw aża, że jed n y m  z n a jd o n io ś le j­
szych  m ożliw ych  o siągn ięć w  p rzec iąg u  n a jb liż szy ch  
2 U la t  —  to  zap o b ieg an ie  i w y leczen ie  now o tw orów , 
ja k  ró w n ież  i zaw a łó w  m ię śn ia  sercow ego.

Z  k o le i d a lszy  uczony  tw ie rd z i, że m ed y cy n a  będzie  
się s ta r a ła  dow iedzieć, ja k  w y g lą d a  o rg an izm  p rzy  za­
c z y n a jące j się  z łośliw ej cho rob ie , p rz y  zaczy n a jący ch  
się zm ian ach  d e g e n e ra c y jn y c h . A le n a jw ię k sz y m  o sią ­
gn ięc iem  b ędz ie  u su n ięc ie  lu b  co n a jm n ie j odroczen ie  
ch o ro b y  m e to d a m i n ie sp ecy ficzn y m i i o siąg n ięc ie  tego, 
ab y  ludz ie , k tó r z y  n ie  są  dz iedz iczn ie  o bc iążen i sk ło n ­
nością  do ja k ie jś  choroby , p o zo sta li zd ro w i aż do póź­
nej sta ro śc i, aż  n ie  u m rą  z p o w odu  podeszłego  w iek u .

W reszc ie  je d e n  z uczonych  p rzew id u je , że w  ty ch  
2 0  la ta c h  don iosłe  b ęd ą  b a d a n ia  n ad  z ag ad n ien iam i do­
ty czą cy m i s t ru k tu r y  m ózgu , id e n ty f ik a c ji i w y n iszcze ­
n ia  w iru só w , o p an o w an ia  w ro d zo n y ch  cho rób  o ra z  s te ­
ro w a n ia  p ro ce sam i s ta rz e n ia  się.

J a k  z ty ch  w y p o w ied z i w id ać , n ac isk  je s t tu  p o ło ­
żony n a  ch o ro b y  i do leg liw ośc i w y s tę p u ją c e  m asow o: 
ch o ro b y  u m ysłow e, n o w o tw o ry , ch o ro b y  zak aźn e , za ­
w a ły  se rca , p ro cesy  s ta rz e n ia  się i g łód, a  w śró d  sp o ­
d z iew an y ch  osiągn ięć  n ie  w y su w a  się n a  p ie rw szy  p lan  
b a rd zo  in te re su ją c y c h  b a d a ń  n ad  ch o ro b am i, k tó re  nie 
g ro żą  ludzkośc i, k tó ry c h  zasięg  je s t n iew ie lk i, o raz  nad  
sp o so b am i leczen ia , k tó re  n ie  b ęd ą  m asow o stosow ane, 
ja k  np . p a s jo n u ją c y  obecn ie  w ie lu  lu d z i p ro b le m  p rz e ­
szczep ien ia  se rc a  i in n y ch  o rg an ó w  człow ieka .

I. V.
Sc. N ew s  1968

M ączk a  z ry b  m a ch ro n ić  zęby  dziec i o b ja d a ją c y c h  
się cu k ie rk am i. C u k ry  i s łodycze  —  ja k  to  ogólnie
w iad o m o  — p s u ją  dziec iom  zęby, p rz y sp ie sz a ją  p ró ­
ch n icę  zębow ą, a w ie lu  rodzicom  tru d n o  je s t odm ów ić  
dziec iom  c ia s tek  i cu k ie rk ó w . B a d a n ia  la b o ra to ry jn e  
p rzep ro w ad zo n e  na  k ró lik a c h  w y k aza ły , że d o d a tek  
m ączk i z ryb , a  w ięc  k o n c e n tra tu  ry b ieg o  b ia łk a , do 
p o ży w ien ia  zaw ie ra jąceg o  spo ro  c u k ru  zm n ie jsza  to  
n iszczące  zęby d z ia ła n ie  c u k ru . D r R o b e rt M. S t e -  
p  h a n  z B e th sed a , M d., k tó ry  d o św iad czen ia  te  p rz e ­
p ro w ad z ił, p rzy p u szcza , że p o d o b n ie  m a się  ta  sp ra w a  
i u ludz i, w ięc  p ro p o n u je , b y  m ączk ę  ry b ią  do d aw an o  
do w y p ie k u  c ia s tek  i in n y ch  słodyczy; zw iększy  to  
odżyw czą w a rto ść  ty ch  w y ro b ó w  cu k ie rn iczy ch , a  za ­
razem  będzie  ch ro n iło  zęby.

M ączka  z ry b , to  ta n i lecz  cen n y  p ro d u k t, k tó ry  
m aso w o  w y tw a rz a n y  m a zapob iegać  g łodow i i n iedoży ­
w ie n iu  w  k ra ja c h , gdzie  lu d z ie  g ło d u ją . W  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch  A m e ry k i P łn . zachęcano  ju ż  p rzed  sze­
reg iem  la t  do u ży w an ia  te j m ączk i do ró żn y ch  w y p ie ­
k ów  ja k o  sk ła d n ik a  zw ięk sza jąceg o  ich  w a rto ść  od­
żyw czą. M ączka ry b ia  o d p ow iedn io  oczyszczona n ie  
d a je  w  w y p iek ach  żadnego  p rzy k reg o  p o sm ak u , an i 
zap ach u . M oże te raz , po ty c h  b a d a n ia c h  d e n ty s ty c z ­
nych , zn a jd z ie  m ącz k a  z ry b  szersze  zas to so w an ie  niż 
do tychczas.

I. V.
Sc. N ew s 1968

N ow y sposób leczen ia  c iężk ich  poparzeń. Sposób 
ten  w y k ry to  p rzy p ad k o w o , g d y  p a c je n ta  c iężko p o p a ­
rzonego  i z a tru te g o  tle n k ie m  w ęg la  (CO) um ieszczono  
w  ko m o rze  o zw iększonym  c iśn ien iu  tle n u ; w te d y  
o kaza ło  się, że o p a rzen ia  zaczęły  się  b a rd zo  szybko  
goić. E k sp e ry m e n ta ln ie  n a  z w ie rzę tach  w y k azan o , że 
zw ięk szo n a  ilość tle n u  ch ro n i sk ó rę  p rzed  ro zp ad em  
i w s trz y m u je  w z ro s t b a k te r ii .
Sc. N ew s 1967 W. B—S.

N asiona sprzed 10 000 lat w yk iełkow aly . D o ty ch ­
czasow y re k o rd  d ługow ieczności na leża ł do nasion 
N e lu m b iu m  (lotos), k tó re  w y k ie łk o w a ly  po 2 0 0 0  la t. 
O s ta tn io  donoszą z K an ad y , że w y k ie łk o w a ly  i w y ­
ro s ły  w  n o rm a ln e  ro ś lin y  n a s io n a  łu b in u , k tó re  
le ża ły  w  n o rach  lem ingów  na  A lasce  przez  
1 0  0 0 0  la t .
Sc. N ew s  1967 w . B S

L iście dębu d zia łają  na ćm y. T ra n s-2 -h e x e n a l, w y ­
d z ie lan y  p rzez  liśc ie  czerw onych  dębów , pob u d za  
sam ice  ciem  do w y d z ie la n ia  su b s ta n c ji p rz y w a b ia ­
ją cy c h  sam ce . T ak i sam  zw iązek  w yizo low ano  z z ie­
lo n y ch  liśc i k lo n u , b rzozy , b u k a  i w iązu , je d n a k  nie 
s tw ie rd zo n o  żadnego  o d d z ia ły w a n ia  ty c h  d rzew  na  
ćm y. M ożliw e, że te  d rz e w a  w y d z ie la ją  zb y t m a łe  
ilo śc i tego  p ro d u k tu . P o dobn ie  w y k ry to , że liśc ie  
m o rw y  d z ia ła ją  p rzy c iąg a jąco  (chem icznie) n a  g ą s ie ­
nice n ie k tó ry c h  jed w ab n ik ó w .
Sc. N ew s 1967 \y . B  S.

G rzybek przeciw  kom arom . G rzy b ek  ro d za ju  
C o e lo m o m yces  ro z w ija  się w  ja m ie  c ia ła  la rw  k o ­
m a ra  A n o p h e le s , z u ży w a jąc  ich  tk a n k ę  tłu szczow ą, 
k tó ra  je s t  k o n ieczn a  do p rzeo b rażen ia . G rzy b ek  te n  
n ie  a ta k u je  in n y ch  k o m aró w  i m oże być  u ży ty  z p o ­
w o d zen iem  w  w a lce  p rzec iw  w id liszkom .
Sc. N ew s  1967 w .  B — S.

N ajstarsze bakterie św iata . O sta tn io  w  p o k ładach  
so li k a m ie n n e j w  K an ad z ie  w y k ry to  n a  g łębokości 
około  1 0 0 0  m  pod  p o w ie rzch n ią  z iem i żyw e d ro b n o ­
u s tro je , k tó ry c h  wfiek ocen iono  n a  ok. 320 m in  la t, 
a  w ięc  sto su n k o w o  „m ło d y ” w  p o ró w n a n iu  z in n y m i 
z n a le z isk a m i b a k te r i i  ró w n ież  n a  te re n ie  K a n a d y  
(okolice  O n ta rio ). B a k te r ie  te  p rzed  k ilk u  za ledw ie  
la ty  s ta ły  się sen sac ją  św ia ta  ja k o  n a js ta rs z e , s t r u k tu ­
ra ln ie  zo rg an izo w an e  ś lad y  życia  n a  Z iem i sp rzed  ok. 
2 m ld  la t .  W sp o m n ian e  tw o ry , o k sz ta łta c h  p a łeczk o - 
w a ty c h  o raz  o k rąg ław y ch , zn a jd o w an o  ró w n ież  g łęboko  
w  p ró b k a c h  sk a ln y c h . N astęp n e  b a d a n ia  dop row adziły  
do o d k ry c ia  k o p a ln y ch  d ro b n o u s tro jó w  w  zachodn ie j 
części A u s tra li i  (2,’  m ld  la t) o raz  w  w a rs tw ie  k rz e m ie ­
n ia  w e  w sch o d n ie j części T ra n sw a a lu  (A fry k a  P o łu ­
d n iow a), z k tó ry c h  o s ta tn ie , pochodzące  sp rzed  3,1 m ld 
la t ,  „och rzczono” n azw ą E o b a c teriu m  iso la tu m .

O becność w sp o m n ian y ch  w y że j b a k te r ii  w y k azan o  
n ie  ty lk o  w  w a rs tw a c h  sk a ln y ch , lecz rów n ież  w  w a r ­
s tw ach  geo log icznych  zb u d o w an y ch  z m as  w ęg low o­
d o ró w  nasy co n y ch , n azw an y ch  p r is ta n e m  i fy tan em , 
k tó re  pod  w zg lędem  chem icznym  w y k a z u ją  p o k re w ie ń ­
stw o  z ch lo ro filem . S tą d  w n io sek , że już  p rzed  3 m i­
l ia rd a m i la t  is tn ia ło  z jaw isk o  fo to sy n tezy  ch lo ro filo ­
w ej.

W. J . P.
K osm os S tu tt .  1967

U żyto pchłę do w a lk i z królikam i w  A ustralii. A u ­
s tra lia  m a  c iąg le  k ło p o ty  z n ad m ie rn ie  rozm nożonym i 
k ró lik a m i, k tó r e  sw ą  żarłocznośc ią  czyn ią  w ie le  szko­
dy . T o też  co raz  to  now e w y m y śla  się  sposoby, b y  zw a l­
czyć tę  k ró lic zą  p lag ę . P o n iew aż  w  A ng lii w iru so w a  
ch o ro b a  m y x o m a to s is  w y n iszczy ła  p ra w ie  zu p e łn ie  
ta m te jsz e  k ró lik i, p o s tan o w io n o  o s ta tn io  w  podobny  
sposób  zw alczyć  te  g ry zo n ie  w  A u s tra lii .

P ró b o w an o  p rzen ie ść  te n  w iru s  na  a u s tra li js k ie  k ró ­
lik i za  p o śred n ic tw em  m osk itów , lecz  e fe k t te j m etody  
b y ł s łab y . R ozw ój m o sk itó w  b o w iem  zależy  od desz­
czów  i te m p e ra tu ry , p rze to  n ie  zaw sze  w io sn ą  je s t  d o ­
s ta te c z n ie  w ie le  m osk itów , b y  m asow o zakazić  m łode 
k ró lik i . P ró b u je  się  w ięc  zasto sow ać do p rzenoszen ia  
m y x o m a to zy  in n eg o  o w ad a : p ch łę  k ró liczą , k tó r a  w ła ­
śn ie  w  A n g lii p rzen o s iła  tę  ch o ro b ę  na  k ró lik i. P ch ła  
ta  n ie  a ta k u je  cz ło w iek a  a n i k ilk u  g a tu n k ó w  to rb aczy  
a u s tra li js k ic h .

Z obaczym y , czy ta k a  in g e re n c ja  w  p rzy ro d ę  A u s tra ­
l i i  n ie  p rz y n ie s ie  n ie  o czek iw an y ch  u jem n y ch  ubocz-r 
n y ch  sk u tk ó w , ja k  to  n ie ra z  b y w a , gdy  cz łow iek  chce 
coś zm ien ić  w  ró w n o w ad ze , k tó ra  się  u s ta li ła  w  p rz y ­
rodzie .

I. V.
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P olskie nazew nictw o zoologiczne. I. Ssaki. W rocław  
1968, s ir . 81, cena 25 zł

W  ra m a c h  p o rz ą d k o w a n ia  m ia n o w n ic tw a  i n azew ­
n ic tw a  b io logicznego, ta k  b a rd z o  po trzeb n eg o  w  życiu  
codziennym  i w  p iśm ie n n ic tw ie  zaw odow ym , u k aza ł się 
z d ru k u  to m ik  pośw ięcony  nazw om  ssak ó w . In ic ja ty w a  
tego  o p raco w an ia  w y sz ła  z S e k c ji O grodów  Zoologicz­
nych  PT Z ool., a  w y k o n a n ia  te j  żm udnej i  pozorn ie  n ie ­
w dzięcznej p ra c y  p o d ję ło  się  dość duże g rono  sp e c ja ­
listów . M in is te rs tw o  G o sp o d a rk i K o m u n a ln e j s f in a n ­
sow ało  w y d an ie  tego  d z ie łka .

A u to rzy  p o d a ją  spis p o lsk ich  i łac iń sk ich  nazw  ssa ­
ków  k ra jo w y c h , w ie lu  zn an y ch  z l i te r a tu ry  p o d ró żn i­
czej i n au k o w e j, z ogrodów  zoologicznych i film ów  
W  sum ie  zestaw iono  n azw y  p o n ad  900 ssaków , co s ta ­
now i je d n ą  szóstą  do tychczas op isanych  p rz e d s ta w i­

S P R A W O

Sympozjum Speleologiczne w Tatrach

P ią te  z ko le i S y m p o z ju m  S peleo log iczne  z o rg an izo ­
w an y ch  coroczn ie  p rzez  S ek c ję  S peleo log iczną  P o lsk ie ­
go T o w arzy stw a  P rz y ro d n ik ó w  im . K o p e rn ik a  odbyło 
s ię  w  T a tra c h , w  sch ro n isk u  P T T K  n a  K a la tó w k ach , 
w  d n iach  od 11 do 13 p a ź d z ie rn ik a  1968 r .  P ośw ięcone 
ono b y ło  g łów n ie  p ro b le m a ty c e  z ja w isk  k raso w y ch  
śro d k o w ej części P o lsk ich  T a tr .

O b ra d y  S y m p o zju m  zo sta ły  o tw a rte  w  d n iu  11. X . 
w czesn y m  p o p o łu d n iem  p rz e z  p ro f . d r  K az im ie rza  K  o- 
w a l s k i e g o .  N a s tę p n ie  p . S te fa n  Z w o l i ń s k i  
w  re fe ra c ie  p t. Z  d z ie jó w  badań  ja s k iń  s y s te m u  w y ­
w ie r z y s k a  B y s tr e j i ba d a ń  J a sk in i M a g u rsk ie j p rz e d ­
s ta w ił z e b ra n y m  h is to r ię  w ie lo le tn ie j e k sp lo ra c ji ty ch  
ja sk iń . D w a k o le jn e  re fe ra ty , m g r A po lon iu sza  R  a j - 
w  y, p t. A k tu a ln y  s ta n  e k sp lo ra c ji n a jg łęb szych  ja s k iń  
ta trza ń sk ic h  i J a n u s z a  B a r y ł y ,  p t. E ksp lo ra c ja  s y s ­
te m u  ja s k iń  Ś n ie żn a  — N ad  K o tlin a m i  do tyczy ły  od­
k ry ć  d o k o n an y ch  w  c iągu  o s ta tn ich  la t  w  m asy w ie  
C zerw onych  W ierch ó w  i K o m in ia rsk ieg o  W ierchu . 
W  ty m  re jo n ie  zn a lez iono  i p rzeb y to  szereg  ja sk iń  
o dużych  d en iw e la c jach , ty p u  w y so k o g ó rsk ich  g ou ffres. 
N a jg łębsza  z n ich  je s t ja s k in ia  Ś n ieżna, k tó r a  po  o d ­
k ry ty m  n a  w io sn ę  1968 r . p o łącz en iu  z w y że j położoną 
ja sk in ią  N ad  K o tlin a m i liczy  obecn ie  około 780 m  ró ż ­
n icy  w ysokości, d z ięk i czem u zn a la z ła  się  n a  szóstym  
m ie jscu  w śró d  n a jg łęb szy ch  ja s k iń  n a  św iecie. Poza  
n ią  do n a jg łęb szy ch  w  P o lsce  n a leżą  ja sk in ie : B an - 
dzioch (350 m  głęb.), sy s tem  P ta s ia  — L odow a L itw o ­
row a (295 m  g łęb .) i W ie lk a  L itw o ro w a  (225 m  głęb.). 
O d k ry c ie  ty c h  ja s k iń  i ich  e k sp lo ra c ja  b y ły  m ożliw e 
ty lk o  d z ięk i za s to so w an iu  m e to d  a lp in is ty czn y ch  i zo r­
g an izo w an iu  szereg u  w ie loosobow ych  w y p ra w . P o szu ­
k iw a n ia  now ych  ja s k iń  w  w ysoko  po łożonych  obsza­
ra c h  w a p ie n n y c h  T a tr  są  w  d a lszy m  ciągu  p row adzone, 
ta k  że spodz iew ać  się  m o żn a  da lszych  in te re su ją c y c h  
odkryć  w  ty m  te re n ie .

R e fe ra t w y g łoszony  p rz e  d r  M a ria n a  P  u 1 i n  ę  p t. 
G leb y  po lig o n a ln e  w  J a sk in i C zarne j w  T a tra ch  do ­
ty czy ł fo rm  ty p o w y ch  d la  s t re fy  k lim a tu  zim nego, 
k tó re  d z ięk i sp ecy ficzn y m  w a ru n k o m  m ik ro k lim a ty c z -  
nym  tw o rz ą  się w spó łcześn ie  w  Ja s k in i C zarnej. G e­
om orfo logow ie z o śro d k a  w ro c ław sk ieg o  rozpoczęli 
cy k l sy s tem a ty czn y ch  o b se rw ac ji k o le jn y c h  e tapów  
p o w sta w a n ia  ty c h  fo rm . M ożna p rzypuszczać , że do­
k ła d n ie js z e  o b se rw ac je  d n a  zbudow anego  z osadów  
k la s ty czn y ch  w  in n y c h  ja s k in ia c h  ta trz a ń s k ic h  p o ­
zw oli s tw ie rd z ić  is tn ie n ie  n o w y ch  s tan o w isk  w sp ó ł­
czesnych  g leb  p o lig o n a ln y ch .

D r Je rz y  G ł a z e k  w  re fe ra c ie  p t. U w ag i o genezie  
ja sk iń  w o ło szy ń sk ic h  p rz e d s ta w ił sw o je  o b se rw ac je

cieli te j g ru p y  zw ierzą t. Sp is te n  p o k ry je  zap ew n e  na  
czas d łuższy  zapo trzebow an ie  na  nazw y  ssaków  w  p o l­
sk im  języ k u . P o lsk ie  nazw y g a tu n k ó w  u sta lo n o  czę­
ściowo n a  p o d staw ie  p ra c  źród łow ych  po lsk ich , d la  g a ­
tu n k ó w  egzotycznych  zastosow ano  nazw y  lo k a ln e  
w  tr a n s k ry p c j i  fo n e ty czn e j.

T reść  książeczk i sk ła d a  się ze sp isu  g a tu n k ó w  u ło ­
żonych w  p o rząd k u  sy s tem a ty czn y m  (s tr. 30), z in d ek su  
nazw  po lsk ich  (s tr. 2 1 ), z  podobnego  ro zm ia rem  in d ek su  
nazw  łac iń sk ich  i k ró tk ieg o  w y k azu  p iśm ien n ic tw a  
(s tr. 2). D zięki ta k ie m u  u k ład o w i tre śc i m o żn a  z 'ła t­
w ością  odnaleźć in te re su jąceg o  n as ssaka . D obry  p a ­
p ie r  i ła d n a  czc ionka  podnoszą  jeszcze w a rto ść  tego 
w y d aw n ic tw a . M ie jm y  n ad z ie ję , że podobne w ykazy  
in n y ch  g ru p  zw ie rzą t u k ażą  się w  n iezb y t odleg łej 
p rzyszłości.

R ed ak c ja

Z D A N I A

i po g ląd y  n a  te m a t p o w s ta n ia  dw óch  n iew ie lk ich  ja s ­
k iń  po łożonych  w  re jo n ie  P o lan y  pod  W ołoszynem . 
Jeg o  zdan iem  jask in ie  te  są  fo rm am i sto su n k o w o  m ło ­
dym i i u tw o rzy ły  się  po d  p o k ry w ą  u tw o ró w  m o ren o ­
w ych .

R e fe ra t d r M. P  u  1 i n  y p t. W y n ik i  badań  w  Ja s­
k in i N ie d źw ie d z ie j w  K le tn ie  do tyczy ły  o d k ry c ia  d a l­
szych p a r t i i  ja sk in i, w  k tó ry c h  w y s tę p u je  b a rd zo  b o ­
g a ta  i ró żn o ro d n a  sza ta  n ac iekow a. O d k ry c ie  to  p rz e ­
sądz iło  o sta teczn ie  o decyzji trw a łe g o  zabezp ieczen ia  
ja sk in i i zam k n ięc ia  k am ien io ło m u , w  k tó ry m  z n a j­
d u je  się  o tw ó r w ejśc iow y .

P óźnym  w ieczorem  w  d n iu  11. X . odbyło  się  z e b ra ­
n ie  cz łonków  S ek c ji Speleo log icznej. P rzed y sk u to w an o  
n a  n im  do tychczasow ą d z ia ła lność  S ek c ji o raz  u sta lo n o  
w y ty czn e  p racy  n a  na jb liż sze  d w a  la ta . N a zeb ran iu  
w y b ra n o  ró w n ież  now y Z arząd  S ek c ji w  sk ład z ie : 
p rzew o d n iczący  d r  R. G r a d z i ń s k i ,  s e k re ta rz  d r  A. 
R a d o m s k i ,  o raz  cz łonkow ie — d r  J . G ł a z e k ,  
mg r  M.  H a r a s i m i u k ,  d r  M. P  u  1 i n  a, m g r A . R  a j-  
w  a, d r  inź. Z. R u b i n o w s k i ,  mg r  A.  S k a l s k i  
i dr  Z. W ó j c i k .

W  d n iu  12. X . u czestn icy  S ym pozjum  pod  k ie ro w ­
n ic tw em  p. S. Z w o liń sk iego  zw iedzili J a s k in ię  M a­
g u rsk ą . W  ja sk in i te j w idoczny  je s t p ro fil osadów  
k las ty czn y ch , od sło n ię ty  podczas p rzek o p y w an ia  sy ­
fonu . W  w ie lu  m ie jscach  obserw ow ać  m o żn a  także  
w y raźn e  ś lad y  m ło d y ch  p rzem ieszczeń  tek to n iczn y ch , 
k tó re  m ia ły  m iejsce ju ż  po p o w stan iu  k o ry ta rz y  ja s ­
k in iow ych . N a u w agę  z a s łu g u je  rów n ież  doskonale  
w idoczny  n a  p rze s trz e n i w ie lu  m e tró w  k o n ta k t osadów  
środkow ego  tr ia su  z o sad am i środkow ej ju ry .

W ieczorem  tego  sam ego d n ia  uczestn icy  S ym pozjum  
w y słu ch a li dalszych  re fe ra tó w . M gr M a ria n  H a r a -

O tw ór Ja sk in i M a g u rsk ie j zam k n ię ty  k ra tą . — F o t. 
R. G rad z iń sk i
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s i m  i u  k , m g r  A n d rze j H e n k i e l  i  m g r K az im ie rz  
P ę k a l a  w  re fe ra c ie  p t. K o p a ln e  z ja w is k a  k ra so w e  
w  o ko lic y  F ra m p o la  p rz e d s ta w ili w y n ik i b a d a ń  w  p o ­
łu d n io w e j części W yżyny  L u b e lsk ie j. W  o p a rc iu  o d an e  
z dz iedz iny  te k to n ik i i p a leo m o rfo lo g ii o raz  c h a ra k te r  
osadów  w y p e łn ia ją c y c h  p o d z iem n e  fo rm y  k ra so w e  a u -  
to ro w ie  om ów ili k ilk a  e tap ó w  p o w s ta w a n ia  ty c h  fo rm  
w  o k res ie  p lio cen u  i p le js to c e n u . R e fe ra t  d r  Je rzeg o  
G ł a z k a  p t .  F a zy  k ra so w ie n ia  na  o b sza rze  m ło d e j  
p la t fo r m y  w  P olsce  m ia ł  c h a ra k te r  sy n te ty czn y ; 
w  o p arc iu  o o p u b lik o w an e  do te j p o ry  m a te r ia ły  a u ­
to r  w y ró ż n ił 4 w ie lk ie  fazy  ro zw o ju  p ro cesó w  k ra s o ­
w y ch , k tó re  m ia ły  m ie js c e  od p e rm u  po  holocen . 
M gr B ro n is ła w  W. W o ł o s z y n  w  re fe ra c ie  p t. E cho-  
lo k a c y jn y  s y s te m  o r ien ta c ji u  zw ie r zą t ja s k in io w y c h  
z ap o zn a ł z e b ra n y c h  z h is to r ią  b a d a ń  i a k tu a ln y m  s t a ­
n em  w iedzy  w  te j d z iedz in ie . R e fe ra t m g r A n d rz e ja  
K o b y ł e c k i e g o  p t .  W stę p n e  w y n ik i  b a d a ń  za w a r ­
to śc i CO-2 w  a tm o s fe rze  w  ja sk in ia c h  ta tr za ń s k ic h  d o ­
ty c z y ł b a d a ń  p ro w ad zo n y ch  w  u b ieg ły m  ro k u  p rzez  
g eo m o rfo lo g a  b e lg ijsk ieg o  C. E k  a, w  k tó ry c h  u c z e s t­
n iczy ł ró w n ież  a u to r  r e fe ra tu .

W  d n iu  13. X . o d b y ła  się  w y c ieczk a  n a u k o w a  w  r e ­
jo n  d o lin  K o n d ra to w e j i G o ry czk o w ej. W  zw iązk u

z ch o ro b ą  d r  Z. W ó jc ik a  w y cieczk ę  p ro w ad z ił d r  J. 
G łazek . U czestn icy  S y m p o z ju m  o b e jrz e li n a jp ie rw  
w y p ły w y  w y w ie rz y sk a  B y s tre j o raz  o tw o ry  ja s k iń  B y ­
s tre j  i  D udn icy , a n a s tę p n ie  zap o zn a li się  z le jam i 
k ra so w y m i w y tw o rzo n y m i pod  p o k ry w ą  u tw o ró w  m o ­
ren o w y ch . O s ta tn im  p u n k te m  w y cieczk i by ło  W y w ie­
rzy sk o  G oryczkow e. J a k  w y k a z a ły  p rzep ro w ad zo n e  
o s ta tn io  p rzez  m g r  T . D ą b r o  w  s k i e g o  b a d a n ia , w y ­
w ie rzy sk o  to  zas ilan e  je s t p rzez  w ody  z re jo n u  H ali 
G ąsien ico w ej.

W  sy m p o z ju m  w z ię ły  u d z ia ł 24 osoby. Tę s to su n k o ­
w o  n iew ie lk ą  ilo ść  u czestn ik ó w  w  p o ró w n an iu  z S y m ­
p o z jam i la t  u b ieg ły ch  tłu m aczy  fa k t, że w  ty m  s a ­
m y m  te rm in ie  o d b y w a ła  się  w y c ieczk a  S ek c ji S ed y - 
m en to lo g iczn e j P o l. T ow . G eologicznego o raz  u ro czy s te  
p o sied zen ie  w  In s ty tu c ie  G eo g raficzn y m  U J. In te re s u ­
ją ca  te m a ty k a  w yg łoszonych  n a  S y m p o zju m  re fe ra tó w , 
żyw a d y sk u s ja  podczas .o b rad  i w ycieczek , ja k  też  
i m iły  n a s tró j podczas całego S y m p o zju m  św iadczą , 
że b y ło  one w  p e łn i u d an e .

N a s tę p n e  S y m p o z ju m  S peleo log iczne  odbędzie  się 
w  je s ie n i 1969 r. b ąd ź  w  W arszaw ie , b ąd ź  też  w  L u ­
b lin ie .

R . G r a d z i ń s k i

E r r a t a

W zesz. 1/1969 w  a rt . M. K s i ą ż k i e w i c z a  A le k sa n d e r  H u m b o ld t om yłkow o — 
z w in y  re d a k c j i  — po d  d o ln y m  zd jęc iem  n a  str. 2 p o d an o  „ A le k sa n d e r H u m b o ld t” — 
zam ia s t „L eopo ld  von  B uch  —  p o r t re t  ( lito g ra fia ) z 1823 r .” . O ty m  w y b itn y m  g eo ­
logu  n iem ieck im , p rz y ja c ie lu  A. H u m b o ld ta , p isze  a u to r  a r ty k u łu  n a  s tr. 3. 
W szy stk ie  z d jęc ia  do pow yższego  a r ty k u łu  p ochodzą  ze zb io rów  d r  S ta n is ła w a  
C z a r n i e c k i e g o ,  k tó re m u  re d a k c ja  W szech św ia ta  w y ra ż a  se rd eczn e  po d z ięk o ­
w a n ie  za ich u d o stęp n ien ie .

A u to rem  z d jęc ia  „D rzew o stan  so sn o w y ” (na s tr .  24) n ie  je s t, ja k  m y ln ie  podano , 
J . G re h ta , lecz  J . G  r  e s z t  a.

Za pow yższe p o m y łk i r e d a k c ja  W szech św ia ta  p rz e p ra sz a  A u to ró w  i C zy te ln ików .
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Nakład 4641 +  159 egz. Format A4, ark. wyd. 4,5, druk. 51/2+ 2  wkł., papier druk. sat. 6 1 x 8 6 , 65 g kl. V  i papier kredowy 90 g 
Cena zl 6.—• Otrzymano do składania w listopadzie 1968. Podpisano do druku w lutym 1969. Zamówienie 964/68
A-64 Druk ukończono w lutym 1969. D RU K ARN IA  U N IW E R SYT E TU  JAGIELLOŃSKIEGO, KRAK Ó W , ul. C Z A P SK IC H 4



A D R E SY  O D D ZIA Ł Ó W  PO L. TOW . PR ZY R O D N IK Ó W  IM . K O PE R N IK A

B ydgoszcz — A l. O sso lińsk ich  12
G d ań sk -W rzeszcz  —  A l. Z w ycięstw a  42, Z -d  B iologii AM 
K ato w ice  —  ul. Jag ie llo ń sk a  28
K ra k ó w  —  u l. P o d w ale  1
L u b lin  —  u l. A k ad em ic k a  10, K a te d ra  B o tan ik i W SR
Ł ódź —  P a rk  S ienk iew icza
O lsz ty n -K o rto w o  —  W yższa S zk o ła  R oln icza, Z akł. C hem ii Og. b lo k  38
P o zn ań  —  u l. Z w ie rzy n ieck a  19 M ie jsk i O gród  Z oologiczny
P u ła w y  —  O sada  P a łaco w a
S zczecin  —  A l. P o w stań có w  72, Z ak ład  M edycyny  S ądow ej
T o ru ń  —  ul. S ienk iew icza  30/32
W arszaw a  —  P a ła c  K u ltu ry  i N au k i p ię tro  19, pok. 1916
W ro c ław  — u l. C ybu lsk iego  30, I  p .

Z A W I A D O M I E N I E

R edakcja posiada n iżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechświat”  do sprzedaży:

ro k  1945 n r
1946
1947
1948
1949
1950
1951
1952
1954
1955

1956

1957

1958

1959

1960
1961

1962

1963

1964

1965

1966

1967

1968

1969

n r  3 po 0.72 za  egzem p la rz
1, 2, 3, 4, 5, 6  po  0.72 za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za eg zem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem p la rz  (kom plet)
5, 7, 8 , 9, 10 po 0.72 za egzem plarz
6  po 0.72 za egzem plarz  
1, 2, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  0.72 za eg zem p larz  
3— 6 , 7— 10 (łączone po  4 egz.) po  4.80 za egzem plarz  
9— 1 0  (łączone 2  egz.) po  8 .— za eg zem p larz  
3, 4, 5, 6 , 7, 12 po 4.— za eg zem p larz  
8 — 9, 1 0 — 1 1  (łączone) po 8 .— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10 po  4.— za egzem plarz  
1 1 — 1 2  (łączony) po 8 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 10, 11, 12 po  6 .—  za egzem plarz
8 — 9 (łączony) po 1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za  egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem p la rz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 7, 8 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za eg zem p larz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .—  za eg zem p larz  
7— 8  (łączony  po  1 2 .— za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za eg zem p larz  (kom plet)
2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .— za egzem plarz  
7— 8  (łączony) po 1 2 .—  za egzem plarz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za eg zem p larz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .— za eg zem p larz  (kom plet)
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10 po 6 .—  za  egzem plarz  
7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po  6 .— za egzem plarz
7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  
1, 2, 3, 4, 5, 6 , 9, 10, 11, 12 po 6 .—  za  eg zem p larz
7— 8  (łączony) po  1 2 .—  za egzem plarz  
1  po 6 .— za egzem p la rz



WARUNKI PRENUMERATY 

CZASOPISMA „WSZECHŚWIAT” — MIESIĘCZNIK

Prenumeratę na kraj przyjmują urzędy pocztowe, listonosze oraz Od­
działy i Delegatury „Ruch”. '

Można również dokonywać wpłat na konto PKO, nr 4-6-777 Przed­
siębiorstwo Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, 
ul. Worcella 6.

Prenumeraty przyjmowane są do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty.

Cena prenumeraty: 
kwartalnie zł 18.—
półrocznie zł 36.—
rocznie zł 72.—

Prenumeratę na zagranicę, która jest o 40% droższa ~  przyjmuje Biuro 
Kolportażu W ydawnictw Zagranicznych „Ruch” Warszawa, ul. Wronia 23, 
tel. 20-46-88, konto PKO, nr 1-6-100024.

Egzemplarze numerów zdezaktualizowanych można nabywać w Przed­
siębiorstwie Upowszechnienia Prasy i Książki „Ruch” w Krakowie, ul. 
Worcella 6, konto PKO, nr 4-6-777.

Bieżące numery można nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
Książki” oraz w Ośrodku Rozpowszechniania W ydawnictw Naukowych 
Polskiej Akademii Nauk —  Wzornictwa W ydawnictw Naukowych PAN —  
Ossolineum —  PWN, Warszawa, Pałac Kultury i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma WSZECHŚWIAT, Kraków 2, 
ul. Podwale 1. Tel. 229-24, nr konta PKO Kraków 4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państwowe W ydawnictwo Naukowe.
Oddział Kraków, ul. Smoleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.




